
"Już szesnasty 
dzień stoimy,
I spokój 
na Wiejskiej 
Bo ważniejsza 
babska d...
I diety poselskie..."

(fragment rymowanki 
autorstwa strajkujących 
górników z Polkowic)

Szczury w hucie Głogów były zawsze. I jak to szczury trzymały się swego nędznego życia jak 
głupie. Nawet te, które wpadły do kadzi z elektrolitem, popływały tylko, a po wyjściu otrząsały się i 
stawały na równe nogi.
Tego lata dzieje się z nimi coś niesamowitego. Nie, nie uciekają z huty. Masowo popełniają 
samobójstwo rzucając się na druty pod napięciem.
Maciej Łaganowski, technolog od spraw rozwoju huty, "czarny metalurg" z wykształcenia, nie 
zamierza komentować tego zjawiska. Mówi, że jest wystarczająco przerażające bez komentarza. 
Pracuje w hucie 21 lat, a nigdy czegoś podobnego nie widział. "Co się stało z instynktem, z regułą 
przetrwania? Jakieś zachwianie w przyrodzie, czy co?". Czytaj str 4
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Donata— tac. donalus - darowana, mianowicie przez Boga. Dorota — grec. Domtheos, doron 
■ dar i theos - Bóg. Kajetan — tac. Caielanus ■ pochodzący z miasta Kajety. Konrad — 
staro-wysoko-niemieckie • kuoni - odważny, śmiały i rad - rada. Dominika — tac. dominicus - 
Pański, odnoszący się do Boga. Cyprian — grec. Kypiios - cypryjski, rodem z Cypru. Sewer— 
lac. sevetvs • surowy, ostry, poważny, twardy i srogi. Julian — tac. luhus, iuiii — Juliusze, 
patrycjuszowski ród rzymski. Roman — tac. Romanus- izymski Romuald—staro-wysoko-nie- 
mieckie hrom. hruom — stawa, chwała, chluba i waltan • panować, rządzie.

Ur. 7 sierpnia to człowiek świadomy swych sit i zdolności, oraz zdający sobie sprawę ze 
swej przewagi nad innymi ludźmi. Dużo uczy się w życiu dzięki swym uczuciom. Łatwo 
go poruszyć lub podrażnić. Ur. 8 sierpnia odznaczają sie niezwykłą wiarą w siebie, ale też 
dużą ostrożnością. Są to urodzeni przywódcy i kierownicy, wyróżniający się swymi 
zdolnościami organizacyjnymi. Ur. 9 sierpnia to dwa typy ludzi: jeden to człowiek bomba- 
styczny i samochwał; drugi jest współczujący, szczery, o naturze majestatycznej i uczu- 
ciach ognistych._______________________ ____________________________________ /
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Od dzisiaj proponujemy magazyn 
“GN” w nowej formule. Dotychczas 
rozpoczynali Państwo lekturę od do­
datku, natomiast wiadomości bieżą­
ce publikowaliśmy w drugiej części 
wydania.
Remont drukarni w Poznaniu, z któ­

rej usług korzystamy oraz opinia 
wielu Czytelników skłoniły nas do 
zmiany harmonogramu pracy i prze­
niesienia najświeższych wiadomo­
ści na pierwsze strony Magazynu. 
Zmiany techniczne nie wpłyną na za­
wartość informacji ani na ich rzetel­
ność. Zachowujemy również wszy­
stkie stałe rubryki. Wierzymy, że od­
najdą je państwo bez trudu w naszej 
nowej szacie.
Udało nam się również zmniejszyć 

koszty produkcji “GN”, w związku z 
tym począwszy od dziś obniżamy ce­
nę egzemplarza o 500 złotych.
Liczymy na państwa życzliwość i 

wyrozumiałość.
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ĈHORZY NA GUBIN'////////////////////////////////////////////////. S.12

Ś?NA PRYWATYZACYJNEJ ŚCIEŻCE...
Z "LINGWAREM” BEZPIECZN IEJ?
'S/////////////////////////////S///////////////SA  S. 12

i  CAŁA KOLUMNA DLA KIBICÓW ŻUŻLA
/////////////////////////////////////////////////, S. 13

i STOI NA STACJI LOKOMOTYWA 
(DUŃSKA)...
/////////////////////////////////////////////////. o . Ih

t SEZON NA WRZODY
/////////////////////////////////////////////////. S. 15

i NIEPOWAŻNA’////////////////////////////////////////////////, S. 16

Małgorzata Książkiewicz

C z e k a m y  n a  s p e ł n i e n i a  o b i e t n i c
W środę z Barcelony powróciła kolejna grupa 

polskich sportowców, a wśród nich strzelcy z 
brązową medalistką Małgorzatą Książkie­
wicz (Gwardia Zielona Góra) na czele. W eki­
pie olimpijskiej był także jej klubowy kolega 
Jacek Kubka.

— Proszę ocenić swój występ w Barcelonie.
M. Książkiewicz — Dotychczas moim najwię­

kszym sukcesem było trzecie miejsce w tegoro­
cznych zawodach o Puchar Świata w Suhl (Nie­
mcy) i drużynowe wicemistrzostwo Europy w 
1991 roku. Trochę żal, że nie udało mi się sięgnąć 
po srebrny medal podczas Igrzysk Olimpijskich. 
Strzelałam jako jedna z ostatnich. W naszej dys­
cyplinie przyzwyczajeni jesteśmy, że w momen­
cie poprzedzającym start obowiązuje cisza. W 
Barcelonie, gdy strzelała Amerykanka Launi 
Melli były oklaski i wrzawa. Taka reakcja widowni 
dekoncentrowała. Bardziej liczyłam na udany wy­
stęp w karabinku pneumatycznym. Cóż, zabrakło 
czterech punktów do udziału w finałowej ósemce. 
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Jacek Kuroń broni budżetu przed strajkującymi • Pakt o przedsiębiorstwie 
państwowym pierwszą z wielu umów społecznych

Rząd wypowiedział walkę poczuciu beznadziejności
(korespondencja własna z Warszawy)

“Największym błędem wszystkich dotychczasowych 
rządów z "solidarnościowym* rodowodem było zbyt 
małe angażowanie społeczeństwa do realizacji rządo­
wych programów przebudowy systemu — stwierdził 
minister Jacek Kuroń na wczorajszej konferencji praso­
wej, w czasie której przedstawiono szczegóły paktu o 
przedsiębiorstwie państwowym w trakcie przekształca­
nia. — Właśnie na przykładzie załóg przedsiębiorstw 
państwowych widać to najbardziej. Filozofia wydarcia 
dla siebie jak najwięcej, bez oglądania się na innych, 
która stała się motywem wielu strajków, wynika z po­
czucia beznadziejności i braku perspektyw. Strajki po-

SYNOPTYCY PRZEWIDUJĄ 
NA NIEDZIELĘ

kazują jak bardzo upada pozycja związków zawodo­
wych. Trwa swoista licytacja, w której bardziej oszoło- 
mowaci i głośniej krzyczący wypierają rozsądniej­
szych".

Dlatego nie bez powodu właśnie pakt o przedsiębior­
stwie państwowym jest tym z pięciu priorytetowych 
celów przyjętych przez rząd, który ma być zrealizowa­
ny jak najszybciej. Odwołując się do różnych grup 
społecznych, w tym przede wszystkim do znajdujących 
się w najtrudniejszej sytuacji pracowników przedsię­
biorstw państwowych i jasno określając ich przyszłość, 
ma właśnie za zadanie przekonać wszystkich, że jeśli

sami nie włączą się w przebudowę systemu to nic z tego 
nie wyjdzie.

Sam pakt jest propozycją kompleksowego uregulo­
wania przyszłości przedsiębiorstw państwowych. Ma 
on zarówno jednoznacznie uregulować sprawę prze­
kształceń własnościowych przedsiębiorstw, problem 
ich oddłużenia, kształtowanie wynagrodzeń i układów 
zbiorowych, jak i kwestię roszczeń pracowniczych 
oraz system ochrony socjalnej. W przyszłości zresztą 
ma mu towarzyszyć oddzielny pakt bezpieczeństwa 
socjalnego.
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Z powodu błędnie przesłanej w środę przez redakcję krajo­
wą PAP informacji o emeryturach i rentach, publikujemy 
ją raz jeszcze w poprawnej wersji.

Wzrosną emerytury i renty
Od września zostaną podwyższone 

najniższe emerytury i renty — poinfor­
mował rzecznik prasowy ZUS Bogdan 
Stępień. Wysokość podwyżek i po­
ziom świadczeń będą znane w drugiej 
dekadzie bm.

W przypadku emerytur i rent pier­
wszej i drugiej grupy inwalidzkiej 
najniższe świadczenia osiągną 1 
września poziom odpowiadający

wysokości 35% przeciętnego wyna­
grodzenia z II kwartału br. Natomiast 
do wysokości 27% tego wynagrodze­
nia wzrosną świadczenia dla pobiera­
jących renty III grupy inwalidzkiej. 
Wrześniowa podwyżka nie obejmie 
dodatków pielęgnacyjnych, komba­
tanckich, rent dla sierot i zasiłków po­
grzebowych.

(PAP)

Samobójstwo przy granicy

Wrócił powiesić się w Polsce?
Z informacji dotychczas zebranych 

przez policję wynika, że w okolicy Świe­
cka, w godzinę po przekroczeniu granicy, 
popełnił samobójstwo mieszkaniec woj. 
siedleckiego. Wrócił do Polski po dłuż­
szym okresie pracy w Niemczech. Prze­
jechał granicę jako pasażer samochodu 
ciężarowego marki Renault z Siedlec, 
którym kierował jego znajomy. W godzinę 
później zatrzymali się w przydrożnym le- 
sie, aby spożyć posiłek. Tu rozdzielili się. 
Kierowca pozostał przy samochodzie, a 
pasażer poszedł “na chwilę” do lasu. Kie­

dy jego nieobecność przedłużała się, kie­
rowca udał się na poszukiwanie. Ciało 
znalazł przy drzewie. Na szyi: pętla z 
brezentowego paska od torby, którego 
drugi koniec przywiązano do gałęzi. Już 
nie żył.

Okoliczności, które dotychczas usta­
lono, wskazują, że popełnił samobój­
stwo — najprawdopodobniej z uwagi na 
trudną sytuację rodzinną. Podjęto kolej­
ne działania zmierzające do wyjaśnie­
nia tej sprawy.

(jana)

Polskie autobusy psują się w Alpach

C i e r p i e n i a  t u r y s t ó w
Wiele polskich autokarów nie wytrzymuje trudów 

jazdy alpejskimi autostradami w Austrii. Psują się, a 
ich pasażerowie skazani są na niezawinione cierpienia 
— czekanie w upale na parkingach na pomoc. Bywa, 
że przychodzi ona dopiero po kilku dniach.

39-osobowa grupa wycieczkowiczów utknęła na au­
tostradzie południowej w pobliżu Hz i musiała przez 
cztery dni koczować na parkingu.

“30 stopni w cieniu — opisuje gazeta warunki ocze­
kiwania. Jest tak gorąco, że studnia na parkingu tylko 
sporadycznie wydaje z siebie kilka kropel wody”.

Autokar doznał w drodze poważnego defektu: awarii 
skrzyni biegów. Pasażerowie—grupa folklorystyczna, 
jadąca na pewien festiwal do Włoch — spotkali się z 
życzliwą pomocą mieszkającego w Grazu rodaka, pa­
na Romana Jasika. Równie życzliwa gmina Raaba 
zleciła warsztatowi zbadanie powodu awarii. Czerwo­
ny Krzyż w Grazu zadbał o wyżywienie i napoje.

Autobus jednak nie nadawał się do jazdy , a wezwany 
z kraju zapasowy, natrafił na austriackiej granicy na 
trudności z wjazdem. Wreszcie przyjechał. Dopiero po 
upływie czterech dni od awarii Polakom udało się 
pojechać w dalszą podróż.

Jest to jeden z wielu, niestety, przypadków wysyła­
nia przez polskie biura podroży, w drogę przez au­
striackie Alpy, autokarów w złym stanie technicznym. 
Wiele z nich nie przechodzi przez austriacką kontrolę 
techniczną na granicy.

Bywa, że poiskim autokarom-gruchotom udaje się 
przemknąć przez austriacką granicę. Gdy nadajemy 
tę korespondencję, wydział konsularny ambasady RP 
w Austrii usiłuje pomóc kolejnym ofiarom beztroski 
polskich przewoźników — uczestnikom dwu pielgrzy­
mek do Rzymu. W jednym przypadku — awaria auto­
busu. W drugim—autokar spłonął w wyniku pęknięcia 
przewodu paliwowego. (PAP)

Honecker spiskowcem?
Minister spraw zagranicznych Chile 

Enrique Silva powiedział w parlamencie, 
że jego kraj pozbawił statusu gościa w 
swej ambasadzie w Moskwie byłego 
przywódcę Niemiec Wschodnich Ericha 
Honeckera, gdyżspiskowałon przeciwko 
prezydentowi Rosji Borisowi Jelcynowi.

Minister nie wyjaśnił jednak, jak Honec­
ker mógł prowadzić działalność przeciw­
ko rządowi Jelcyna.

Izba Deputowanych zaaprobowała sta­
nowisko rządu prezydenta Patricio Aylwi-

na w sprawie wydania Honeckera wła­
dzom niemieckiem 44 głosami przeciwko 
30. Zwołania posiedzenia parlamentu w 
tej sprawie zażądała opozycja.

Podczas posiedzenia doszło do incy­
dentów, kiedy członkowie partii komuni­
stycznej i innych ugrupowań lewicowych 
protestowali przeciwko stanowisku mini­
stra Silvy. Policja usunęła z sali obrad 
dwóch deputowanych i grupę zwolenni­
ków byłego przywódcy NRD.

(PAP)

Wątroba pawiana jak ludzka
Pacjent z przeszczepioną 28 czerwca 

br. wątrobą pawiana został przeniesiony 
do normalnej sali szpitalnej Ośrodka Me­
dycznego Uniwersytetu w Pittsburgu 
(USA).

Transplantację wątroby zwierzęcia 
człowiekowi przeprowadzono po raz 
pierwszy i wszystko wskazuje na to, że 
35-letni mężczyzna, który prosił o anoni­
mowość, wraca do zdrowia. W całym 
okresie pooperacyjnym tylko raz stwier­
dzono słabe oznaki odrzucenia cudzego 
organu. Lekarze prowadzą walkę z od­
rzuceniem przeszczepu przy zastosowa­

niu specjalnych preparatów medycz­
nych, w tym eksperymentalnego o na­
zwie FK 506.

Poinformowano, że od czasu operacji 
przeszczepiona wątroba trzykrotnie 
zwiększyła rozmiary i funkcjonuje nor­
malnie, regenerując komórki tak samo 
jak wątroba ludzka.

Mimo to lekarze nadal uchylają się od 
udzielenia wyraźnej odpowiedzi na pyta­
nie, czy ostatecznie można uznać opera­
cję za udaną oraz czy życie pacjenta nie 
jest zagrożone.

(PAP)

„Obozy śmierci” w Jugosławii

Panić zaprzecza
Premier nowej Jugosławii, Milan Panić, rozpoczął kampanię mającą udowodnić światu, 

że w jego kraju nie ma obozów koncentrxyjnych dla cywilnej ludności muzułmańskiej i 
chorwackiej. W  czwartek zabrał dziennikarzy zagranicznych do drugiej już miejscowości 
znajdującej się w spisie obozów, dostarczonym oficjalnie w Nowym Jorku 31 lipca przez 
stałego przedstawiciela Bośni i Hercegowiny przy ONZ.

Wg tego spisu, w Paliciu pod Suboticą, przy granicy serbsko-węgierskiej, ma się 
znajdować obóz dla pięciu tysięcy cywilów, a w odwiedzonej kilka dni wcześniej Batajnicy 
pod Belgradem —  dla dwóch tysięcy osób.
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W rocznicę tragedii

H i r o s z i m a  o s t r z e g a
Ponad 50 tys. osób wzięło w czwartek udział w Hiroszi­

mie, w żałobnych uroczystościach w 47. rocznicę zburze­
nia miasta przez amerykańską bombę atomową,

Burmistrz Hiroszimy Takashi Hiraoka w odczytanej pod­
czas zgromadzenia ludności deklaracji przypomniał 140 
tys. ofiar zrzucenia bomby atomowej na to miasto i wezwał 
do wyeliminowania wszelkiej broni masowej zagłady w

epoce po zakończeniu zimnej wojny.
“Sprawa nie ogranicza się tylko do broni nuklearnej, gdyż 

w minionych latach stworzono wielkie arsenały broni biolo­
gicznej, chemicznej i innych środków masowej zagłady, 
rzucając ponury cień na przyszłość ludzkości" —  powie­
dział burmistrz na wiecu w Parku Pokoju w Hiroszimie.

Podczas zgromadzenia żałobnego biły dzwony, zaś w

niebo wzbiło się 1.500 białych gołębi. Po 50-minutowej 
uroczystości, tysiące jej uczestników złożyło kwiaty przed 
grobowcem upamiętniającym ofiary tragedii hiroszimskiej.

Ok. 140 tys. ludzi zginęło 6 sierpnia 1945 roku, kiedy 
amerykański bombowiec B-29 zrzucił pierwszą w świecie 
bombę atomową na Hiroszimę— portowe miasto w zachod­
niej Japonii, powodując całkowite jego zburzenie.

70 tys. ludzi zginęło trzy dni później, kiedy Amerykanie 
zrzucili bombę atomową na Nagasaki — miasto portowe w 
południowej Japonii.

Łączną liczbę ofiar napromieniowania po wybuchu bomb 
szacuje się (w okresie od 1968 r.) na ok. 95.850 osób.

(PAP)

19 dzień strajku miedzi

Ubezwłasnowolnienie
W czwartek tematem dnia była decyzja Rady Nad­

zorczej KGHM o wysłaniu zarządu firmy na bezter­
minowe urlopy. Żeby uzmysłowić Czytelnikom, co to 
oznacza, podajemy, że decyzja nie dotyczy jedynie 
ścisłego kierownictwa, ponoć zagrożonego ze stro­
ny strajkujących. Dotyczy wszystkich osób pracują­
cych w budynku zarządu. Nie działa więc dosłownie 
wszystko w "sterówce” kombinatu. Jest to bezpreceden­
sowy akt ubezwłasnowolnienia przedsiębiorstwa. Kolej­
na decyzja dotyczy urlopowania z działalności rady 
czterech, wybranych przez załogę jej przedstawicieli. 
Dodajmy, że osoby te wyraziły chęć reprezentowania 
interesów strajkujących w toczonych mediacjach. W 
MMKS uważano, że jest to pogwałcenie woli załogi, 
która swoich członków Rady Nadzorczej nie odwołaia, 
a ich obecność w czasie kolejnych obrad tego ciała 
uznaje się za konieczną w sytuacji, kiedy cały skład rady 
to ludzie nie mający pojęcia o kombinacie miedziowym.

Negatywnie przyjęto w Lubinie decyzje rady o 
sposobie przekształcania firmy. Specjaliści z Zarzą­
du KGHM uważali, że przyjęty kierunek doprowadzi 
w szybkim tempie do bankructwa wiele zakładów 
satelitarnych. Pozostanie zatem trzon wydobywczo- 
przeróbczy, który z uwagi na swoją wymuszoną 
słabość może być zjedzony przez konkurencję na 
rynku miedziowym. Wzrośnie bezrobocie, które w 
Legnickiem jest już na poziomie alarmującym. Kon­
cepcja Andrzeja Machalskiego przyjęta wbrew opra­
cowanym i zaakceptowanym kierunkom rozwoju 
KGHM — prowadzi ich zdaniem do zniszczenia 
przemysłu miedziowego i oddania go w obce ręce. 
Informacja, że siedziba przyszłego holdingu ma być 
w Warszawie — dopełnia reszty. Oznacza to, że 
koncepcja menagementu zaprezentowana przez 
Asarco może zostać zrealizowana.
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po mapie
Tylko 33% dla Busha

WASZYNGTON. Z ogłoszonych w środę rezulatów 
sondażu sieci telewizyjnej ABC i dziennika “Washing­
ton Post” wynika, że tylko 33% Amerykanów aprobuje 
prezydenta George’a Busha. Jest to najniższy 
wskaźnik poparcia dla Busha w czasie jego prezyden­
tury. Przed miesiącem aprobatę dla George'a Busha 
wyrazHo 38% respondentów.

1 mld dolarów dla Rosji
WASZYNGTON. Międzynarodowy Fundusz Waluto­

wy zaaprobował w środę udzielenie Rosji kredytu w 
wysokości 1,04 miliarda dolarów.

Jest to pierwsza część pakietu kredytowego MFW 
dla Rosji, który ma wynieść ogółem 4 miliardy dolarów. 
Przeznaczony jest na wsparcie chwiejnej gospodarki 
rosyjskiej i niepopularnych reform ekonomicznych pre­
zydenta Borisa Jelcyna.

Nieudany eksperyment
HOUSTON. Astronauci amerykańscy sprowadzi# w 

środę wieczorem z powrotem do ładowni "Atlantis" wło­
skiego satelitę po zrezygnowaniu przez Krajową Agencję 
Aeronautyki i Badania Przestrzeni Kosmicznej (NASA) z 
bardzo ryzykownego eksperymentu holowania go na 
19-kilometrowym kablu.

Żiwkow czeka na wyrok
SOFIA. Pod koniec tego miesiąca zapadnie wyrok w 

trwającym od lutego ubiegłego roku procesie przeciw­
ko byłemu pierwszemu sekretarzowi Komunistycznej 
Partii Bułgarii Todorowi Żiwkowowi.

Żiwkow oskarżony jest o nadużycie władzy i sprze­
niewierzenie państwowych funduszy. Równolegle za­
rzuca mu się ułatwianie pozostałym byłym prominen­
tom komunistycznym zakupu samochodów i domów po 
zaniżonych cenach. Niezależnie ciąży na nim oskarże­
nie o podsycanie nienawiści etnicznej oraz utworzenie 
pod koniec lat 50. obozu koncentracyjnego w Loweczu 
i Skrawenie.

Stabilizacja w Naddniestrzu
MOSKWA. 800 milionów rubli, zablokowanych doty­

chczas w Banku Narodowym Mołdawii zostanie zwró­
conych Naddniestrzu.

Wicepremier Mołdawii prosił w zamian o wznowie­
nie dostaw gazu, które Naddniestrze wstrzymało w 
związku z eskalacją konfliktu między Kiszyniowem i 
Tyraspolem.

Czy Europa pomoże Somalii?
PARYŻ. “Nie widziałem nic gorszego od czasów 

Biafry. Odkryłem śmierć. Śmierć kraju, a przede wszy­
stkim śmierć dzieci, które giną powoli na drogach. Idzie 
się do ośrodka dokarmiania i napotyka dziesięcioro 
dzieci, które umrą" — oświadczył francuski minister 
zdrowia i akcji humanitarnych Bernard Kouchner po 
wizycie w Somalii.

Minister Kouchner wezwał Europę do działania. "Po­
moc Francji — powiedział — jest na razie pierwszą 
pomocą dostarczaną przez konkretny kraj, ale jest ona 
śmieszna w stosunku do potrzeb. To Europa powinna 
coś zrobić".

Brawurowa ucieczka
MOSKWA. Ośmiu recydywistów uciekło z więzienia

o zaostrzonych rygorach w Ufie (Baszkiria) — podała 
w czwartek “Komsomolskaja Prawda”.

Więźniowie, z których większość ma na sumieniu 
morderstwo, wykopali 47-metrowy tunel, usuwając 
100 metrów sześciennych ziemi. Żadnego ze zbie­
gów nie udało się dotychczas ująć.

Paryż oblężony
PARYŻ. Paryż jest miastem odwiedzanym każdego 

lata przez co najmniej 10 milionów turystów. Tak wielka 
liczba odwiedzających była i jest dla Francuzów powo­
dem do dumy, jednak tego lata rekordowy napływ auto­
karów turystycznych parkujących przy głównych arte­
riach stolicy Francji doskwiera paryżanom jak nigdy.

Każdego dnia do francuskiej metropolii wjeżdża
1.200 autokarów wypełnionych turystami. Jest to czte 
rokrotnie więcej niż poza sezonem letnim.

Gospodarka rynkowa w Chinach
PEKIN. Chińska Partia Komunistyczna na najbliż 

szym zjeżdzie wprowadzi do swoich dokumentów pro­
gramowych pojęcie gospodarki rynkowej. Poinformo­
wał o tym w czwartek oficjalny dziennik chiński, wycho­
dzący po angielsku “China Daily”, powołując się na 
słowa znanego rządowego ekonomisty.

Nieopłacalny handel
MOSKWA. Rosja traci w handlu z państwami Współ 

noty Niepodległych Państw — bo takiego wniosku 
doszedł rosyjski rząd na swym czwartkowym posiedze­
niu. W pierwszym kwartale br. zamiast sprzedawać 
nośniki energii po światowych cenach i zarobić 540 
miliardów rubli, Rosja zarobiła tylko 33,2 mld, godząc 
się na stosowanie specjalnych przeliczników w handlu 
z krajami byłego ZSRR.

40 Rumunów... 
w jednym mikrobusie

FRANKFURT. Rumuńskiemu kierowcy udało się 
przewieźć 39 swoich rodaków ukrytych w mikrobusie 
marki Volkswagen. Pojazd został zatrzymany przez 
niemiecką policję drogową na rogatkach Frankfurtu za 
jazdę bez światełi wówczas natrafiono na nielegalnych 
pasażerów.

Na oczach wielce zdumionych policjantów z mikro­
busu wyszło 19 dorosłych kobiet i mężczyzn oraz 
dwadzieścioro dzieci. Wszyscy dobrze znieśli niewy­
gody podróży.

Prymas Polski w Kazachstanie
MOSKWA. Prymas Polski, kardynał Józef Glemp, 

zakończył wizytę w Rosji i udał się w czwartek wieczo­
rem do Kokczetawu (północny Kazachstan), gdzie 
znajdują się zwarte skupiska ludności pochodzenia 
polskiego. Trzydniową wizytę w Kazachstanie kardynał 
Glemp składa na zaproszenie biskupa Jana Pawła 
Lengi, administratora apostolskiego Kazachstanu.

a w nim:
Sama w sobie zaklęta
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(rozmowa z Marianem Terleckim 
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Panić zaprzecza
cdzestr. 1

Przez całą podróż do Palicia i w czasie zwiedzania 
ośrodkasportowo-rekreacyjnego.wktórym umieszczo­
no 400 uchodźców z Bośni i Hercegowiny, premier 
powtarzał, że obiecuje nagrodę 5 tys. dolarów każde­
mu, kto wtej miejscowości lub w całej nowej Jugosławii 
wskaże obóz koncentracyjny. Uchylał się przy tym kon­
sekwentnie od rozmowy na temat ewentualności istnie­
nia serbskich obozów koncentracyjnych w Bośni i Her­
cegowinie, podkreślając, że odpowiada jedynie za no­
wą (serbsko-czarnogórską) Jugosławię.

W zwiedzanym przez dziennikarzy ośrodku 
uchodźców, kobiety, mężczyzn i dzieci umieszczono na 
kempingu. Wszyscy oni są muzułmanami i uciekiniera­
mi z Bośni i Hercegowiny. Podkreślają, że chcą jechać 
dalej, ale “Węgrzy nie dają wizy”. Nie mają pieniędzy, 
żywność dostarczają im miejscowe władze. Obóz po­
zostaje pod nadzorem Międzynarodowego Czerwone­
go Krzyża i wysokiego komisarza ONZ ds. uchodźców.

(PAP)

Afera FOZZ

Nielegalne kredyty
W ubr. organom ścigania zaproponowano 1 mld dolarów 

w papierach wartościowych wzamian za zwolnienie byłego 
dyrektora Funduszu Obsługi Zadłużenia Zagranicznego, 
Grzegorza Z.—poinformował 6 bm. na konferencji praso­
wej dyrektor departamentu analiz w NIK, Anatol lawina. 
Na tej podstawie stwierdził, że “FOZZ jest sprawą zorgani- 
zowanejprzestępczości”.

Zdaniem A. Lawiny do rozwiązania problemu FOZZ, 
konieczne jest “wyjaśnienie udziału polskich służb specjal­
nych w tej sprawie". NIK posiada też informacje o nie 
udokumentowanych transferach pięniędzy FOZZ. NIK na­
dal bada sprawę FOZZ. Kontrolowane są wszystkie jedno­
stki powiązane z funduszem.

Kontrola 37banków przeprowadzona przez NIK od grudnia 
1991 do maja 1992 r. wykazała we wszystkich nieprawidło­
wości w udzielaniu kredytów— poinformował Anatol Lawina.

Najczęstsze z nich to: udzielanie kredytów osobom pra­
wnym i fizycznym zalegającym ze spłatą wcześniej zaciąg­
niętych kredytów, udzielanie kredytów bez analizy sytuacji 
finansowej kredytobiorcoworazkontroliwykorzystaniakre- 
dytów zgodnie z ich przeznaczeniem.

We wszystkich bankach narastały kwoty kredytów prze­
terminowanych. Największy wzrost zanotowano w ciągu tych 
kilku miesięcy w Banku Gdańskim (z 17 mld zł. do 741,3 mld 
zł), oraz w Spółdzielczym Banku Ogrodniczym w Warszawie 
i Banku PKO-BP. Kontrola wykazała liczne nieprawidłowości 
w zakresie udzielania przez banki gwarancji. (PAP)

M oczu lsk i
w Hucie „Sendzimira”
„Rząd ocalenia 
nieudaczników”

Na spotkaniu z robotnikami Huty im. T. Sendzimira w 
Krakowie 6 bm. przewodniczący KPN Leszek Moczul­
ski powiedział, że wcześniej czy później Konfederacja 
wejdzie do rządu do Ministerstwa Sprawiedliwości, a 
wtedy “będzie nam potrzeba tydzień czasu, aby nastą­
piły pierwsze, sensacyjne, wielkie aresztowania”.

Oceniając nowy rząd L. Moczulski stwierdził, że 
można ten rząd nazwać “rządem ocalenia Okrągłego 
Stołu, rządem ocalenia nieudaczników, którzy wystę­
powali w trzech poprzednich rządach. Program tego 
rządu jest najgorszy z możliwych, bo nastawiony na 
przetrwanie tego, co społeczeństwo odrzuciło z 
planu Balcerowicza”. (PAP)

PKO BP oferuje:

Lombardowe pożyczki S p o r t o w a
PKO BP wprowadzi wkrótce nową formę pożyczek 
— tzw. lombardowych— poinformowała naczel­
nik wydziału kredytów i Oddziału tego banku w 
Poznaniu — Krystyna Piecha.

Pożyczek lombardowych będziemy udzielać już od 
15 bm. na okres od 7 dni do 3 miesięcy pod zastaw 
m.in. walut wymienialnych, bonów PKO na okazicie­
la, imiennych książeczek z pełnomocnictwami oraz 
złota i platyny.

Pożyczki te będą oprocentowane wg stałej stopy 
procentowej, obowiązującej w dniu zawarcia umowy z 
PKO BP. Nie będzie pobierana prowizja od umowy o 
pożyczkę.

Dyrektor Departamentu Obsługi Ludności PKO BP 
Grzegorz Pisarski potwierdził informację o przygoto­
waniach do wprowadzenia pożyczek lombardowych 
(pod zastaw). W pierwszym etapie, za 2-3 tygodnie, 
będą one udzielane przez większe oddziały PKO BP w 
dużych miastach. Przewiduje się niższe od żądanego 
przez lombardy oprocentowanie pożyczek i szybkie 
załatwianie wypłat.

Oprocentowanie ma wynosić od 1,5% tygodniowo do 
6% pożyczonej kwoty — przy kredycie miesięcznym. 
Warunki w Banku PKO BP będą więc lepsze niż w 
lombardach prywatnych, nie mówiąc już o pewności 
ulokowanych depoz^ów — stwierdził G. Pisarski.

(PAP)

Próby upolitycznienia wojska i wciągnięcia go w 
orbitę politycznych sporówsązdaniem prezyden­
ta Lecha Wałęsy jednym z podstawowych dziś 
błędów. Na spotkaniu z Radą Wojskową MON, 
6 bm. prezydent stwierdził, że mimo tych prób 
wojsko “dobrze zdaje trudny egzamin” i pośród 
instytucji państwowych cieszy się najwyższym 
zaufaniem i autorytetem.

Wałęsa radzi 
o wojsku

Było to pierwsze spotkanie prezydenta z Rada Wojskową 
MON. Zapytany dlaczego nie doszło do niego wcześniej L  
Wałęsa oświadczył: “Dladobrasprawy trzeba byłopoczekać”. 
Następnie prezydent oświadczył, że Polska nie ma dzisiaj 
określonego przeciwnika. “Ale kraj nasz musi być gotowy do 
stawienia czoła każdemu zagrożeniu. Temu służy zawarty 
przez nas pakiet umów międzynarodowych i nasza gotowość 
obronna. To już nie to samo wojsko, co przed trzema laty. 
Przechodzimy do demokracji. Od zależności do suwerenno­
ści państwowej. Od ofensywnej doktryny wojennej w ramach 
Układu Warszawskiego do narodowej doktryny obronnej” — 
powiedział Lech Wałęsa. (PAP)

„Deklaracja 
wspólnych działań”

Przedstawiciele 17 różnych związków zawodowych i orga­
nizacji społecznych zgromadzeni 6 bm. z inicjatywy Związku 
Zawodowego Rolnictwa “Samoobrona" podpisali “Deklarację 
wspólnych działań”, w której zwracają się do rządu o podjęcie 
rozmów z przedstawicielami wszystkich związków zawodo­
wych — poinformował przewodniczący 'Samoobrony" An­
drzej Lepper.

Lepper dodał, iż jeśli nie dojdzie do rozmów z rządem i 
poprawy “pogarszającej się z dnia na dzień sytuacji gospo­
darczej i społeczno-politycznej kraju” zgromadzone na spot­
kaniu organizacje postanowiły podjąć także inne kroki, "aż do 
strajku generalnego włącznie”. Uczestnicy spotkania poparli 
także strajkujących w Lubinie, Mielcu i Tychach. (PAP)

Pizymusowe lądowanie
O przymusowym lądowaniu polskiego samolotu we 

Frankfurcie nad Menem poinformował w czwartek wie­
czorem rzecznik prasowy PLL “LOT’ Jerzy Wojdyłło. 
Rejsowy samolot ‘Tu-154 M” lecący z Paryża do Warsza­
wy wylądował na lotnisku we Frakfurcie o godz. 19.20.

Decyzję o lądowaniu podjął kapitan samolotu po 
stwierdzeniu, że spod tablicy przyrządów w kabinie 
pilotów wydobywa się dym. W trakcie lądowania awa­
ryjnego zostały zachowane wszystkie wymogi bezpie­
czeństwa. Nie ucierpiał żaden z 35 znajdujących się na 
pokładzie pasażerów. Po godzinnym oczekiwaniu na 
lotnisku we Frankfurcie większość z nich odleciała do 
Polski samolotem “LOT' relacji Frankfurt — Kraków — 
Warszawa. (PAP)

Kultura 
po obu stronach Odry

W dniu 6.08.br. wicewojedzie gorzowskiemu Jerze­
mu Korolewiczowi złożył wizytę dr Dieter Biewald —
przewodniczący Komisji Kultury Senatu Berlina.

W trakcie rozmowy podsumowano dotychczsowe for­
my współpracy w kulturze. Jednocześnie stwierdzono 
potrzebę zorganizowania sympozjum nt. kultury w ukła­
dzie Berlin — Poczdam — Gorzów. Omówiono także 
propozycję wymiany wystaw i występów zespołów po 
obu stronach Odry.
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•AGENCJA informacyjna "ADSUR" Głogów 1 informuje, że nie jest biurem pośred­
nictwa pracy, a zajmuje się informacją o możliwości podjęcia legalnej pracy za 
granicą.ot-22946
•AGENCJA informacyjna 'ADSUR’ Głogów 1 wysyła informatory ułatwiajace podję­
cie pracy na zachodzie i technologie prac chałupniczych. Prosimy o znaczek za 3500
ZlOt-22949
•AGENCJA informacyjna "ADSURn Głogów 1 Posiadamy aktualne adresy firm 
krajowych, które poszukują pracowników na kontrakty zagraniczne w różnych zawo­
dach,01-22947
•AGENCJA Krawczak poleca tanie domy wiejskie. Ziełona Góra, Westerplatte 23. 
tel.645-71.01-22931
•AGENCJA Krawczak poleca tanie domy. mieszkania, budowy, parcele. Zielona 
Góra. Centrum Biznesu, tel. 645-71.01-22932
•  BEZPRUDERYJN E małżeństwo 30-latków pozna podobne w celu wspólnego spę­
dzenia czasu. Oferty prasa.tff-22952
•BOAZERIE, malowanie, tapetowanie* dokładnie i tanio. Zielona Góra. tel. grzecz­
nościowy 62-707.01 -22916
• D O  wynajęcia M-2 umeblowane z telefonem w Lubinie, Lubin tel. 44-59-34 godz.
18.00-23.0O01-2& U
•DZlAŁKĘnadająca się podmotel, stację benzynową przy trasie międzynarodowej 
w Świdnicy sprzedam. ZG. 7O1-63.0f-22£M9
•  M-4 (60,3 m kw., Kopernik) -  sprzedam lub zamienię na mniejsze własnościowe. 
Oferty: B.O. Głogów. 0 1-22951

•  MIESZKANIEtrzypokojowe, telefon Głogów oraz stary dom sprzedam, zamienię na 
okolice ZG. Wiadomość: Głogów33-58-53.0/-£23re
•UKŁADANIE, cyklinowanie, lakierowanie podłóg, glazura, terakota, zadzwoń do 
nas- warto!. ZG. tei. grzeczn. 62-707.01-22917
•WARTBURGA combi- uszkodzony przód sprzedam z dokumentami lub na części. 
Lubin skr. poczt. 370.0122915

• Z  powodu wyjazdu odstąpię M-2. woj. poznańskie. Wiadomość: Ziełona Góra ul. 
Lisowskiego 18/1 tel. 646-77 lub listownie.o r-22050

•AUDI 801982 diesel pilnie sprzedam. Ziełona Góra tel. 68-106. (01-23616) 
•FIATA ducato 1987 diesel zamienię na osobowy. Zielona Góra tel. 679-89. (01-
23592)
•FORD orion Ghia 1991,1800,4.000 przebieg sprzedam. Pałsk32. tel. 113-11 w. 
105. fO >-23505;
•GARAŻ przy ul. Kukułczej sprzedam. Zielona Góra tel. 66-353. (01-23600) 
•KAWALERKĘ własnościową zamienię na domek z dopłatą, może być do wykoń­
czenia. Zielona Góra teł. 68-106. (01-23615)
•KOREPETYCJE matematyka, chemia. Zielona Góra tel. 78-659. (01-23594) 
•MIESZKANIE własnościowe (113 m kw.) z telefonem, c.o. na gaz, ogródek — 
sprzedam. Głogów34-l 1-82 (01-23619)
•POMPĘ wtryskowa do BMW diesel od 1989 pilnie kupię. Zielona Góra tel. 68-106.
(01-23614)
•PONTIACfiero 1985 klimatyzacja, attelgi czarny metalic pilnie sprzedam lub zamie­
nię . Zielona Góra tel. 68-106. (0 1 -23612)
•SK LEP  do wynajęcia w centnjm Ziełonej Góry ul. Drzewna 28A, inne propozycje. 
Wiadomość godz. 10.00-16.00. (01-23617)
•SPRZEDAM pół bliźniaka do małego wykończenia. Żary, Chłopickiego 20. 
(01-23610)
•ŚWIADKÓW zajścia z 23 maja ogodz- 22 50 na ul. Pocztowej proszę o kontakt. Ul. 
Nowa 11/1 -23618)
•ZATRUDNIĘ od zaraz malarzy, płytkarzy, murarzy. ZG. Batorego 130/4. 
(01-23572)
•ŻUKA izotermę p«nie kupię. Ziełona Góra tel. 68-106. (01-23613)
•DOM nowy do niewielkiego wykończenia w Świdnicy pod Zieloną Górą 
sprzedam ( cena 150 min zł plus przejęcie 25-letniego kredytu). Zielona Góra 
tyel. 701-63
•CAMPING nad samym jeziorem w Lubniewicach zaprasza, ul. Osadników Wojsko­
wych 32 teł. w Sulęcinie 533 
•BEZZWROTNA pożyczka. Koperta + znaczek + 2000 zł. Wroński Eugeniusz 
Orzelec 1966-446 Deszczno. Kp 46/92

Starty biało-czerwonych
ZAPASY
♦  Krzysztof Walencik zajął w olimpijskim turnieju 
zapaśniczym w stylu wolnym piąte miejsce w wadze 74 
kg bez walki. Jego przeciwnik Kanadyjczyk Lary Hol­
mes nie stanął do walki ze względu na kontuzję.
♦ Z turniejem pożegnał się Dariusz Grzywiński w 
wadze 62 kg. Polak przegrał w trzeciej rundzie na 
punkty z Rosenem Wasiliewem (Bułgaria).
♦  Marek Garmulewicz występujący w wadze 90 kg 
został wyeliminowany przez Kenana Simseka (Tur­
cja).
KAJAKARSTWO

Pięć polskich osad awansowało do finałów. Do grona 
najlepszych zakwalifikowali się: (K-41000 m)— Maciej 
Freimut, Wojciech Kurpiewski, Grzegorz Kaleta, 
Grzegorz Krawców oraz (K-2 1000) Grzegorz Koto­
wicz i Dariusz Białkowski. Wcześniej awans zapew­
nili sobie: Izabela Dylewska (K-1), Dylewska — Elż­
bieta Urbańczyk (K-2) i Freimut — Kurpiewski (K-2)

- wszyscy na 500 m.
Jak powiedział szef polskiej misji olimpijskiej i były 

kierownik wyszkolenia PZKaj. Tadeusz Wróblewski 
w gronie fachowców zagranicznych najwyżej oceniane 
są szanse dwójki Freimut — Kurpiewski na 500 m, a 
następnie Dylewskiej i czwórki na 1000 m.

W C-2 1000 m Dariusz Koszykowski i Mariusz 
Walkowiak zajęli w półfinale czwarte miejsce i nie 
zakwalifikowali się do finału.
LEKKA ATLETYKA
♦ W eliminacjach skoku w dal kobiet Agata Karczma- 
rek uzyskała 6,55 m i awansowała z jedenastym wyni­
kiem do piątkowego finału. Najlepsze wyniki uzyskały 
Heike Drechsler (Niemcy) — 7,08 i Irina Muchajłowa 
(WNP)-6,86.
♦ Aż 16 zawodniczek uzyskało minimum kwalifikacyj­
ne w skoku wzwyż (1,92) do finałowego konkursu, który 
odbędzie się w sobotę. Z trzech naszych reprezentan­
tek, 1,92 skoczyła tylko Donata Jancewicz. Czwarta 
zawodniczka Mistrzostw Świata w Tokio, Beata Hołub 
uzyskała 1,90, a Katarzyna Majchrzak 1,88 m.
♦ Do finału biegu na 1500 m zakwalifikowała się 
Małgorzata Rydz. Odpadła druga Polka, Anna Brze­
zińska.
SZERMIERKA
♦ Polscy szabliści awansowali do ćwierćfinału turnieju 
drużynowego i zmierzą się z WNP. Pozostałe pary 1/4 
finału tworzą: Francja z Chinami, Węgry z Niemcami 
oraz Rumunia z Włochami.

W eliminacjach Polska pokonała W. Brytanię 9:2 oraz 
przegrała z Niemcami 3:9. Natomiast Niemcy zwycię­
żyły W. Brytanię 9:2.

BASEBALL
♦ Klasyfikacja medalowa: zloty — Kuba, srebrny — 
Tajwan, brązowy—Japonia.
KOSZYKÓWKA KOBIET
♦ W półfinałach Chiny pokonały Kubę 109:70 (57:30). 
W finale ęmierząsią reprezentacje Chin i WNP. 
KOSZYKOWKA MĘŻCZYZN
♦ W meczu o miejsca 5-8 Australia pokonała Niemcy 
109:79 (52:44), Brazylia — Portoryko 86:84 (43:49). W 
meczu o 9 miejsce Hiszpania pokonała Angolę 78:75 
(41:39). Półfinał koszykówki mężczyzn: Chorwacja — 
WNP 75:74 (30:40), USA-Litwa 127:76 (49:30). W 
finale zmierzą się Chorwacja z USA.
TENIS
♦ W półfinale debla Boris Becker, Michael Stich (Nie­
mcy) pokonali Javiera Frana i Christiana Miniussi (Ar­
gentyna) 7:6 (7-3), 6:2,6:7 (4-7), 2:6,6:4. Niemcy wfinale 
spotkają się z parą Wayne Ferreira i Piet Norva (RPA).
♦ Szwajcar Mark Rosset wyeliminował w półfinale 
ostatniego z wielkich w turnieju tenisowym Gorana 
lvanisevicia (Chorwacja). Rosset wygrał w trzech se­
tach 6:3, 7:5, 6:2. W drugim spotkaniu Jordi Arrese 
(Hiszpania) — Andriej Czerkasow (WNP) 6 :4,7:6 
(7:4), 3:6,6:3. W finale zmierzą się Rosset i Arrese. 
Brązowe medale zdobyli lvanisević i Czerkasow.
♦ W półfinale gry podwójnej kobiet, Mary-Joe Fer­
nandez i Gigi Fernandez (USA) wygrały z rozstawio­
nymi z nr. 4 Leilą Mesch i Natalią Zwieriewą (WNP) 
6:4,7:5, a Conchita Martinez i Arantxa Sanchez-Vi- 
cario (Hiszpania) pokonały Rachel Jane McOuillan i 
Nicole Provis (Australia) 6:1,6:2.
TENIS STOŁOWY
♦ W finale gry pojedynczej mężczyzn Jan Ove Wald- 
ner (Szwecja) zdobył olimpijskie złoto pokonując Jean- 
PhilippeGatiena (Francja) 21:10,21:18,25:23. Brązo­
we medale zdobyli Ma Wenge (ChRL), Kim Taek-Soo 
(Korea Płd.).
PIŁKA WODNA 

Grupa A: USA-Niemcy 7:2, (1:0,2:0,3:2,1:0), WNP
— Francją 9:5 (3:2,1:0,2:1,3:2). W grupie B: Włochy 
-Grecja 8:6 (2:2,1:1,3:2,2:1).
PIŁKA RĘCZNA KOBIET 

W pierwszym półfinałowym spotkaniu piłkarek ręcz­
nych Norwegia pokonała WNP 24:23 (12:11). W finale 
Norweżki zagrają z Koreą Płd, która wygrała z Niemka­
mi 26:25 (17:13). .
PIŁKA RĘCZNA MĘZCZYZN
♦ Półfinał: Szwecja — Francja 25:22 (11:10). 
SZERMIERKA
♦ Wfinale turnieju drużynowego szpadzistów Niemcy 
pokonały Węgry 8:4 (jedna porażka obustronna). W 
półfinale Węgry zwyciężyły Francję 9:3, a Niemcy WNP 
8:7. Brązowy medal zdobyła drużyna WNP wygrywając 
z Francją przy remisie 8:8 mając korzystniejszy stosu­
nek trafień. O miejsce piąte: Włochy — Hiszpania 8:8 
(70:66), o siódme Kanada — Szwecja 9:5.
LEKKA ATLETYKA
♦ Finał 400 m ppł. mężczyzn: 1. Kevin Young 
(USA)—46,78 (rekord świata), 2. Winthrop Graham 
(Jamajka) — 47,66, 3. Kriss Akabusi (W. Brytania) 
-47,82.

Znów kłopoty 
z Irakiem

Władze irackie kategorycznie wykluczyły, by nowa ekipa 
inspektorów ONZ ds. broni masowej zagłady mogła doko­
nywać kontroli w budynkach irackich ministerstw. “Całko- 
wicieodrzucamymożliwośćprzeprowadzeniatakichinspe- 
kcji, których celem jest naruszenie suwerenności i niezawi­
słości Iraku”—głosi oświadczenie irackiego ministra infor­
macji — Hamida Jusefa Hammadiego, opublikowane w 
czwartek.

Administracja waszyngtońska odrzuciła irackie oświadcze­
nie. “Irakijczycy muszą podporządkować się żądaniom inspe­
ktorów, którzy mogą kontrolować każdy obiekt kiedy tylko 
zechcą” — oświadczył rzecznik Pentagonu Pete Williams.

Iracki minister informacji, Hamid Hammadi, oświadczyłw 
czwartek na konferencji prasowej w Bagdadzie, że ONZ- 
owskie ekipy inspekcyjne mogą przeprowadzać kontrole w 
dowolnym miejscu na terenie Iraku, z wyjątkiem budynków 
ministerialnych. "Chcemy położyć kres temu obłąkańcze­
mu epizodowi ONZ-owskich inspekcji tak szybko, jak tylko 
to jest możliwe” — powiedział Hammadi. (PAP)

♦ 200 m kobiet: 1. Gwen Torrence (USA) — 21,81, 
2. Juliet Cuthbert (Jamajka) — 22,02, 3. Merlene
Ottey (Jamajka)—22,09.
♦ 200 m mężczyzn: 1. Mike Marsh (USA) — 20,01,
2. Frankie Fredericks (Namibia) — 20,13,3. Michael 
Bates (USA)-20,38.
♦ Finał 100 m ppł. kobiet: 1. Paraskevi Patoulldou 
(Grecja) — 12.64,2. Lavonna Martin (USA) — 12,69,
3. Jordanka Donkowa (Bułgaria) — 12,70.
♦ Skok w dal mężczyzn: 1. Carl Lewis (USA)—8,67,2. 
Mike Powell (USA) -  8,64,3. Joe Greene (USA) -  8,34. 
BOKS

W półfinale turnieju bokserskiego waga 48 kg (papie­
rowa): Rogelio Marcelo (Kuba) — Roel Velasco (Fili­
piny) rsc I runda, Daniel Petrow (Bułgaria) — Jan 
Ouast (Niemcy) 15:9,54 kg (kogucia) Wayne McCul- 
lough (Irlandia) — Gwang Sik Li (Korea Płd.) 21:16, 
Joel Casamayor (Kuba)—Mohamed Achik (Maroko) 
poddanie I runda, 60 kg (lekka) Oscar de la Hoya 
(USA) — Sung Sik Hong (Korea Płd.) 11:10, Marco 
Rudolph (Niemcy) — Namjil Bayarsaikhan (Mongo­
lia) walkower, 67 kg (półśrednia) Juan Hernandez 
(Kuba) — Anibal Acevego (Portoryko) 11:2, Michael 
Carruth (Irlandia)—Arkom Chenglai (Tajlandia) 11:4, 
75 kg (średnia) Ariel Hernandez (Kuba) — Lee Sung 
Bae (Korea Płd.) 14:1, Chris Byrd (USA) — Chris 
Johnson (Kanada) 17:3,91 kg (ciężka) Oavid Izonritei 
(Nigeria) — David Tua (Nowa Zelandia) 12:7, Felix 
Savon (Kuba)—Arnold van der Lijde (Holandia) 23:3. 
SIATKÓWKA MĘŻCZYZN
♦ O 5-8 miejsca: Japonia — WNP 3:2 (15:8, 9:15, 
15:13,12:15,17:16).
SIATKÓWKA KOBIET
♦ Półfinał: Kuba — USA 3:2.
ZAPASY STYL WOLNY
♦ Waga 48 kg: złoty — Kim II (KRL-D), srebrny — 
Kim Jong-Shin (Korea Płd.), brązowy — Wugar Oru- 
dzijew(WNP).
♦ Waga 68 kg: złoty—Park Jang-Soon (Korea Płd), 
srebrny — Kenneth Monday (USA), brązowy — Amir 
Chadem Azghhadi (Iran).
♦ Waga 130 kg: złoty—Bruce Baumgartner (USA), 
srebrny — Jeffrey Thue (Kanada), brązowy — Dawid 
Gobedziszwili (WNP).
HOKEJ NA TRAWIE
♦ Hokej na trawie mężczyzn: o 5 miejsce: Hiszpania 
—Wielka Brytania 2:1 (0:0), o 7 miejsce: Indie—Nowa 
Zelandia 3:2 (2:1).
PŁYWANIE SYNCHRONICZNE 

Solistki: złoty medal — Kristen Babb-Sprague 
(USA) 191,848 pkt., srebrny — Sylvie Frechette (Ka­
nada) 191,717, brązowy — FumikoOkuno (Japonia).

Klasyfikacja medalowa
WNP 35— 29— 23, USA 27— 32— Z7, Niemcy 19—  
16—23, Chiny 16— 20— 15, WęgrylO— B-2, Korea 
PW. 10— 5—10, Hiszpania 10— 2— 0, Francja 6—  
5— 13, Australia 6 8 9, Kanada 6—3—6, Włochy 
5— 5—7, Kuba 5—3— 8, Wlk.Brytania 5—3■—7, Ru­
munia 4— 5— 7, Japonia 3— 7— 10, Polska 3— *—7.
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Kupon proszę wypełnić i przesłać 
na karcie pocztowej. Płatne przy odbiorze
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Cierpicie Państwo na reumatyzm, artretyzm, macie problemy 
ze złym krążeniem, skarżycie się na bóle kręgosłupa, karku, 
ramion?
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D l a c z e g o  p o l e c a m y  P a ń s t w u  t e n  s p o r t o w y  z e g a r e k  z a  j e d y n e  7 0  t y s .  z ł  (to  n ie  
j e s t  b łą d  w  d r u k u ! )

T a  p r o p o z y c ja  b ę d z i e  j u ż  n ie a k t u a ln a  z a  1 0  d n i.  A  w ię c  t y lk o  d o  p r z y s z ł e j  
n ie d z ie l i  m o ż e c i e  P a ń s t w o  s k o r z y s t a ć  z  t a k  t a n ie j  o fe rty .

N A W I G A T O R  j e s t  s p o r t o w y m  m ę s k im  z e g a r k i e m  s k o n s t r u o w a n y m  d la  
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n ie z w y k le  d o k ła d n y .

D o s k o n a ł y  d o  j o g g in g u  i w ę d r ó w e k  g ó r s k ic h .

D l a c z e g o  n a s z a  o f e r t a  j e s t  t a k  a t r a k c y jn a ?  N ie  c h o d z i  n a m  tu  o  z y s k .  J e s t  to  
d la  n a s  s p r a w d z i a n  s k u t e c z n o ś c i  r e k la m y  w  p o s z c z e g ó l n y c h  g a z e t a c h .  D la t e g o  
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— Idee dla których warto się poświęcić, oddać życie? 
Chyba tylko drugi człowiek — zastanawia się inżynier 
Łaganowski. — Ale łatwiej jest o tym mówić młodym 
ludziom. On, w czasie studiów na AGH też chciał prze­
stawiać góry w krajobrazie. Teraz ma za sobą czter­
dziestkę, stał się bardziej wyważony, krytyczny.

Stara się zrozumieć górników głodujących w Polko­
wicach. “Skąd mogę wiedzieć jak zachowałbym się w 
sytuacji ekstremalnej, krytycznej? Człowiek zwykle te- 
ao nie wie.”
“ — To akt absolutnej desperacji życiowej — mówi 
Maciej Łaganowski o głodujących. — To krańcowość. 
Czy oni do końca wiedzą o co w tym wszystkim chodzi? 
Kto wie tak naprawdę jak jest z tym pierwszym legal­
nym, najdłuższym strajkiem?

Kto ma rację? Kto wygra?
Dlaczego tak się stało? Dlaczego jest tak, jak jest, 

chociaż ludzie konająze zmęczenia? Dlaczego tam, na 
górze nikt nie rozdziera szat, nie reaguje szybciej?

Po hucie chodzą domysły — każdy z innej beczki. 
“Może chce się zniszczyć firmę, żeby wpuścić potem 
na polski rynek miedź innych, zachodnich producen­
tów? Albo chce się zniszczyć zakład, żeby potem ktoś, 
już dziś tym zainteresowany mógł kupić go za psie 
pieniądze? A może to tylko komuniści mają w planie 
rozszerzenie pożogi strajkowej na cały kraj, zdezorga­
nizowanie życia? OPZZ walczy z "Solidarnością"?

— Bo o pieniądze, o te głupie kilkaset tysięcy na 
głowę dawno przestało tu chodzić—słyszy się w hucie 
•tu i ówdzie.

Fachowcy

z tego skorzystać—głośno myśli inżynier Łaganowski.
— Zakończyć strajk jest sto razy trudniej, niż go rozpo­
cząć. —Cieszy się, że w tych trudnych chwilach jest na 
miejscu, w hucie. Mówi, że gdyby był daleko stąd, 
prędko i całkowicie by posiwiał. “W telewizji, w radio i w 
gazetach wszystko to wygląda przerażająco. Informa­
cje podawane są ostro, sensacyjnie”. Kiedy wrócił nie­
dawno do huty po trzech dniach nieobecności, przeżył 
szok. “Zdecydowanie lepiej tu być, niż zawierzyć środ­
kom masowej informacji”.

Przyjechał więc i zobaczył, że panuje spokój. Huta 
pracuje. Tylko budynki są oflagowane, wiszą transpa­
renty. Ludzie spędzają w hucie więcej czasu niż przed 
strajkiem i to jest ta różnica. Pracują osiem godzin, a' 
następne osiem zostają i to jest ten strajk.

córki ma za to dwa miliony do tyłu. A żona ma problemy 
ze zdrowiem i 700 tysięcy renty, Młodsze dzieciaki nie 
pojadą tego lata na kolonie. Jeden idzie do piątej, drugi 
do ósmej klasy. Dla jednego może by i uzbierali, ale 
gdyby drugi nie pojechał, “zagryzłby” brata. Nie chce 
być gorszy. Dlatego zostaną w domu obaj.

— Do mojej kieszeni nie ma co zaglądać — mówi 
Nowakowski. — Jest dziurawa i tyle. — Tak by się 
przydało te kilkaset tysięcy, które wywalczyła “Solidar­
ność” na podwyżki od września. To już trzecia podwy­
żka. Kto dla ludzi tyle w hucie wywalczył jak nie “Soli­
darność” — mówi z goryczą w głosie. — Od tego 
jesteśmy. Jak dupa od srania, za przeproszeniem.

— Nie strajkują, bo chcieli walczyć inaczej. To nie 
znaczy, że godząsię na jawną niesprawiedliwość, która

Związki branżowe
— Co będzie? — pytaniem na pytanie odpowiada 

przewodniczący Związku Zawodowego Hutników, czło­
nek komitetu strajkowego w hucie Eryk Ratajczak.

Jest bardzo zmęczony, próbuje się skupić. Trzymając 
rękę na sercu mówi, że nic go nie boli.

Pani Gienia Brzózka, sekretarka, martwi się o szefa. 
“Przestałby palić te popularne. To zabójstwo. Czter­
dzieści dziennie...”.

— Nie wiem, co będzie, ale mogę powiedzieć, co 
chciałbym, aby było — mówi Ratajczak.

Chciałby, aby natychmiast spełniono wszystkie żąda­
nia strajkujących, bo nie przekracza to—jego zdaniem
— możliwości państwa ani kombinatu, mimo, że jest

Czym to się skończy? — Jugosławią—mówi Maciej 
Łaganowski.

Dzisiaj, w szesnastym dniu strajku pomylił się trzeci 
raz. Obudził się rano i pomyślał: dzisiaj będzie koniec. 
Przyszedł do huty, a tu strajk trwa. Tak już było dwa 
razy. “Ile razy jeszcze się pomylę?”.

— Czy dziś można jeszcze coś wygrać tym strajkiem
— zastanawia się — Jeśli już, to niewiele. Wszyscy 
poszli w zaparte, tam, na górze wyraźnie odłożono już 
tę cenną kartę na bok. Zrobiono to lekką ręką, choć ta 
karta jest przecież taka droga. Kosztuje byt całego 
województwa.

— Nie tylko on twierdzi, myśląc logicznie, że aby to 
się skończyło, ktoś musi odpuścić. Niestety, żadna ze 
stron, ani MMKS ani rząd nie przejawiają takiej woli.

Wałęsa obiecał, że jak tylko strajk się skończy, zajmie 
się Zagłębiem na serio.—Nie wiem, czy nie należałoby

Łaganowski wraz z ekspertami czuwają tylko, znajdu­
ją najlepsze rozwiązania, aby nic się nie zmarnowało, 
aby huta funkcjonowała w tych niecodziennych warun­
kach, Od tego są.

Tragedii nie widać gołym okiem. Rozgrywa się w 
sferze ludzkiej psychiki.

“ Solidarność”
— Co będzie? Huta będzie na pewno! — mówi z 

przekonaniem Zbigniew Nowakowski, ślusarz spa­
wacz oddelegowany do NSZZ “Solidarność" w hucie.
— Będzie, bo miasto całe na niej stoi.—Boi się jak inni.
— Pieniądze są ważne—twierdzi.—Ale praca jest też 
ważna. To bezsporne, że wszyscy mało zarabiamy, ale 
to nie powód, żeby kombinat topić w bagnie. Przecież 
jeżeli ten strajk jeszcze potrwa, ludzie polecą z pracy!

— Na przykład jego syn, Piotr, dopiero co po wojsku, 
który od niedawna znalazł w hucie zatrudnienie. I żeni 
się w październiku. Co będzie, jeśli straci pracę? Poje- 
dzie do Szprotawy, skąd pochodzi jego przyszła żona. 
A w Szprotawie wiadomo, jak jest z pracą. Pójdzie na 
bezrobocie?

Zbigniew Nowakowski zarabia niecałe dwa i pół mi­
liona. Samochód? Nie ma nawet hulajnogi. Po ślubie

się ludziom w hucie dzieje. Strajk niszczy, ale... Ma też 
oczywiście swoje plusy. Tego Nowakowski nie neguje. 
“W Sejmie zaczęli więcej o nas myśleć i mówić. Coś się 
zaczęło dziać, może ta restrukturyzacja będzie prędzej 
i z sensem...”.

Jest rozbity, kiedy ludzie przychodzą się wypisać ze 
związku. “Cóż, każdy ma prawo. Odpowiada sam za 
siebie. Ja też. I nie mam wyrzutów sumienia”.

Syn tymczasem jest na zwolnieniu lekarskim. Też mu 
mają za złe, że się miga. Ale to nieprawda. Ma kłopoty 
z tękotką, bierze zastrzyki. A kiedy wróci do huty... 
będzie strajkować, choć mu to pewnie lekko nie przyj­
dzie.

— Bić się nie będziemy — mówi ojciec. — Syn jest 
chłop na schwał, metr osiemdziesiąt wzrostu, gdzie 
mnie do niego. Dałby mi radę jedną ręką gdyby zech­
ciał. Pójdzie za brygadą.

— Nowakowski rozumie syna. Obaj są robotnikami. 
Kiedy delegowano go do biura w “Solidarności" niektó­
rzy śmiali się, że atrament wypije, że nie umie pisać na 
maszynie. Ale umie przecież walczyć o to, o co chodzi 
ludziom. Kto ich lepiej zrozumie, jak nie kolega z bry­
gady. —Nie siedzę bezczynnie—mówi. — Niech i oni 
spróbują mnie zrozumieć.

prowadziłzprezydentem Wałęsą. Niektórym puszczają 
nerwy...

Na ekranie telewizora, który “chodzi” bez przerwy 
pojawia się piec zawiesinowy huty. Jest 30 lipca, 
godzina 23.36. Jarosław Napierała wyjaśnia proces 
wygaszania pieca, mówi w jaki sposób będzie się go 
uruchamiać na powrót w razie potrzeby. W telewizo­
rze północ — ostatni spust pieca. Temperatura, którą 
“odbierają” ludzie przy piecu sięga siedemdziesięciu 
stopni Celsjusza.

Ktoś włącza kasetę z mszą w intencji strajkujących 
załóg, potem z pikietą strajkujących w Lubinie. Na 
parking pod biurowiec podjeżdża autokar z górnikami 
ze Śląska.

Pora obiadu. W stołówce huty można zjeść schabo­
wego z surówką i zupę ogórkową za dziesięć tysięcy z 
groszami. Jest też pieczeń wieprzowa za sześć i pół 
tysiąca...

— Musimy porozumieć się z dyrekcją huty — mówi 
Eryk Ratajczak. — Tylko wspólnie przeciwstawimy się 
zagładzie. Będziemy wspierać dyrekcję, żeby utrzymy­
wała zakład.

okradany przez fiskusa. Życzyłby sobie szybkiej reakcji 
właścicieli na to, co dzieje się w Zagłębiu. Bo kombina­
tem zaczęli zawiadywać politycy.

Eryk Ratajczak nie ma wątpliwości, że dzieje się coś 
niedobrego. “Odchodzi jakaś gra, a ludzie sąw niej tylko 
pionkami. Jest to więc faza samoobrony tych ludzi”.

—Ci, co twierdzą, że jest to raczej faza samobójstwa, 
też... mają rację — mówi szef Związku Hutników.

Pani Gienia jest przygnębiona. “Był moment, że wie­
rzyliśmy, że się uda. Teraz jesteśmy załamani”.

Aleksander Rajch jest pięć miesięcy przed emery­
turą. Ma pięćdziesiąty czwarty numer przepustki, a 
więc jest w hucie od samego początku, od 1970 roku. 
Mógłby się w nic nie angażować, czekać spokojnie 
na zasłużony odpoczynek. Ale nie chce. — Mam 
swoje zdanie — mówi. — Musi się udać, trzeba 
wspierać tych, co zostaną.

—Parę dni temu wnuczek powiedział do niego: “Dzia­
dek, przestań strajkować, bo ci nie zapłacą i nie bę­
dziesz miał na gumę dla mnie”. Ale dziadek go uspokoił: 
“Nie martw się, wezmę zaliczkę".

Jest środa, szesnasty dzień strajku. W Komitecie 
Strajkowym ruch. Ludzie próbują żartować. Przesłu­
chują rozmowę telefoniczną, którą Ryszard Zbrzyzny

Dyrekcja
— Te szesnaście dni strajku, to wielka szkoła życia

— mówi dyrektor huty do spraw handlowych Adam 
Matysiak, metalurg z zawodu. Jakiego scenariusza 
wydarzeń życzyłby sobie jako dyrektor? Jednym zda­
niem trudno odpowiedzieć.

Dyrektor Matysiak jest urodzonym optymistą.—Huta 
musi istnieć i musi się rozwijać—mówi. — Najważniej­
sze jest produkowanie dobrej jakości miedzi i sprzeda­
wanie jej na korzystnych warunkach. A ludzie pracujący 
w takim zakładzie, który dobrze prosperuje muszą do­
brze zarabiać. Innej alternatywy nie ma.

Co jest najważniejsze
Kto ma rację? Kto wygra?
— Wszyscy mają rację, ale bez względu na to, kto 

wygra, wszyscy będziemy przegrani... — mówi jeden 
z hutników.

Przed Głogowem strefa ochronna huty. Pas zieleni. 
Po drugiej stronie szosy tablica: “Miedź cennym bogac­
twem kraju".

Chciałoby się dopisać u dołu: “A człowiek?”.
Anna BUŁAT-RACZYŃSKA

Gospodarka regionu w pierwszym półroczu (3)

Koniec sztucznego boomu mieszkaniowego
W okresie pierwszego półrocza bieżącego roku w budownictwie można 
było zaobserwować dwie tendencje. WI kwartale trwała dobra koniun­
ktura w budownictwie mieszkaniowym. Nie miała ona jednak chara­
kteru trwałego, gdyż była spowodowana przede wszystkim zmianą 
systemu finansowania budownictwa spółdzielczego. Wszystkie spół­
dzielnie spieszyły się z odbiorem mieszkań jeszcze na starych warun­
kach. Dlatego wiele z nich odbierano w stanie niemal surowym i nie 
zwracano specjalnie uwagi na usterki. Było to przyspieszenie w stylu 
socjalistycznej gospodarki planowej, gdy przed upływem terminu ko­
lejnych planów przybywało gwałtownie mieszkań, nieważne, że często 
tylko na papierze.

Mieszkania oddane do użytku w pierwszym półroczu 
1992 r. w porównaniu do analogicznego okresu 

roku ubiegłego.
woj. gorzowskie

woj. legnickie woj> zielonogórskie

l-VI 1992

Dynamika sprzedaży produkcji budowlanej obni­
żyła się w drugim kwartale. Od maja nastąpił gwał­
towny spadek liczby mieszkań przekazywanych do 
użytku. Ciekawe,że teraz spółdzielniom przestało 
się spieszyć i zaczęły stosować taktykę bardzo do­
kładnego odbioru mieszkań, wyszukując nawet naj­
drobniejsze usterki. Oczywiście jest tozwiązane.rz 
tym, że nie ma chętnych do wzięcia mieszkań i 
spółdzielnie nie chcą brać sobie kłopotu, czyli nie 
spłaconych kredytów, na głowę.

W województwie legnickim w maju nie oddano ani 
jednegomieszkaniawbudownictwie spółdzielczym, 
komunalnym i zakładowym, a tylko 10 w budownic­
twie prywatnym. W czerwcu oddano do użytku 78 
mieszkań, tj. o 61 mniej niż w roku ubiegłym. W 
Zielonogórskiem w maju oddano 25 mieszkań, w 
czerwcu 71, tj. ponad 100 mniej niż rok wcześniej. 
W województwie gorzowskim spadek liczby odda­
nych mieszkań nastąpiłdopierowczerwcu. Oddano 
wówczas do użytku 52 mieszkania, tj. 189 mniej niż 
w maju. Dzięki dłuższemu utrzymywaniu się względ­
nie dobrej koniunktury w gorzowskim budownictwie 
mieszkaniowym, jako jedyne zanotowało ono dodat­
ni wynik w porównaniu z pierwszym półroczem 1991 
roku.

Warto zauważyć, że w Zielonogórskiem jeszcze 
na koniec kwietnia bieżącego roku liczba oddanych 
mieszkań w porównaniu z rokiem ubiegłym była 
wyższa o 50,7%. Wyższe niż przed rokiem, we 
wszystkich województwach, są tylko efekty w bu­
downictwie indywidualnym, na które nie miały wpły­
wu rozwiązania systemowe. Szczególnie niepoko­
jącym zjawiskiem jest systematyczne zmniej­
szanie się liczby mieszkań w budowie. Na przy­
kład w województwie zielonogórskim, według stanu 
na koniec czerwca br. wynosiła ona 1.845, wobec 
2.217 na początku br. i 3.008 na koniec czerwca 
1991 roku. Włodzimierz STOBRAWA

Od Gwatemali do Panamy

P o l e  d l a  e k s p a n s j i
0 wielkich możliwościach kontaktów handlowych z państwami 
Ameryki Środkowej i wzroście ich zainteresowania Polską, poinfor­
mował 6 bm. Zbigniew Lewicki, dyrektor Departamentu Ameryki Pół­
nocnej i Południowej w MSZ.

Lewicki powiedział, że podczas swej niedawnej 
podróży po państwach Ameryki Środkowej stwier­
dził, iż są one zainteresowane sprowadzaniem z 
Polski wyrobów przemysłu maszynowego, zwłasz­
cza maszyn rolniczych, przedmiotów codziennego 
użytku, w tym sprzętów gospodarstwa domowego, 
szkła, kryształów itp. “Nie stać ich na kupowanie 
takich wyrobów na Zachodzie, a nasze oceniają jako 
tanie i trwałe”—stwierdził.

Ponadto dodał, że państwa, które odwiedził “ofe­
rują oczywiście tradycyjnie banany, cytrusy i kawę, 
ale także rzecz dla nas niesłychanie ważną: swoje 
łowiska oceaniczne. Wobec kurczenia się liczby 
akwenów, w których możemy łowić, jest to propozy­
cja nie do pogardzenia, mogąca zapewnić pracę 
dziesiątkom tysięcy naszych rybaków”. Jego zda­
niem ważne są także “oferty owocowe” ponieważ do 
tej pory produkty te sprowadzaliśmy za pośrednic­
twem firm zachodnioeuropejskich, a więc drożej i w 
dodatku nie mieliśmy wpływu na ich jakość.
“Tam zaczynają sobie uświadamiać wagę rynku

wschodniego, zwłaszcza wobec zapowiadanego 
wprowadzenia przez EWG limitu importu cytrusów i 
kawy z Ameryki. Dla nas to także szansa jako stacji 
pośredniej w drodze na Wschód” — powiedział Le­
wicki.

Stwierdził, że w odwiedzonych przez niego pań­
stwach “od Gwatemali do Panamy” wykazywano 
bardzo duże zainteresowanie możliwościami go­
spodarczymi Polski i zgłaszano gotowość naty­
chmiastowego podpisania podstawowych umów: o 
ruchu bezwizowym, unikaniu podwójnego opodat­
kowania i ochronie wzajemnych inwestycji.

“W jednym z państw mogłem to rzeczywiście zro­
bić z dnia na dzień, ale nie miałem pełnomocnictw, 
ponieważ była to podróż przede wszystkim rekone­
sansowa" — powiedział Lewicki. Jego zdaniem 
Ameryka Środkowa jest “otwartym polem dla eks­
pansji prywatnych przedsiębiorców polskich" i że 
będzie się starał doprowadzić do wyjazdu w ten 
rejon delegacji Krajowej Izby Gospodarczej.

(PAP)

Współpraca 
na nowych 
zasadach

W Ministerstwie Współpracy z Zagranicą prowadzo­
ne były w czwartek rozmowy min. Andrzeja Arendar­
skiego z ministrem stosunków gospodarczych z zagra­
nicą Federacji Rosyjskiej Piotrem Awenem. Dotyczyły 
one m.in. głównych dziedzin i form współpracy gospo­
darczej i handlowej między RP i FR, w tym kwestii 
dostaw surowców o charakterze strategicznym (ropa, 
gaz) oraz utworzenia wspólnej dwustronnej komisji go­
spodarczej—poinformował rzecznik prasowy Minister­
stwa Współpracy z Zagranicą—Małgorzata Szulc.

Rosyjskiego ministra przyjął także wiceprezes Rady 
Ministrów, Henryk Goryszewski. W trakcie spotkania 
omówiono sposoby wzajemnych rozliczeń zobowiązań 
powstałych do 1991 r. oraz zagadnienia realizacji Proto­
kołu Handlowego na 1992 r. Uzgodniono zmianę mecha­
nizmów rozliczeń finansowych. Strona rosyjska przezna­
czy 50% wartości polskiego importu z Rosji na zakup 
towarów polskich. Zwiększy to szanse dla polskich przed­
siębiorstw eksportu wolnodewizowego do Rosji.

Wstępnie omówiono założenia Protokołu Handlowe­
go na 1993 r. Strona rosyjska zadeklarowała utrzyma­
nie dostaw ropy i gazu do Polski na dotychczasowym 
poziomie. Tematem rozmowy były także kwestie finan­
sowe związane z opuszczaniem Polski przez wojska 
b. ZSRR. Postanowiono powołać specjalną komisję, 
której zadaniem będzie opracowanie odpowiednich 
rozwiązań. (PAP)

Rząd wypowiedział walkę 
poczuciu beznadziejności

cdzestr. 1
Resort pracy i spraw socjalnych ma zamiar do końca 

sierpnia przedstawić do konsultacji związkom zawodo­
wym siedem aktów prawnych regulujących szczegóło­
wo wymienione w pakcie zagadnienia. Następnie we 
wrześniu i październiku powinny odbyć się pertraktacje 
między związkami zawodowymi a pracodawcami doty­
czące układów płacowych (mające zapewnić odejście 
od popiwku), zaś później, najprawdopodobniej w listo­
padzie, rozpoczną się szczegółowe rokowania już bez­
pośrednio w przedsiębiorstwach. Nie powinny one po­
trwać dłużej niż trzy miesiące. Wtedy właśnie ustalać 
się będzie sposób przekształcenia konkretnego przed­
siębiorstwa państwowego i wszelkie związane z tym 
konsekwencje.

Obecnie największym problemem jest określenie, kto 
w rokowaniach z pracodawcą ma reprezentować zało­
gę. Minister Kuroń proponuje, by w tych zakładach, w 
których jeden związek zawodowy skupia więcej niż 
połowę załogi, właśnie on był upoważniony do tych 
negocjacji. Jeśli związków zawodowych jest kilka i ża­
den z nich nie skupia większości załogi, to związki te 
powinny wyłonić przedstawicielstwo. Gdy nie potrafią 
się w tej sprawie dogadać, sami pracownicy bezpośred­
nio powinni wybrać swoich reprezentantów. Sam pakt
o przedsiębiorstwie oczywiście stanowi dopiero począ­
tek reform. Rząd zamierza wyciągnąć wnioski z popeł­
nionych do tej pory błędów w przebudowie systemu i

dlatego wszelkie programy, podobnie jak pakt o przed­
siębiorstwie, będą wprowadzane do realizacji dopiero
o kompleksowych uzgodnieniach międzyresortowych. 
Te zaś wymagają czasu. I dlatego np. wśród pięciu 
priorytetowych programów nie ma programu restru­
kturyzacji regionalnej. Będzie on realizowany dopiero 
w drugiej kolejności, dlatego, żąwymaga skomplikowa­
nych prac przygotowawczych. Nie oznacza to jednak, 
że rząd, a resort pracy i spraw socjainych w szczegól­
ności, zaniecha doraźnych działań w regionach szcze­
gólnie objętych bezrobociem. Obecny na konferencji 
prasowej wiceminister Michał Boni zapowiedział, że 
jesienią, w rejonowych biurach pracy rozpocznie się 
cykl negocjacji z gminami, poświęcony aktywnej walce z 
bezrobociem. Jesienią, by w swoich budżetach na przy­
szły rok gminy zarezeiwowały środki na ten cel i opraco­
wały własne programy, które rząd będzie wspierał.

Minister Jacek Kuroń jeszcze raz podkreślił, odwołu­
jąc się do strajku w Zagłębiu Miedziowym, że nie wyrazi 
zgody, by jakiekolwiek roszczenia strajkujących mogły 
być zaspokojone na rachunek budżetu państwa. “W 
takiej sytuacji zawsze, by dać innym, trzeba zabrać 
emerytom i nauczycielom, bo ich jest najwięcej i ich 
kosztem najłatwiej jest robić oszczędności. A do tego 
nie przyłożę ręki” — oświadczył Jacek Kuroń.

Zbigniew BISKUPSKI

Ubezwłasnowolnienie
cdzestr. 1

W środę o 21.30 obradował MMKS z udziałem 
Waldemara Pawlaka i jego zespołu doradczego. Po 
zapoznaniu się z charakterem sporu i postulatami, 
Waldemar Pawlak wyraziłopinię, że spór może mieć 
korzystne rozwiązanie w świetle obowiązującego 
ustawodawstwa. Równocześnie oświadczył, że po­
dejmuje się misji prowadzącej do godnego zakoń­
czenia sporu. Na spotkanie nie przybyli wcześniej 
zaproszeni prokurenci zakładowi. Spotkanie miało 
odbyć się wczoraj.

Gorąco komentowano wypowiedź Jacka Kuronia, 
nazywając ją kłamliwą, stwierdzającą, że spełnienie 
postulatów pracowników miedzi może odbyć się 
kosztem emerytów i pracowników budżetu. Strajku­
jący oświadczają kolejny już raz, że podwyżki wy­
pracowują sami, chociaż z ogromnego podatku z 
pewnością utrzymują lepiej od nich zarabiającą sfe­
rę budżetową. Stosunek Jacka Kuronia do postula­
tów — stwierdzają strajkujący w kolejnym komuni­
kacie —nie przeszkodził podwyższeniu o 100% płac 
rządowych.

Kolejną, ósmą już dobę tiwa strajk głodowy, w 
którym bierze udział jedenastu pracowników miedzi. 
Są oni pod stałą kontrolą lekarską.

Odpowiedzialnością za patowy stan rzeczy straj­
kujący obciążają Jacka Kuronia i Janusza Lewando­
wskiego, którzy ich zdaniem eliminują wszystkich, 
mogących pomóc w rozwiązaniu problemu płac. 
Strajkujący dopominają się o natychmiastowe od­
wołanie z funkcji szefa Rady Nadzorczej KGHM 
Andrzeja Machalskiego, uważając, że prowadzi on 
politykę zmierzającą do oddania kombinatu miedzi 
zachodnim konkurentom, czego był i jest zwolenni­
kiem. Strajkujący zgodnie oświadczają, że nazwa 
Polska Miedź nie będzie tylko pustym słowem.

Mirosław DREWS

GŁOGÓW
Zaproszenie dla ministra

6 sierpnia miało odbyć się w Polkowicach spotka­
nie przedstawicieli zakładowych komitetów strajko­

wych z dyrektorami wszystkich przedsiębiorstw 
wchodzących w skład kombinatu. Przybyli na nie 
jedynie przedstawiciele strajkujących załóg. Pono­
wiono apel do strony rządowej o podjęcie przerwa­
nych rozmów i zaproszono ministra Kuronia by przy­
jechał i zobaczył jak wygląda 19 dzień strajku w 
Zagłębiu Miedziowym.

Zdecydowano także, by do huty “Legnica” koncen­
trat miedziowy był dostarczany jedynie w takiej ilo­
ści, która nie pozwoli na wygaszenie pieca.

Zgodnie z decyzją, którą podjęli przedstawiciele 
Wydziałowych Komitetów Strajkowych Huty “Gło­
gów” wstrzymano wysyłkę 2,5 tys. ton miedzi prze­
znaczonej na eksport. Jeśli do poniedziałku nie na­
stąpią oczekiwane rozstrzygnięcia zostanie również 
ponowiony zakaz pracy firm obcych na terenie huty.

Obecnie w MMKS huty w Głogowie ścierają się 
dwa poglądy dotyczące form dalszej kontynuacji 
akcji strajkowej. Niektórzy członkowie MMKS są 
zwolennikami ograniczenia produkcji i sprzedaży 
miedzi na eksport w takim stopniu, by zabezpieczyć 
bieżącą wypłacalność huty, inni optują za całkowi­
tym zakazem sprzedaży.

Jeśli strajk potrwa dalej, to dylemat ten będą mogli 
rozwiązać górnicy, nie zezwalając na wysyłkę kon­
centratu miedziowego.

Zbliżający się termin wypłat wynagrodzeń stwa­
rza nowe problemy. Członkowie MMKS twierdzą, 
że huta posiada na swych kontach wystarczające 
środki by pensje były wypłacone w terminie. Pro­
dukcja przecież nie została całkowicie przerwana 
i ciągle trwa sprzedaż miedzi wytapianej z kon­
centratu będącego własnością zleceniodawców 
zagranicznych. Jednak zgodnie z postanowie­
niami Ustawy o Rozwiązywaniu Sporów Zbioro­
wych z 23 maja 1991 r., której art. 23 stanowi, że 
“pracownik zachowuje prawo do świadczeń z 
ubezpieczenia społecznego oraz uprawnień ze 
stosunku pracy, z wyjątkiem prawa do wynagro­
dzenia’’, również wypłata pensji może stać się 
wkrótce kartą przetargową w sporze.

Maciej WIERZBICKI
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Międzynarodowe święto folkloru
To już w poniedziałek, 10 bm. rozpoczyna się w Zielonej Górze XV Międzynarodowy 
Festiwal Zespołów Folklorystycznych, jeden z najstarszych międzynarodowych festi­
wali folklorystycznych w Polsce i Europie, mający stałe miejsce w światowym 
kalendarzu CIOFF (sekcja UNESCO). Od 1962 do 1990 roku festiwal miał charakter 
biennale, a od 1991 roku odbywa się na przemian z Międzynarodowym Festiwalem 
Dziecięcych Zespołów Folklorystycznych. Uczestnikami obu festiwali są zespoły 
prezentujące folklor stylizowany, artystycznie opracowany lub rekonstruowany.

Zespoły folklorystyczne na całym świecie rodzą się z 
fascynacji tradycją i kulturą. Ideą, która przyświeca 
wszystkim powołującym je do życia miłośnikom ludo­
wego obrzędu i gminnego obyczaju jest ochrona i popu­
laryzacja najstarszego i najprawdziwszego narodowe­
go dziedzictwa. Organizacja CIOFF, skupiająca 56 kra­
jów z całego świata, której Polska jest jednym z założy­
cieli zajmuje się przede wszystkim promowaniem i 
ochroną folkoru i sztuki ludowej, rozwijaniem wzaje­
mnych kontaktów kulturalnych między ludźmi. Najpo­
wszechniejszą formą jej działalności jest organizacja 
festiwali folklorystycznych ( w świecie odbywa się ich 
obecnie ponad 200), wystaw rękodzieła artystycznego, 
tournee zespołów amatorskich, wymiany bezpośred­
niej. Istotne znaczenie dla właściwej prezentacji sceni­
cznej fokloru ma działająca w ramach Sekcji Polskiej— 
Rada Ekspertów. Wiedza i doświadczenie zaangażo­
wanych w jej pracę wybitnych specjalistów w dziedzinie 
folkloru i sztuki ludowej stanowią nieoceniony wkład w 
ochronę tożsamości i tradycji narodowej. Gwarantują 
wysoki poziom pokazywanych programów. Festiwal w 
Zielonej Górze odgrywa szczególną rolę w działalności 
CIOFF. Organizowany przemiennie dla zespołów doro­
słych i dziecięcych, prezentuje głównie stylizowane

zespoły folklorystyczne i ukierunkowuje ich festiwalowe 
działania artystyczne by wychowywały estetycznie 
dzieci i młodzież.

Zielonogórski festiwal nie jest konkursem. Zespoły 
otrzymują równorzędne medale i nagrody za wartości 
prezentowanego na festiwalu programu wyróżnione 
przez Międzynarodową Radę Artystyczną. Próby kon­
certów festiwalowych są otwarte dla dzieci i młodzieży, 
by poprzez specjalnie przygotowany komentarz two­
rzyć możliwość poznania specyfiki poszczególnych kul­
tur. Organizowane są także spotkania z publicznością, 
których tematyka nawiązuje do gier, zabaw i obyczajów 
ludowych. Każda z uczestniczących grup przygotowała 
specjalny program animacji na wieczory narodowe, 
które będą się odbywały w hali sportowej WSP.

W czasie trwającego sześć dni festiwalu będziemy 
mogli obejrzeć młodzieżowe i dorosłe grupy folklorysty­
czne z Francji, Belgii, Szkocji, Włoch, Hiszpanii, Nowej 
Zelandii, Rosji, Węgier, Czecho-Słowacji, Szwecji, Ru­
munii i Turcji. Polskę reprezentował będzie oczywiście 
Lubuski Zespół Pieśni i Tańca. Zespoły prezentować 
się będą w codziennych, festiwalowych koncertach w 
amfiteatrze, ale będą też spotykać się z mieszkańcami 
miasta na zielonogórskiej Starówce w widowiskach

plenerowych. Przewidziany jest również koncert kapel 
i instrumentalistów w Palmiarni, Korowód Folkloru wio­
dący aleją Niepodległości do Starego Rynku oraz za­
mykający festiwal, uroczysty Koncert Galowy.

Folklor jest tą dziedziną ludzkiej aktywności, która 
gwarantuje prawdziwe emocje, moc wzruszeń i przeżyć 
estetycznych trafiających do najszerszej widowni. Ńa 
całym świecie festiwale stają się prawdziwym świętem 
całych miejscowości. Podczas festiwalowych spotkań 
miasta i mieszkańcy żyjąimprezą, mówiąo niej, biegają 
na koncerty. W Polsce ubiegłego okresu często nadu­
żywano tej twórczości z okazji świąt państwowych i 
uroczystości patetyczno-patriotycznych. Działalność 
nie wolna od politycznych uwikłań nie zawsze służyła 
prawdziwej idei, która cały czas towarzyszyła twórcom. 
Dziś, kiedy i ta sfera została oczyszczona z niepożąda­
nych naleciałości i niechcianych kontekstów warto 
przyjrzeć się, jak pięknie się obroniła i jak znakomicie 
realizuje bliskie nam wszystkim przesłanie, ocalające 
to, co w kulturze najważniejsze— autentyzm.

Bilety na koncerty i karnety na wszystkie sześć kon­
certów są już w sprzedaży. Można je nabyć w biurach 
podróży i w Ośrodku Folkloru, który jest organizatorem 
festiwalu. Organizatorzy przewidzieli w tym roku dla ich 
nabywców losowanie atrakcyjnych nagród, wśród wła­
ścicieli karnetów zostanie rozlosowany samochód. 
Ponadto przyjęli zasadę, że dzieci do lat 12 przychodzą 
w towarzystwie rodziców, nie płacąc wstępu. Tradycyj- 
nie już bezpłatne wejście na wszystkie festiwalowe 
koncerty oferowane jest dzieciom specjalnej troski i ich 
opiekunom.

Przyjście na festiwalowe koncerty to dobry pomysł. 
Do zobaczenia w amfiteatrze.

Wojciech ŚMIGIELSKI

Fundacja 
„Nasza Szkoła”

Przy Szkole Podstawowej nr 2 (ćwiczeń) przy 
ul. Wyszyńskiego 101 została utworzona fundacja o 
nazwie “Nasza Szkoła”. Założycielami jej zostali: pre­
zydent Zielonej Góry — Roman Doganowski, rektor 
WSP — prof. Jerzy Baksalary, szef “Eltor-polu" — 
ZbigniewLeszczyński, właścicielka “Baltexu”— Mi­
rosława Pronińska oraz dyrektor szkoły — Roman 
luczkiewicz. Fundacja ma umożliwić pomoc dzie­
ciom z ubogich rodzin, a także promować najzdolniej- 
szych uczn iów. Oprócz tego—dofinansowywać obia­
dy1 w'S r̂ńóCutrżymańi'śirem(ińtyóbiek'tu. ' ' V '

Wszyscy, którym zależy na dobrym funkcjonowaniu tej 
zasłużonej dla miasta placówki, mogą przesyłać pieniądze 
na konto fundacji w Łódzkim Banku Rozwoju SA, Oddział 
w Zielonej Górze nr 419600-1586-132-3. Dyrekcja szkoły 
z góry dziękuje za okazaną ponroc. (zes)

Kwartet Bajanistów
W niedzielę (9 bm.) o godz. 17.00 w zielonogórskiej Pal­

miarni wystąpi znakomity Kwartet Bajanistów z Białorusi. W 
programie interesująca muzyka akordeonowa różnych naro­
dów. Bilety do nabycia w kasie Palmiarni. (zes)

Dyżur posła
W sobotę, 8 bm. od godz. 9.00 do 11.00 w biurze 

poselskim przy ul. Westerplatte 15 (dawny ZUS) dyżur 
pełnić będzie poseł Unii Demokratycznej Tomasz 
Szczepuła. (rik)

Komunikat
Komitet Organizacyjny Dni Zielonej Góry 'Winobranie 92" 

zawiadamia, żeod 10 sierpnia br. można zarezeavować stoi­
ska na Jarmari<u Winobraniowym, który odbędzie się od 12 
do 20 września br. przy al. Niepodległości i ul. Kupieckiej.

Rezerwacji dokonuje Biuro Komitetu Organizacyjnego 
od godz. 7.30 do 15.30 w Urzędzie Miejskim przy ul. 
Podgórnej 22, pok. nr 811. Tel. i fax — 72734 lub 4281 w. 
260. Można to załatwić osobiście, pisemnie, telefonicznie 
lub faxem. (zes)

Roboty na ul. Staszica i Bema
Przedsiębiorstwo Inżynieryjne “KAPRI” w Zielonej Górze 

informuje, że w związku z wykonywaniem sieci wodxiągowej 
wraz z przyłączami na ul. Bema od 10 bm. do 16 bm. nastąpi 
zmiana organizacji ruchu kołowego w rejonie ulic Staszica i 
Bema. Przedsiębiorstwo przeprasza za utrudnienia, (rik)

Jak spędzą 
weekend?
♦  Jarosław Barańczak, wojewoda zielonogórski —
wyjeżdża do Warszawy na trzydniowe posiedzenie Senatu.
♦  Roman Doganowski, prezydent miasta—‘W sobotę 
w pracy, a w niedzielę kilka godzin na działce w Wilkanowie."
♦  Zbigniew Morawski, biznesman—“Wybieram się 
w sprawach zawodowych do Monachium.”
♦  Edward Trzepiżur, zastępca Komendanta pólicji 
w Zielonej Górze — “Wędki w garść i na ryby, z całą 
rodziną nad jezioro Niesłysz w Niesulicach."
♦  Zbyszek Grocholski, prezes zarządu spółki “Za­
stał lnvestment Corporation” — “Jak co tydzień od­
wiedzam rodzinę, która spędza wakacje w Dziwnowie.”
♦ Henryk Mazurkiewicz, biznesman — ‘Tyle jest pro­
blemów, że jeszcze się nad tym nie zastanawiałem, ale 
prawdopodobnie wybiorę się z żoną nad jezioro Głębokie."
♦  Jan Tomaszewicz, dyrektor teatru—“Weekendy 
spędzam przygotowując nowy sezon artystyczny — 
telefony, rozmowy z realizatorami.”
♦  Stanisław Palonka, dyrektor “Polmosu”—“Nig­
dzie nie wyjeżdżam, spędzę czas w firmie. Trzeba 
walczyć z dłużnikami, aby były większe wpływy do 
budżetu.” (rik)

Jak co roku, prze dwa tygodnie sierpnia w zielonogór­
skich domach brakuje ciepłej wody. Z niedogodnością 
tą mamy do czynienia od 2. 08. br. do, jak zapewnia 
zastępca dyrektora do spraw technicznych elektrocie­
płowni, Piotr Olejniczak, 14.08 br. Jeśli nie powstaną 
nieprzewidziane trudności, 15 bm. ciepła woda powin­
na popłynąć do naszych mieszkań.

Mają ciepłą wodę
Z tego samego źródła dowiedzieliśmy się, że coroczne 

przerwy są spowodowane pracami remontowymi, prze­
glądowymi i konseiwacyjnymi urządzeń ciepłowniczych. 
Są one konieczne, gdyż konsekwencje nieremontowania 
urządzeń pcez dwa, trzy łata byłyby znaczne. Nie wszy­
stkie miasta mają ten sam problem — na przykład Po­
znań, gdzie woda dostarczana jest z dwóch źródeł ciepła, 
mogących funkcjonować na zmianę.

W tym roku po raz pierwszy niektórzy zielonogórza- 
nie mają jednak ciepłą wodę. Na dwutygodniowy 
okres remontów Zakład Energetyki Cieplnej urucho­
mił kotłownie przy ulicach: Akademickiej i Zawadz­
kiego. Dzięki temu ciepła woda jest na ulicach: Brani- 
borskiej, Podgórnej, Sokolej, Sowiej, Powstańców 
Warszawy, Studzianki, Szarych Szeregów, Wyszyń­
skiego 15 do 23,1 Maja, Owocowej, Długiej, Jaskół­
czej, Moniuszki, Findera 2 do 12, Okulickiego 3 do 25, 
również w szpitalu i na osiedlu Pomorskim. Przynaj­
mniej tak wynika z informacji uzyskanych w Zakładzie 
Energetyki Cieplnej. Na tyle wystarczają moce prze­
robowe kotłowni. Reszta mieszkańców musi uzbroić 
się w cierpliwość. (rik)

Wybieramy najsympatyczniejszego
nadeślą wypełnione kupony, rozlosowanych będzie 
10 biletów upoważniających do bezpłatnych przejaz­
dów autobusami MZK do końca bieżącego roku.

Kupony należy nadsyłać do 31 sierpnia br. pod adresem 
MZK—ul. Dąbrowskiego 115, Zielona Góra. (rik)

Zamieszczamy poniżej kolejny już kupon konkursu na 
najsympatyczniejszego kierowcę Miejskiego Zakładu 
Komunikacji w Zielonej Górze. Przypominamy kryte­
ria — zachowanie wobec pasażerów, punktualność 
jazdy i wygląd kierowcy. Wśród Czytelników, którzy

rc o  i m  i c  u  Ft s
NA NAJSYMPATYCZNIEJSZEGO KIEROWCĘ MZK ZIELONA GÓRA
Głosuję na kierowcę, który w dniu............
o godzinie.................. obsługiwał linię nr
autobusem nr boczny..............................

imię i nazwisko

adres.

Opowieści o Zielonej Górze

Intra muros [6 ]
Ratusz był trzecią w kolejności budowlą publiczną, jaką 

zielonogórscy mieszczanie wznieśli po uzyskaniu pełnego 
aktu lokacyjnego. Trzeba byłodopiero remontu elewacji ratu­
sza w 1989 roku. skucie jego, blisko dwieście lat liczących, 
starych tynków (ostatni raz tynk położono w roku 1801), aby 
móc ostatecznie i jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie: 
kiedy ta szacowna budowla została wzniesiona. Bo w tej 
kwestii rozbieżności u znawców przedmiotu są ogromne.

Równolegle do remontu prowadzone były badania nad 
historyczną strukturą murów ratusza. Prowadzący prace kon­
serwatorskie dr Stanisław Kowalski ustalił czas budowy na 
drugą połowę XV stulecia. Ta cezura nie może być kwestio­
nowana, albowiem mury odsłoniły wszystko, co dr. Kowal­
skiemu, znakomitemu historykowi architektury, było niezbęd­
ne do ustalenia chronologii budowy. Należy więc raz na 
zawsze odejść od panujących w niemieckich opracowaniach, 
za którymi powtarzali także historycy polscy, dat powstania

ratusza: 1265, 1270, 1321, 1375. W świetle odwytych 
dowodów daty te nie mają żadnego uzasadnienia.

Pieiwsza źródłowa wzmianka o istnieniu ratusza w Zielonej 
Górze pochodzi z kroniki Jana Nippego (zmartego w roku 1653 
w Staiym Kisielinie) w kontekście niszczącego pożaru w roku 
1582, w wyniku którego spłonęła doszczętnie zabudowa w 
obrębie murów miejskich. Przypuszczać należy, że ówczesny 
ratusz był budowlą drewnianą, podmurowaną, z piwnicami. Nie 
zachowała się jakakolwiek ikonografia z tego okresu.

Odbudowywano go w latach 1585-1588, gotycki, muro­
wany, na planie prostokąta, jednopiętrowy, z wysokim, 
dwuspadowym dachem. Z tej bryły wyrastała czworobocz­
na wieża, nieco niższa od współczesnej, zwieńczona na­
miotowym dachem. Doczasów obecnych niewiele elemen­
tów gotyckich przetrwało. W trakcie prac remontowych w 
roku 1989 odkryto gotycką dekoracyjną wnękę w fasadzie 
ratusza,' niewątpliwie detal z końca XV stulecia. Wnęka 
została odsłonięta i wyeksponowana.

W ubiegłym roku amfiteatr gościt zespoły dziecięce, tym razem będziemy oklaskiwali dorosłych.
Fot. Archiwum

Zmiana 
organizacji ruchu

Organizatorzy XV Międzynarodowego Festiwalu Zespo­
łów Folklorystycznych informują, że w poniedziałek,
10 bm. od godziny 15.30 do 16.30 nastąpi okresowa 
zmiana organizacji ruchu oraz tras autobusów nr “7" 
i "O". Zamknięta będzie dla samochodów ul. Boh. Wes­
terplatte na odcinku—od skrzyżowania z ul. Kupiecką 
do pl. Bohaterów, natomiast autobusy linii nr “7" i ”0" 
pojadą ulicami: Kupiecką, Ułańską i Dworcową. Auto­
busy pozostałych linii będą kursowały bez zmian.

W podanych godzinach ulicami Boh. Westerplatte i Ku­
piecką do Ratusza przejdzie korowód zespołów tanecz­
nych i kapel. Jego realizatorzy, przepraszając mieszkań­
ców Zielonej Góry za niedogodności wynikające z chwilo­
wych zmian w organizacji ruchu, wyrażają jednocześnie 
nadzieję, że podczas korowodu społeczność miasta serde­
cznie witać będzie festiwalowych gości. (zet)

zyczema
♦ Z  okazji 68 rocznicy urodzin — dla naszej 
mamy i babci Władysławy WitasikzRetkowa — 
dużo zdrowia i uśmiechu na co dzień, stu lat tylko 
w zdrowiu, życzą — córka Ewa ze Zbyszkiem, 
Przemek i łukasz z Głogowa.
♦  Kamilowi Prusaczykowi wszystkiego najle­
pszego, pomyślności na studiach i sukcesów w 
życiu osobistym—życzą rodzice.
♦  Magdusi Nawracale pomyślności, szczęścia i 
weny twórczej w czasie wakacji—życzy Aneta L
♦  Marcie K. z okazji rocznicy założenia rodziny 
samych radosnych dni — życzy wielbiciel.

^  ♦  Karolu—samych synów—życzy Ci Robert. ̂

Kolejne pożary miasta (1627,1651) nie omijały ratusza. 
Rzecz jasna, że przy kolejnych odbudowach, zawsze wtym 
samym miejscu, wprowadzano znaczne zmiany do archi­
tektury budowli. Tak było po pożarze z roku 1651, kiedy to 
zmieniono kształt okien I gmach otynkowano, zamurowując 
przy okazji gotyckie wnęki dekoracyjne. Kolejne zmiany 
wprowadzono w latach 1788-1789i 1801. Elementy gotyc- 
ko-renesansowe zastąpiono wystrojem klasycystycznym. 
Fasada ratusza w tym kształcie przetrwała z nielicznymi 
przeróbkami do czasów obecnych.

W drugiej połowie XVIII stulecia klarowne, prostokątne 
ząłożenie bryły ratusza zaczęło obrastać dobudówkami. Od 
strony północnej w roku 1777 sukiennicy zielonogórscy po­
stawili coś w rodzaju "hali targowej”—Schaubude des Tuch- 
machergewerbes; tamże wkrótce dołączył też urząd akcyzo­
wy. Od strony południowej stanął odwach straży municypalnej
— Stadthauptwache. Część z tych dobudówek rozebrano w 
połowie lat pięćdziesiątych XIX wieku, Przetrwała do czasów 
współczesnych dobudówka od strony północnej, podwyższo­
na w roku 1919 o trzecią kondygnację.

Licznym przeobrażeniom ulegała wieża ratusza. W śred­
niowiecznych miastach właśnie wieże ratuszowe symboli­
zowały bogactwo mieszczan: im wyższa i okazalsza, tym 
zasobniejsze było miasto. Jej obecny wygląd pochodzi z 
końca lat siedemdzieiątych XVII wieku.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK
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♦ PTTK zachęca wszystkich do czynnego wypoczyn­
ku i kontaktu z przyrodą przez najbliższe dwa wolne dni.

W sobotę (8 bm.) odbędzie się piesza wycieczka 
leśnymi ścieżkami i przez pola obniżenia pradoliny 
Śląskiej Ochli z Jarogniewic do Zielonej Góry. Trasa 
wędrówki (11 km) prowadzi wzdłuż i po nasypie byłej 
linii kolejowej Szprotawa— Zielona Góra.

Spotkanie chętny^<j godz. 1 p.30 na dworcu PKS 
przy zegarze świetlnym z wykupionym biletem za 3.800 
złotych. Powrótzpętli na Jędrzychowieok. godz. 14.30.

Natomiast w niedzielę (9 bm.) Bronisław Bieliński 
zaprasza na 16-kilometrową pieszą wycieczkę z Po­
morska do Nietkowa. Trasa wędrówki wiedzie przez 
malownicze łęgi nadodrzańskie porosłe wierzbami, to­
polami i bujną roślinnością podmokłych łąk.

Zbiórka uczestników o godz. 10.20 przy ostatnim wagonie 
pociągu do Poznania (bilet za 5.100 złotych). Powrót z 
Nietkowa pociągiem (bilet za 3.400 złotych) lub autobusem 
MZK (bilet za7.000złotych). Przyjazd do Zielonej Góry około 
godz. 18.00. Należy zabrać ze sobą posiłek.
♦ W najbliższą sobotę “Lubuszanie 73" zapraszają na 
wycieczkę do Nowogrodu.Bobrzańskiego trasą przez 
Ochlę, Niwiska, Piaski, Świdnicę długości 55 km. W 
programie między innymi kąpiel w basenie pływackim. 
Należy pamiętać o zabraniu ze sobą stroju kąpielowego 
i prowiantu. Powrót do Zielonej Góry około godz. 18.00.

Zbiórka uczestników, jak zwykle na placu Bohaterów
o godz. 10.00. Wycieczkę poprowadzi przodownik tu­
rystyki rowerowej — Andrzej Głód. (zes)

C O  G D Z I E  K I E i r r ?

KINA

T

“ESTRADA"— piątek 19.00.21.00, sobota, niedziela 18.30,
20.30 Wykonać wyrok (ang. 15)
“NYSA" — piątek, sobota 14.00. Pogromcy duchów I 
(USA12), piątek, sobota 16,00, niedziela 14.00 Pogromcy 
duchów II (USA 12), piątek, sobota 18.00, niedziela 16.00 Nie 
mów mamie, że niania nie żyje (USA 15), piątek, sobota 20.00, 
niedziela 18.00 Raj na Ziemi (USA 15). niedziela 12.00 Kopciu­
szek (USA b/o), 20.00 Pająki (USA 15)
“NEWA" — piątek, sobota, niedziela 17,30,19.30 Cobra 
(USA 15)
"WENUS” —piątek, sobota, niedziela 12.00 Bingo (USA b/o),
15.30 Mój własny wróg (USA 12), 17.30,19.30 Smród życia 
(USA 15)

KOŚCIOŁY
Msze — niedziela konkatedra Św. Jadwigi (ul. Jadwigi): 7.00,
8.00.9.30.11.00.12.00.18.00 Matki Boskiej Częstochowskiej 
(ul. Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30,11,00,12.30,14.00,16.30, 
18.30, Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w konkatedrze św. Ja­
dwigi: 10.00, Kaplica Sw. Ducha (ul. Kardynała Wyszyńskie­
go): 6.30, 8.00, 10.00, 11.00, 12.00, 14.00, 15.00, 18.30, 
kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej: 8.00,9.30,10.30,12.00,
15.00, kościół p.w. Najświętszego Zbawiciela (al. Niepodległo­
ści): 6.15,7.00,8.00,9.30,11.00, 12.00,13.30,18.30.

MUZEA
Muzeum w Zielonej Górze— (pon. wt. nieczynne, śr. czw. pt.
11.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00). EKSPO­
ZYCJE STAŁE: Galerie autorskie. Winiarstwo — sztuka, rze­
miosło, tradycje. WYSTAWY CZASOWE: “Religie Starożytne­
go Egiptu” ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie. 
Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubu­
skiej. Kolekcje autorskie: Jana Chwalczyka. Andrzeja Dłużme- 
wskiego, Edwarda Dwurnika,'Zbigniewa Gostomskie<jo.'lzą- 
beli Gustowskiej, Eugeniusza Geta Stankiewicza. Instalacja 
Antoniego Zydronia “Dyskretny urok przemijania”.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne 9.00-
15.00) WYSTAWY STALE: II wojna światowa. Kopie dawnej 
broni. Plenerowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu 
bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w Świdni­
cy (czynne 9.00-15.00), piątek 10.00-16.00, sobota 9.00-
15.00, niedziela 10.00-14.00. Środkowe Nadodrze u schytku 
starożytności. Obrona polskiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w 
Ochli, “Skansen” (czynne śr., czw. 10.00-16.00), pt., 
niedz.10.00-17.00, sob. 10.00-15.00) Od włókna do tkaniny 
(czasowa). Wyposażenie wnętrz zabytkowych obiektów bu­
downictwa wiejskiego. Wystawi pokonkursowa — rękodzieło 
ludowe i artystyczne woj. zielonogórskiego.

GALERIE
ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Heleny Tchorze­
wskiej oraz biżuteria artystyczna twórców z Wybrzeża.
BWA (czynna 11.00-17.00) — Stanisław Czarnecki — malar­
stwo i grafika.
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 11.00-16.00) — Wy­
stawa malarstwa Dariusza Górskiego i Witolda Barcza.
KLUB MPiK (czynny 9.00-18.00) — Wystawa poplenerowa 
Lubuskiego Towarzystwa Fotograficznego.
WiMBP (czynna 9.00-17.00) — Wystawa: Wilno: Architektura 
kultura nauka

APTEKI
Dyżur pełni:
Zielona Góra — piątek, sobota, niedziela ul. Chrobrego

TELEFONY
997

999
991
992
993
994 

54-73
223-01
38-33
42-61

652-23
293-43

Pogotowie Policyjne 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod. -Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
Szpital Woj. centr.
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 
Bank Informacji Usługowej 
Zakład Organizacji Pogrzebów AD PATRES ul. Wrocławska

26-517
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz dla uczennicy 
i ucznia, Terenowego Komitetu Ochrony Praw Dziecka— 
Biuro Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69
w Zielonej Górze 35-51,31-56
(czynny w czwartki 17.00-19.00)

Pomoc drogowa NON-STOP Zielona Góra, al, Słowackiego 
1a, tel. 30-65, CB radio kanał 19

KWIACIARNIE
ul. Wyszyńskiego (pawilon), dyżur: pon. sob. 8.00-18.00, nie­
dziela, święta 10.00-15.00 
Wawrzyniak, ul. Krakusa 10, czynna cały dzień 
ul. Wyszyńskiego 52-37

T A X I
ul. Podgórna 226-57
dworzec 226-66
bagażówki 228-25

REDAGUJE 
Zbigniew Ryndak
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WAGI LUBELSKIE
po cenach fabrycznych

Ponadto 
w sprzedaży szeroki wybór 
wag innych producentów 

Realizacja zamówień. Serwis.

Przedstawiciel 
Lubelskiej Fabryki Wag 

Zielona Góra, ul.Chmielna 15 
tel. 32-53 ( dzwonić do godz. 16.00) 

Gorzów Wlkp.
Al. Konstytucji 3 Maja 14

OFERUJE 
M AŁEJ GASTRONOMII 

PRODUCENTOM ŻYWNOŚCI
talerze plastikowe, flaczarki, 

kubki plastikowe i styropianowe, 
widelczyki do frytek i szaszłyków, 

sztućce, tacki aluminiowe, 
pojemniki plastikowe, tacki styropianowe
SKLEPOM  SPOŻYW CZYM  

I PRZEM YSŁOW YM
reklamówki, torebki foliowe, 

torebki śniadaniowe z klipsem, 
worki na śmieci, folię przezroczystą do żywności, 

maszyny do pakowania folią - typ "gorący stół", 
zaklejarki do torebek foliowych 

ZAPRASZAMY: Zielona Góra. ul. Urszuli 3a ' wiele '"nych artykułów ;
(przy stadionie ul. Sulechowska) tel. 720-44 od 8.00 do 15.30

Ośrodek Szkolenia Motorowego 
...... INTER LUBUSZ.....

informuje uprzejmie, że w dniu 
17.08.1992 r. rozpoczyna zajęcia

O F E R T A  H A N D L O W A RH. "ADLER-POl" s.c.

!  Cena kursu
!  Kat. A - 300 .000  
i  Kat. B -1 .0 0 0 .0 0 0  
|  Kat. AB - 1.300.000

Płatne w ratach.
Młodzież szkolna i studenci 

zniżka w wys. 10%
ijijij Ponadto oferujemy możliwość 

zdobycia prawa jazdy w formie 
eksternistycznej bez konieczności 
uczęszczania na zajęcia 
teoretyczne. Dla wszystkich 

5$ uczestników zapewniamy 
$  najnowsze materiały do nauczania 

jak ksiqżki, skrypty, tablice poglqdowe.

:•:£ Informacje pod nr tel. 676-91, 677-36 
SS lub osobiście w biurze ośrodka
gij: Zielona Góra, ul. Licealna 6,

01-22527 w godz. od 7.00 do 15.00.

P r z y s t o j n y  m ę ż c z y z n a
(34,175 znający język polski, w RFN 16 lat) 

bez nałogów, pełen ciepła, romantyczny 
z odrobiną fantazji i humoru — 

pragnie poznać śliczną, miłą i zgrabną 
dziewczynę w wieku do 30 lat.

Cel matrymonialny (proszę o fotooferty)

Norbert Bergbach 
Am. Grossberg 52 

W-6500 MAIN 1, RFN.

IM P O R T E R  I D Y S T R Y B U T O R  
N A P O J Ó W  G A Z O W A N Y C H  [ O F 6 R U J E

W SZEROKIM ASORTYMENCIE 
[i PO NAJNIŻSZYCH CENACH NAPOJE

HOLENDERSKIEJ FIRMY D&K SOFT DRINK LTD.:
w cenie 8.100 zł 
w cenie 8.100 zł 
w cenie 8.100 zł 
w cenie 8.100 zł 
w cenie 8.100 zł 
w cenie 6.100 zł

- COLA 1,5L
- CLASSIC 1,5L
• ORANGE 1 r5L
- CLASSIC ORANGE 1,5L
- LEMON-LIME 1,5L
• WODA MINERALNA 1 ,SL 
oraz
- MINERAŁ WATTER 0,5L

R e a l i z o w a n e  są  z a m ó w ie n ia  te le fo n ic z n e
te l. 5 6-0 3

i Siedziba Firmy i punkt sprzedaży mieści się w  Zielonej Górze 
przy ul. Osadniczej 2a. Punkt sprzedaży hurtowej na terenie giełdy 
owocowo-warzywnej przy ul. Sulechowskiej oraz Filia w  Słubicach 
przy ul. Rzepińskiej 25, tel. 25-86.

w cenie 2.600 zł

WYDZIERŻAWIMY
HALĘ

PRODUKCYJNĄ
zadaszoną, ok. 600 m kw. 
na terenie miasta Lubsko.

Telefon:
Gozdnica 27 od 7.00 do 15.00 

Warszawa 611 -98-48 od 7.00 do 15.00.

Okazja!!!

CEMENT 
Z DOWOZEM

cena 750 tys./t
bez podatku obrotowego.

O p o le , tel. 373-26, telex 732-391 
ul. K s . P o p ie łu s z k i 54A .

, , 01-23371

Okna dostosowane do 
stylu każdego domu. i

Zarówno do  
historycznego 
ratusza jak i 
wiejskiego domu 
oferujemy okna 
z tworzyw 
sztucznych 
firmy SCHUCO. 
w których "sprosy" 
i elementy stylowe 
pasują do  
każdego  
budynku.
Chętnie
udzielamy
dokładnych
informacji.

6 8 - 1 0 0  ZAGAN
U L .  T A R T A K O W A  1  

T E L / F A X  2 7 4 3

P  £  n  T  E c
O k n a  • D r z w i  • E l e m e n t y  b u d o w l a n e

%

Jłurt-Detd, r. zal. 1946

POLECAMY 
KWIATY CIĘTE I DONICZKOWE

• wiązanki ślubne
• okolicznościowe
• kosze kwiatów
• wieńce i wiązanki żałobne
• kompozycje z roślin 

doniczkowych
Ceny konkurencyjne

Z DORĘCZENIEM DO WSZYSTKICH 
MIEJSCOWOŚCI W POLSCE 

I 35 KRAJÓW ŚWIATA.

Ponadto na życzenie klienta 
doręczamy kwiaty przez posłańca.

Z ie lo n a  G ó ra ,  u l. K raku sa  10, 
te l.5 9 - 3 3

AGEN CJA MATRYMONIALNA 
E U R O - K O N T A K T

DZIEWCZYNY! I 
Jeżeli szukacie partnerów i 

w Niemczech, Holandii | 
| lub Szwajcarii zgłoście się do Agen- | 

cji Matrymonialnej. | 
E U R O  — K O N T A K T  f

| Wielu młodych, dobrze sytuowanych 
1 mężczyzn z krajów zachodnich szuka 
| dziewczyn z Polski
I ( słynących z urody i gospodarności) w % 
I wieku 18-35 lat w celu założenia szczę- | 
| śliwej rodziny!

Gwarantujemy 100 %  Dyskrecję! |

I Biuro: ul. Wełniany Rynek 12 ( III p)
1 66-400 Gorzów Wlkp.
1 tel. 225-56
1 Adres korespondencyjny:
I 66-414 Gorzów Wlkp. 16 
1 skrytka pocztowa 655 
| Czynne w godz. pn. - wt. 9.00-15.00, | 
| środa -nieczynne,
I czwartek 9.00-18.00, piątek 9.00-15.00 I 
I EURO - KONTAKT TO SZANSA NA I 

TWOJE NOWE ŻYCIE |
02-02873

HURTOWNIA 
WIELOBRANŻOWA

“ A W D A Ł ”

LUBIN, ■ 
ul. Przemysłowa 11 a 

{przy elektrociepłowni), tel.42-10-23

O F E R U J E
- parkiet i mozaikę
• boazerię (od 50 do 70 tys. zł mż)
- płyty boazeryjne
- kasetony styropianowe i ze sklejki
- glazurę i tarakotę 
(również mrozoodporną)
- kleje, fugi
- umywalki i compacty
- okna z potrójną szybą
• lepik (2500 zł/kg)
- oraz inne asortymenty

Sprzedajemy również na cele 
inwestycyjno - zaopatrzeniowe.

Zapraszamy 
codziennie od 9.00-17.00, 
w soboty od 9.00-14.00

04-01724

Spółdzienia Inwalidów 
“PROBUT”

Oddział w Głogowie 
ul. Obrońców Pokoju 32

posiada wolne pomieszczenia 
sklepu tirmowego 

przy ul. Obrońców Pokoju 32 
i oczekuje propozycji 

ich zagospodarowania.

UWAGA IV konkurs firmy "AMEK"
1 . CH A B EL
2 . CH A B EL BANNY
3 . S P B B T
4 . G .J. J B E

P o n a d t o  o f e r u je m y :

S L I M  F A S T  -  n a t u r a l n y  ś r o d e k
o d c h u d z a j ą c y

C H R U P K I  -  " S T A R  F O O D S

DYSTRYBUTO R: P.H.P. ”JET ' 
Zielona Góra, Lisia 10 

tel. 46-51 w. 250

z siedzibą 
w Dąbiu k. Krosna Odrz. 

trasa Zielona Góra - Krosno

oferuje

■rura kamionkowa 0 300,0 150
■ okna drewniane, typ szwedzki
■ drzwi drewniane i ościeża metalowe
- wykładzina PCV
- lepik w opakowaniach 25 kg
• kit okienny
• szkło okienne
- śruby, nakrętki, nity różne rozmiary
- motoreduktory od 0,5 kW do 10 kW 
obr./min. 20 do 200

- paski klinowe
- węże hydrauliczne, pneumatyczne, 

paliwowe
- elektrody spawalnicze różnego typu 
-drut spawalniczy
- kontener przenośny z przeznaczeniem 
na działalność usługowo-handlowo 
-socjalną o powierzchni
18 m2,36 m2, 72 m2

01-23203

Wielobranżowe 
Przedsiębiorstwo 

Produkcyjno- Usługowo- Handlowe
IN T E R -L U B U S Z
Zielona Góra, Licealna 6

ZATRUDNI 
OD ZARAZ

na korzystnych warunkach 
do produkcji exportowej:

- krojczego
•technologa
-szwaczki

Bliższych informacji udzielamy 
w siedzibie firmy 
lub telefonicznie 

pod nr 676-9, 677-36,676-04.

PRACA ZA GRANICĄ
Dzięki naszej agencji masz szansę wyjechać do pracy zagranicą:

KANADA, USA, A U ST RA LIA , SZW EC JA , HO LANDIA, N O RW EG IA , FRAN CJA , RPA
czekają na:

inżynierów, techników przemysłu chemicznego, górniczego, personel medyczny, mechani­
ków, ślusarzy, kierowców, cieśli, opiekunki dla dzieci i osób starszych,

i innych.

PRACA SEZO N O W A  I STA ŁA  DLA KAŻDEGO.
Informacje przesyłamy wraz z drukiem zgłoszeniowym.

Listy z dokładnym i czytelnym adresem prosimy kierować pod adresem:
Agencja V O X , ul. Łódzka 4 

04-920 Piła.
01-23370

WARCHOLAK 
WŁADYSŁAW 

Właściciel Zakładu

ZAKŁAD POLIGRAFICZNY “W A M G R A F” 
tel.261-78 
telex 0787259 PL

59-220 Legnica, ul. Kaczawska 28
* Druki jedno - i wielobarwne, katalogi, ulotki, foldery,

etykiety, bilety wizytowe, druki akcydensowe
* Bezpłatne poradnictwo w wyborze technik wydawniczych.
* Krótkie terminy wykonawstwa.
* Szybkie opracowanie ilustrowanych informacji handlowych bieżących i targowych
* Ceny, rabaty i prowizje umowne.
* Posiadamy 220 wzorów wykrojnika.

Zakład bezpłatnie reprodukuje znaki firmowe na biletach wizytowych 
rewelacyjną metodąfotopoiimerową.

Dysponujemy również własnym składem komputerowym 
oraz scanerem do wyciągów barwnych.

Spółdzielnia Inwalidów 
“PROBUT”

i
Oddział w Głogowie 

ul. Obrońców Pokoju 32
----------------------------------------------------------------------

poszukuje 
kandydata na stanowisko 

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. 
Preferowana znajomość zagadnień 

spółdzielczości.

03-03694 %
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: LOK Żagań, ul. Bema 15, tel. 24-08
i ogłasza *
v. x

l PIERWSZY PRZETARG NIEOGRANICZONY NA SPRZEDAŻ:
-samochodu star-200, nr.rej.ZGC-019D,nr silnika-27665,

* nr podwozia-54212, rok prod. 1986.
* Cena wywoławcza-78 min zł. *
x *

l Przetarg odbędzie się 14 sierpnia 1992 r. o godz. 10.00.
:: Biorący udział w przetargu winni wpłacić wadium do kasy ośrodka w wysokości I
* 10 % ceny wywoławczej. * 

Samochód można oglądać w dni robocze od 8.00 do 15.00.
* 01-23444 *

m ł ! ł * * ł ł * * ł » X ł ł * * ł ł X * ł l ! * M * X * » X * ł X X ł

F i r m a  H a n d l o w a  
k u p i  l u b  w y d z i e r ż a w i

obiekty nadające się na duże sklepy spożywcze 
(typu super-market) 

na terenie woj. zielonogórskiego i województw ościennych.

Oferty prosimy składać pod adresem:
LIKOR 

Zielona Góra 
ul. Boh. Westerplatte 11 /p 718 

‘ 74-31.tel. 6
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PANIĄ ZE ZNAJOMOŚCIĄ JĘZYKA NIEMIECKIEGO 
DO OBSŁUGI CENTRALI TELEFONICZNEJ.

Oferty prosimy składać: “SOFT DRINK”
Głogów, ul. Żarkowska 5, 
tel. 33-54-64, 33-29-62.

03-03710 ,

vmsm
PHU “ CENTREX” s.c., Fabryka Domów w Głogowie
ul. Świerczewskiego 64 
tel.34-10-41 w. 121

O F E R U J E

• NAJTAŃSZY BETON TOWAROWY - wszystkich klas z transportem 
do 10 km ( np. B-15 380 tys. zł za 1 m sześcienny)

• NAJTAŃSZY CEMENT 350 - workowany, 643 tys. zł za tonę

• Drobne prefabrykaty betonowe i żelbetowe, wyroby zbrojarskie, sto­
larskie i ślusarsko • kowalskie.

Z A P R A S Z A M Y

W* 'i ?

V j \ V l 9 o r , * V

Barcelona *92

m
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 

Firma "Czas" Zielona Góra, 
ul. Zagłoby 3, ul. Przy Gazowni 28

^  Wakacyjny konkurs dla wszystkich. Cenne nagrody!

% sierpnia. Pierwsze cztery tury konkursu już za nami. Także pierwsze wylosowane

I ........................................................................................................................................................................

lub
Wakacje to czas, który zazwyczaj spędzamy rodzinnie. Na wczasach (kogo stać!) 
w domach. Ale razem. Z tą myślą NOWA zaproponowała zabawę z cennymi

i

nagrody. Przypominamy, że w ciągu najbliższych dni oczekujemy na komplety kuponów 
z odpowiedziami na pytania z poprzedniego tygodnia. Dla tych, którzy z naszym 
konkursem zetknęli się pierwszy raz, przypomnijmy zasady - przez całe wakacje 
pozostają one takie same.

Codziennie drukujemy kupon oraz trzy pytania: jedno dla mamy, drugie dla taty, 
trzecie dla dziecka (dzieci). A że to wakacje i niestosowne byłoby zmuszanie do zbyt 
intensywnego wysiłku intelektualnego, do każdego pytania dołączone są trzy wersje 
odpowiedzi, z których jedna jest prawidłowa. Odpowiadającą jej literkę (a, b lub c) należy 
zakreślić na odpowiedniej części kuponu (Mama, Tata, Dzieci), wyciąć kupon, dołączyć 
go do tych z poniedziałku, wtorku, środy i czwartku a następnie to samo należy jeszcze 
zrobić jutro. A gdy już drużyna złożona z całej rodziny rozwiąże szóste zadanie (z 
WEEKEND-u), kupony nakleja na kartę pocztową lub wkłada do koperty i komplet 
przesyła pod adresem redakcji „Gazety Nowej" w ciągu siedmiu dni. Wśród autorów 
prawidłowych odpowiedzi (a z całą pewnością udzielą ich wszyscy, którzy 
systematycznie czytają NOWĄ, ponieważ pytamy głównie o sprawy, o których pisaliśmy 
na naszych łamach) rozlosujemy atrakcyjne nagrody, które z pewnością przydadzą się 
każdej rodzinie: PAS ODCHUDZAJĄCY, PATELNIĘ DIETETYCZNĄ DO ZDROWEGO 
GOTOWANIA, MISIA MOWIĄCEGO "TEDDY". Nagrody sponsoruje firma P.H. "ALEXAN" 
ZielonaGóra, ul. Reja5.

A oto piąta część pytań piątej tury 
Mama: Pedicure jest to:
a) tkanina w podłużne paski, rodzaj krepy,
b) badanie linii papiharnych skóry stóp w celach identyfikacyjnych, 
cj kosmetyczna i lecznicza pielęgnacja stóp, polegająca na obcina­
niu paznokci, wycinaniu stwardniałego naskórka itp.?
Tata: “U Seniora” to:
a) nazwa audycji telewizyjnej,
b) tytuł wspomnień Aleksandra Małachowskiego,
c) tytuł jednej z kolumn czwartkowej "Gazety Nowej"?
Dzieci: Autorem opowieści o Misiu Uszatku jest:
a) Julian Tuwim,
b) Czesław Janczarski,

c) Jan Brzechwa?

P R Z E R W A  W  D O P Ł Y W I E  P R Ą D U

10.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Barcikowice Małe, Barcikowice Duże, Zatonie

10 do 14.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra ul. Anny Jagiellonki, 
Langiewicza, Batorego przy wiadukcie.

11.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Ługi, Czasław, Sucha, Marzęcin.

12.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Perzwin fermy.

13 do 14.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Świdnica od strony Wilkanowa.

14.08.92 godz. 8.00-15.00 m. Jędrzychów ul. Jędrzychowska i przyległe, 
leśniczówka.

01-23510

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości,
9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Teleferie: Eko-gra 
oraz film prod. fr. z serii: "Zoom" — “Florentino, dziec­
ko Andów, 10.00 Studio olimpijskie — Barcelona ’92 
—lekka atletyka, chód na 50 km, kajaki—finały, tenis 
— finał debla mężczyzn, tenis — finał singla kobiet, 
boks — półfinały ok. 12.00 Wiadomości (w przerwie 
transmisji)
16.00 Program dnia
16.05 Kino Teleferii: “Znak orla” —serial TP 
16.40Teleexpress
16.55 Studio olimpijskie — Barcelona 92 — lekka 
atletyka, zapasy w stylu wolnym
19.00 Wieczorynka “Kacper i jego przyjaciele”
19.30 Wiadomości
19.50 Spotkanie premier Hanny Suchockiej w Pozna­
niu
20.10 “Wniebowzięci” — film TP z 1973 roku, reż. 
Andrzej Kondratiuk, wyst.: Zdzisław Maklakiewicz, 
Jan Himilsbach
21.00 Studio olimpijskie—Barcelona 92—siatkówka. 
kobiet—finał, siatkówka mężczyzn — półfinał, hokej 
na trawie kobiet — finał ok. 22.30 Wiadomości wie­
czorne oraz dziś w Senacie (w przerwie transmisji)
02.00 Poezja na dobranoc

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 8.00 Program 
lokalny, 8,30 “Nowe przygody Supermana" — serial 
prod. USA, 8.55 “Pokolenia” — serial prod. USA 
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill
17.10 Festiwal Piosenki Dziecięcej — Konin ’92 (5) 
17.50 Ad vocem (9) — program Jerzego Bralczyka
18.00 Program lokalny
19.00 Studio olimpijskie — Barcelona 92 — piłka 
nożna — Ghana — Australia, lekka atletyka, zapasy 
— finały.
21.00 Panorama
21.30 Historia wg Kordy “Prywatne życie Henryka 
VIII” — film fab. prod. ang. (1922 r., 90 min.) reż. 
Alexander Korda, wyst.: Charles Langliten, Sinnie 
Barnes, Robert Denat, Marle Oberen
23.10 Benny Hill
23.40 Noc cykad (1)
24.00 Panorama 
00.10 Noc cykad (2)
01.00 Zakończenie programu

Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz—G. Walkowiak
14.05 Reklama
15.05 Impulsy
15.25 Grają i śpiewają...
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy — T. Krupa
16.50 3 M — aud. A. Nawrockiego
17.30 Wspomnienie o Korczaku — aud. I. Linkiewicz
18.05 Studio Głogów 
18.35 Piosenki dla dzieci 
18.45 Bajka — Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą —J. Grodzki
20.05 Radio-Wieczór—Zb. Roszczyk
23.00 Party u Stefana—Ł. Łobocki

TELEWIZJA

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,7.31,
9.00.10.00.11.00.12.00.13.00.14.00.15.00.18.00,
20.00.24.00
Lubuskie aktualności: 16.10

ZIELONOGORSKA TELEWIZJA PRZEWODOWA
OSIEDLA: ŁUŻYCKI E, PIASTOWSKIE, PRZYJAŹNI, 
SŁONECZNE
20.00 Informacje i reklamy
20.15 Przegląd polskich komedii — “Jak rozpętałem 
II wojnę światową” (cz. III)
ULICE: OSIEDLOWA, PODGÓRNA, WŁADYSŁA­
WA IV
20.00 Informacje i reklamy
20.15 Przegląd polskich komedii—“Kochaj albo rzuć” 
OSIEDLE ZASTALOWSKIE
20.15 Przegląd polskich komedii — “Jak rozpętałem 
II wojnę światową ”(cz. I)
CZERWIEŃSK
20.15 Przegląd polskich komedii — “Jak rozpętałem 
II wojnę światową” (cz. II)

cTiTHrnrr

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — program redakcji 
rolnej, 7.50 Wszystko o działce, 8.10 Rynek-agro, 
8.35 Maciejowice — jak za Kościuszki — wojskowy 
program dok., 10.00 Wiadomości poranne, 10.10 
Ziarno — program redakcji katolickiej dla dzieci i 
rodziców, 10.35 Walt Disney przedstawia: “Kacze 
opowieści” i “Nauczycielka" (1). 10.55 Rock-express,
11.30 Dla ciebie i dla domu, 12.00 Wiadomości, 12.10 
Podróże na celuloidzie Szymona Wdowiaka— Oczy­
ma Buddy — film dok., 12.45 Pałace, których me 
znacie — Pałac w Pecicach, 13.00 Studio olimpijskie
— Barcelona ’92 — tenis — finał debla kobiet, tenis
— finał singla mężczyzn, piłka ręczna— finał kobiet, 
ok: 17.00Teleexpress (w przerwie transmisji)
18.00 Butik — program Grażyny Szczęśniak
18.25 Żagle’92
18.45 Z kamerą wśród zwierząt — Powrót do rodziny 
19.0P,Mąlę wiadomości DD— program jnforjnacyjny 
dla dzieci
19.10 Wieczorynka “Przygód kilka wróbla Ćwirka"
19.25 Wiadomości
19.55 Studio olimpijskie — Barcelona ’92 — piłka 
nożna — Polska — Hiszpania, lekka atletyka, piłka 
ręczna mężczyzn — finał, koszykówka mężczyzn — 
finał, hokej na trawie mężczyzn — finał, gimnastyka 
artystyczna— finały, ok. 22.30 Wiadomości wieczor­
ne (w przerwie transmisji)

7.30 Panorama, 7.35 Azymut — wojskowy magazyn 
filmowy, 8.00 Halo lato, 8.10 “Mała księżniczka” (22) 
—"Przyjęcie na poddaszu" — serial prod. jap., 8.35 
Lalamido, czyli porykiwania szarpidrutów, 9.00 Studio 
olimpijskie — Barcelona '92 - kajaki — finały, boks
— finały, 13.00 Zwierzęta świata: Hawajska przyroda
— serial dok. prod. fin.-amer., 13.20 Polska Kronika 
Filmowa, 13.30 Halo lato, 13.35 Koncert Wiedeńskiej 
Orkiestry Johanna Straussa pod dyrekcją Alfreda Es- 
chwe, 14.35 Halo lato, 14.40 “Gang Olsena idzie na 
wojnę” — film fab. prod. duńskiej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora Sporto­
wego
16.30 Panorama
16.40 Halo lato
16.45 “Rodzinny bumerang" (11) — serial prod. 
austr.-ang. . v
17.10 Halo lato— Coiest arane ?— guiz.
17.20 Za chwielę dalszy ciąa programu — program 
Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny
17.40 Powrót Józefa Hofmanna (2)
18.00 Studio olimpijskie— Barcelona '92 - gimnasty­
ka artystyczna— finały, lekka atletyka
20.00 “Edward i jego córki” (6 ost.) — serial prod. fr.
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę

21.35 “Mąż pani ambasador" (1)—serial prod. fr. (13 
odcinków, 52 min.), reż. Francois Velle, wyst: Loois 
Velle, Dianę Bellego
22.30 Festiwal Muzyki Rockowej — Jarocin '92 (1)
24.00 Panorama
00.10 Festiwal Muzyki Rockowej — Jarocin ’92 (2)
01.00 Zakończenie programu

Wiadomości: 1.00, 2,00, 3.00, 4.00,5.00, 6.31, 
7.31,9.00,12.00,16.10,18.00,24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Polskie piosenki sprzed lat
10.00 Czym żyjemy — D. Linkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 Poradnik dla menedżerów 
12.20 EKO .— mag. K. Balug
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 SALDO
15.00 MOTO-RADIO —A. Karpiński 
16.15 Magazyn Młodych
17.00 Koncert Życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki

23.15 Festiwal Muzyki Rockowej — Jarocin '92 
24.00 Panorama
00.10 Z panią balonem nad Barcelonę — recital An­
drzeja Rosiewicza 
00.30 Zakończenie programu

7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie, 8.15 
Przystanki codzienności, 8.35 Notowania, 9.00 Kino 
Teleferii “Wyspa skarbów” (2)— serial prod. wł., 10.30 
Kartki z podróży (6) — Chicago — serial dok. prod. 
ang., 11.25 Telewizyjny koncert życzeń, 11.55 Czas 
teraźniejszy, czas przeszły — film Andrzeja Brzozo­
wskiego— Hiroszima w45 rocznicę zrzucenia bomby 
atomowej, 12.20 Tydzień, 13.00 Studio olimpijskie — 
Barcelona ’92— hippika— konkurs skoków, siatków­
ka mężczyzn — finał, 15.30 Rhylmick — magazyn 
muzyczny
16.10 Szkoła pod żaglami 
16.40Teleexpress
17.00 Studio olimpijskie — Barcelona ’92 — lekka 
atletyka — maraton, hippika
19.00 Wieczorynka: Walt Disney przedstawia “Nowe 
przygody Kubusia Puchatka"
19.30 Wiadomości
20.10 “Zawsze się znajdzie jakaś robota ”(2)— serial 
prod. fr.
21.00 Studio olimpijskie — Barcelona '92 — Uroczy­
stość zamknięcia igrzysk
24.00 Kanał 5 — program satyryczno-muzyczny 
00.40 Gdybym byl królem — o Kitowiczu

7.30 Przegląd tygodnia dla niesłyszących, 8.00 Film 
dla niesłyszących — “Zawsze się znajdzie jakaś ro­
bota" (2) — serial prod. fr., 8.45 Słowo na niedzielę 
dla niesłyszących, 8.50 Halo lato, 9.00 Studio olimpij­
skie — Barcelona '92 — hippika — konkurs skoków, 
boks — finały, 13.00 Halo lato, 13.10 Animals, 14,00 
Róbta co chceta— rockowe spotkanie, czyli muzycz­
na jazda bez trzymanki— Listy do zespołu— program 
Jerzego Owsiaka, 14.20 Halo lato — szok, 14.30 
Droga ku wojnie (4) — Włochy — serial dok. prod. 
ang., 15.20 Halo lato, 15.25Godzina z Hanna Barbera 
16.25 Halo lato
16.30 Panorama 
16.35 Halo lato
16.45 “Rodzinny bumerang” (12) — serial prod. au­
stral.-ang.
17.10 Mały businessman 92 (1) — koncert
18.00 “Alternatywy 4“ (6) — "Gołębie" — serial TP
19.00 Studio olimpijskie — Barcelona ’92 — hippika 
— konkurs skoków, piłka wodna— finał
21.00 Panorama
21.30 Gadająca skrzynka
21.40 “Pragnienie” — film fab. prod. austral. (1990 r., 
92 min.), reż. Rod Hardy, wyk.: David Hemmings,

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.00,7.00, 
8.00,12.00,15.00,18.00,24.00
Program BBC: 22.00
7.05 Na mojej działce — mag. St. Domaszewicza 
7.45 Studio olimpijskie
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 Czarownice są wśród nas — mag. I. Linkiewicz
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie — mag. H. Ańskiej
11.00 Muzyczne to i owo — E. Banachowicz
15.00 Mija tydzień — R. Malitowski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie 6 i 7 lekcji jęz. niemieckiego
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów — M. 
Jankowski
21.00 Sport
23.00 Nocne marki

•FIATA 126p. 1984. stan dobiy sprzedam. Czerwieńsk, leśna lel. 78-176. tor
08 MATRYMONIALNE 1 1 14 TOWARZYSKIE

23443)
•POLONEZA diesel, grudzień 1991 sprzedam. Zielona Góra, Gajowa 17, po 19.00.
(01-23471)
•STARA 1142 (1990) stan bardzo dobry. Żabice 21, gm. Grębocice. (03-03689) 
•STARA izotermę, silnik leyland, skrzynię, mosl autosana - sprzedam. Głogów, 
Niedziałkowskiego 1c/9. (03-03646)

Krajowe, zagraniczne. (01-19090)

Blondynka 50 lat, bez nałogów, wdowa pozna kulturalnego pana. Oferty: B.O. I 
Zielona Góra. (01-22276)_____________________________

210 GlogÓW bOX 186. (03-03647)

BUSINESS
Pani lat 50, o 
nim wieku, f i.wodpowied-

USŁUGI

•TETRA 6200 zł/mb, pieluchy z tetry 6.300 zł/szt. oferuje PPUH "Lubtex" ( 
Lubsko ul. Przemysłowa 70. le), 72-03-22 w. 298. (01-22784)

•SAMOTNA w średnim wieku, atrakcyjna z mieszkaniem pozna pana do lat 45. 
Oferty: B.O. Ziełona Góra. (01-23447)

•  DEZYNSEKCJA. Zielona Góra, tol. 299-82, dawniej 615-42. (01-21573) 
•ŻALUZJE Gorzów tel. 238-13. (02-02865)
•ŻALUZJE różne, producent. Zielona Góra tel. 729-92 lub 37-09. (01-22423)

Zachodnią linię do rozlewania napojów sprzedam. Zielona Góra lel.
23380)
Zachodnie linie do rozlewania napojów sprzedam. Zielona Góra, teł. £
(01-23369)___________________
Zachodnie linie do rozlewania napojów. Zielona Góra, te) 66-888. (01-23368)

MEBLE
Videofilmowanie. Głogów 33-83-62. (03-03614) 
Videofilmowanie. Głogów 33-83-62. (03-03636)

•M EB LE sklepowe • sprzedam. Głogów 34-65-24. (03-03648)
•ZESPÓ Ł muzyczny - atrakcyjna cena. do wglądu kasety videg, magnetofonowe 
Głogów, Matejki 13/12 po 16.00.34-8083. (03-03068)

HUBBY
NIERUCHOMOŚCI |  16 ZDROWIE

I Pianino "Legnica", trzypedałowe, metalowa płyta, w bardzo dobrym stanie sprze- 
dam. Z.G. tel. 36-29- (01-22388)_________

LOKALE

•GOSPODARSTWO rolne (11h) • sprzedam. Rzeczyce 10,67-220 Grębocice.
(03-03691)
•PILNIEsprzedam dom w Sławie 50 m las, 100 m jezioro. Sława, Słoneczna 12.
(01-23115)
•ZIEM IĘ z lokalizacją i pozwoleniem pod budowę CPN, plus nowe zbiorniki • sprze­
dam. Gorzów tel. 32b-138 (po 21 -ej). (02-02913)

•MEDIKROL- Prywatna Przychodnia, Szczekocińska 5 (od Botanicznej). Z.G.. 
55-06, na miejscu 15.00-18.00. (01-17605)

ROŻNE

13 pokoje z jasną kuchnią w Zielonej Górze, nowe budownictwo sprzedam. Z.G. I  
Działkowa 6. (01-22386) |

•MIESZKANIE własnościowe, centrum Zielonej Góry • M-3,50 m kw. c.o., telefon - 
sprzedam. Wiadomość: Z.G. tel. 30-07 po 18-ej. (01-22359)
•ZDECYDOWANIE kupię M-4 z garażem. I. II piętro w Zielonej Górze. Katowice tel. 
87-33-51 wieczorem od soboty. (01-23442)

PRACA
•BOKSERA rocznego z rodowodem - sprzedam. Żary, tel. 22-17. (03-03688)

•HURTOWNIA Obuwia zatrudni akwizytora z samochodem, zamieszkałego w Go­
rzowie lub okolicy. Nowa Sól. Wojska Polskiegp 6 tel. 29-17. (01-23373)
•PRACA w USA. Witnica 1eL 15-095. (02-02894)
•  PRACA w USA. Witnica tel. 15-095. (02-02893)

[ Maszyny do produkcji kapsli sprzedam. Głogów 33-20-35. (03-03645)

•POTRZEBNE przyjmowanie zleceń na telefon. Oferty: B.O. Zielona Góra. (01-
23012) .
•ZAMRAŻARKĘ 4001. frytkownicę, wagę uchylną • sprzedam. Głogów 33-80-09.
(03-03692)
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Podziękowanie za befsztyki
Arthurowi Cacketowi z Wolvertiampton (Anglia) grozi 

kara za niedozwoloną reklamę. Jego nazwisko znalazło się 
na numerze startowym Phylis Smith, która zakwalifikowała 
się do finału biegu na 400 m. “Pozdrowienia dla Arthura 
Cacketa z Wolverhampton” napisała Phylis, sąsiadka 
rzeźnika, który serwował jej gratis befsztyki, podczas jej przy­
gotowań do Igrzysk.

Ciężar słów
Aleksander Kurłowicz, mistrz olimpijski w wadze super­

ciężkiej w podnoszeniu ciężarów, powiedział następujące 
słowa na temat Wasilija Aleksiejewa, byłego mistrza olim­
pijskiego w tej kategori i i obecnego trenera ekipy ciężarowców 
WNP — Jestem zadowolony, że po raz ostatni występo­
wałem dla WNP. Aleksiejew jest dyktatorem i osobnikiem 
godnym litości.

Spieszył się...
Kanadyjczyk Mark McKoy, mistrz olimpijski wbiegu na 110 

m przez płotki, nie czekał na przyjęcie gratulacji od przedsta­
wicieli ekipy kanadyjskiej i wyjechał z Barcelony. Cztery lata 
wcześniej McKoy również wcześniej opuścił Seul na znak 
solidarności ze swym rodakiem Benem Johnsonem, zdysk­
walifikowanym za doping. Kosztowało ło kanadyjskiego plot­
karza 2 lata zawieszenia za niezdyscyplinowanie.

Wygramy z dopingiem
Wygramy z dopingiem — powiedział po zakończeniu 

finałowego spotkania singla kobiet w tenisie stołowym, prezy­
dent MKOI. Juan Antonio Samaranch. — Kontrole antydo­
pingowe podczas Igrzysk w Barcelonie są bardzo ostre i tak 
będziemy postępować w przyszłości. J. A. Samaranch, który 
oglądał grę reprezentantek ChRL-D o zloty medal w turnieju 
singla w tenisie stołowym powiedział, że dyscyplina w ostat­
nich latach szybko się rozwija, co jest dużą zasługą prezyden­
ta Międzynarodowej Federacji Tenisa Stołowego (ITTF) Ichi- 
ro Ogimury (Japonia).

Policja i “koniki”
Barcelońska policja skonfiskowała ponad 7 tysięcy biletów, 

sprzedawanych przez “koników”. Według informacji policji— 
za niektóre z biletów handlarze żądali 2.500 dolarów.

Polacy u prezydenta
Prezydent MKOI. — Juan Antonio Samaranch przyjął dele­

gację Komitetów Olimpijskich USA i Polski. Zapoznano go na 
tym spotkaniu z warunkami umowy o współpracy jaką podpi­
sał PKOI. i Amerykański Narodowy Komitet Olimpijski. Ame­
rykanie przeprowadzą wkrótce kursy szkoleniowe w dziedzi­
nie marketingu dla polskich specjalistów. W Warszawie PKOI. 
zorganizuje m.in. stoisko promocyjne i zajmie się dystrybucją

sprzętu sportowego amerykańskiej produkcji. Szczegóło­
we ustalenia w dziedzinie sportowej współpracy polsko- 
amerykańskiej zapadną w najbliższym czasie. Ze strony 
władz polskiego sportu w spotkaniu z prezydentem MKOI. 
uczestniczyli Włodzimierz Reczek, członek MKOI., Andrzej 
Szalewicz— przewodniczący PKOI., Tadeusz Wróblewski
— sekretarz generalny PKOI. i attache olimpijski w Bar­
celonie — Jacek Mędrzycki.

Rekordy “doliniarzy”
Gdyby kradzieże kieszonkowe zaliczyć do “olimpijskich 

sportów” Barcelona mogłaby szczycić się rekordami i to 
zarówno ilościowymi, jak i jakościowymi... Turyści, sportowcy
i dziennikarze mieliby wiele do opowiadania, w jakich okolicz­
nościach znikały ich portfele lub portmonetki. 100 tysięcy 
gości miasta igrzysk stworzyło istny raj dla przestępców. 
Eladio Jareno, rzecznik komitetu organizacyjnego, stwier­
dził, że od 21 lipca popełniono 850 przestępstw, większość to 
okradanie ludzi i samochodów. W 180 przypadkach była to 
przemoc — rabunek z użyciem noża lub innej broni. Wzmoc­
nione, do 28 tysięcy siły policyjne, nie mogą zapewnić całko­
witego bezpieczeństwa. Zatrzymano już 822 podejrzanych. 
Złodzieje i przestępcy grasują najczęściej na wzgórzu Mont­
juic na Las Fłamblas, w porcie i w kolejce podziemnej. Kupując 
na Ramblas prażoną kukurydzę, pewien nowojorczyk poczuł 
sól na ręku— to stojący za nim mężczyzna był tak “niezręcz­
ny", ale gdy Amerykanin sięgnął po pieniądze, stwierdził, że 
kieszeń jest pusta. Potem dziwił się, jak mógł, po doświad­
czeniach na Manhattanie, być tak naiwnym. Natomiast spor­
towcy USA nie zgłosili żadnych kradzieży, może ich spraw­
ność fizyczna odstrasza złodziejaszków?

S. Matete zdyskwalifikowany
Reprezentant Zambii, Samuel Matete, który w drugiej serii 

półfinałowego biegu na 400 m ppł. zajął trzecie miejsce, został 
zdyskwalifikowany za nieprawidłowe pokonanie jednego z 
płotków.

Znowu doping
Amerykański lekkoatleta Jud Logan zajął w rzucie młotem 

czwarte miejsce. Jednak w organizmie sportowca wykryto 
sterydy anaboliczne— clenbuterol i Logan został zdyskwali­
fikowany. Informację tę podał przewodniczący komisji medy­
cznej MKOI., książę Alexandre de Merode. Amerykanin jest 
trzecim sportowcem, który został zdyskwalifikowany podczas 
igrzysk w Barcelonie. Wcześniej wprawach sportowca zostali 
zawieszeni: maratonka z Białorusi Nadina Biktagirowa oraz 
chińska siatkarka Whu Dung.

Tajemnice olimpijskiego stadionu
Stadion olimpijski na wzgąrzu Montjuich jest główną areną 

konkurencji lekkoatletycznych. Przebudowany z myślą o

Igrzyskach zyskał kilkanaście tysięcy dodatkowych miejsc 
siedzących, ale w opinii wielu fachowców rekonstrukcja 
pociągnęła za sobą także negatywne skutki. Aby nie 
naruszać zewnętrznej sylwetki stadionu, który wkompo­
nowany jest w zabudowę Montjuich, postanowiono powię­
kszyć widownię poprzez pogłębienie niecki wewnątrz 
obiektu. Poziom bieżni jest więc obniżony w stosunku do 
poziomu otoczenia, boisko lekkoatletyczne znalazło się w 
wykopie, a główna brama powędrowała na wysokość 
potowy nowych trybun.

Słoneczna i upalna pogoda powoduje, że w niecce 
stadionu, osłoniętej od wiatru i rozgrzanej słońcem, jest 
niezwykle gorąco i duszno. Odczuwają to szczególnie 
zawodnicy startujący w konkurencjach wytrzymałościo­
wych, ale także sprinterzy i miotacze. Niektórzy trenerzy 
podejrzewają wręcz, że nietypowe usytuowanie bieżni 
jest jednym z powodów niespotykanej plagi kontuzji, gnę­
biących uczestników barcelońskich igrzysk.

Jan Huruk nie lubi biegać pod górę
Jeden z kandydatów do medali w niedzielnym biegu 

maratońskim — Jan Huruk przygotowuje się do trudnej, 
prowadzącej ulicami Barcelony trasie. “Czuję się bardzo 
dobrze — mówi — nie będę jednak ukrywał, że mój cel 
— zdobycie olimpijskiego medalu — będzie trudny do 
zrealizowania. Znam swoje możliwości, wiem na jaki 
wynik mnie stać, wiem też sporo o rywalach. Wiele 
zależy jednak od tego jak ułoży się ten bieg. Nie jestem 
bowiem typem zawodnika, który lubi prowadzić i dy­
ktować tempo, wolę raczej kontrolować rywali. Bar­
dzo trudny jest podbieg na ostatnich kilometrach tra­
sy, osobiście wolę biegać maratony po płaskich tere­
nach, a tu mamy do pokonania dwa wzniesienia”.

Pustoszeje wioska
Wielu sportowców, którzy zakończyli starty, wyjechało 

już do domów. Z polskiej ekipy pozostała w Barcelonie 
zaledwie kilkudziesięcioosobowa grupa, w której domi­
nują liczebnie piłkarze.

Choć wioska olimpijska pustoszeje, gospodarze bar­
dzo ściśle przestrzegają terminów rezerwacji miejsc. 
Polska misja miała spore kłopoty z przedłużeniem 
pobytu Wojciecha Bartnika, który z góry skazany na 
porażkę w pojedynku z Espinosą, miał wyjechać już w 
środę. Przedłużyć swój pobyt w wiosce chciał, płacąc 
już za to z prywatnych funduszy, tenisista stołowy 
Andrzej Grubba. Kierownictwo wioski nie wyraziło na 
to zgody, powołując się na wcześniejsze ustalenia 
dotyczące terminów pobytu i Grubba wraz z kolegami 
odleciał do Warszawy.

Wioska olimpijska ugościła 208 polskich zawodników, 53 trenerów, 6 lekarzy, 8 masażystów, 
kilka osób personelu technicznego oraz 4 osoby z biura naszej misji.

Polacy wystartowali w 21 dyscyplinach i 139 konku­
rencjach z 257 rozgrywanych na olimpiadzie. Ekipa jest 
większa niż 4 lata temu w Seulu. Dla przypomnienia: w 
Monachium reprezentowało Polskę 207 sportowców, a 
w Montrealu 290. Uwagę zwraca duża liczba kobiet. Do 
Barcelony poleciało 51 pań.

Polacy mieszkają razem w barcelońskiej wiosce olim­
pijskiej. Jedynie wioślarze i kajakarze górscy ulokowani 
zostali w innych rejonach Hiszpanii (Baniolasia, Serur- 
gei).

Do naszej dyspozycji organizatorzy przygotowali
5 segmentów mieszkalnych nad samym morzem. Mie­
szkania trzy- i czteropokojowe. W każdym z nich po 
dwóch zawodników. Bardzo blisko, bo w odległości 
około 150 metrów, położony jest tzw. serwis wioski

(restauracje, poczta, sklepy). Odległości do obiektów 
treningowych są bardzo różne. Strzelcy, jeźdźcy i pię­
cioboiści musieli dojeżdżać blisko godzinę. Inni mają 
swoje areny tuż przy miejscu zamieszkania, np. żegla­
rze — można powiedzieć, że z łóżka udali się na start.

Największym mankamentem wioski olimpijskiej jest 
brak klimatyzacji, ale dotyczy to wszystkich reprezen­
tacji. Działacze, nie tylko naszej ekipy, próbowali już 
przemycić odpowiednie urządzenia. Organizatorzy za­
grozili jednak konfiskatą. Bogatsze reprezentacje ucie­
kają do ekskluzywnych, klimatyzowanych hoteli. Tak 
postąpili m.in. Amerykanie.

Całkowity koszt związany z wyprawą do Barce­
lony oraz z pobytem w Hiszpanii nie jest jeszcze 
dokładnie znany. Najprawdopodobniej PKOI. wy­

da około 8 mld złotych. Średnio wyprawienie jednego 
zawodnika kosztuje około 20 min złotych. Trzeba jed­
nak dodać do tego koszty czteroletnich przygotowań do 
igrzysk. PKOI. wydaje rocznie około 35 mld złotych. 
Łatwo więc policzyć, ile w sumie kosztuje nas udział w 
olimpiadzie. Na szczęście są nieliczni sponsorzy — 
LOT, PKO, SELCO. Z kolei organizatorzy pokrywają 
utrzymanie wszystkich olimpijczyków podczas pobytu 
w Hiszpanii.

Kompletowanie ubiorów zlecono firmie A’Mico z Brze 
zin. Eleganckie zielone garnitury uszyła “Pilica” z To­
maszowa Mazowieckiego, buty dostarczyła słupska 
“Alka”. Reprezentacyjny komplet kosztuje ok. 8,5 min 
złotych. Sprzęt sportowy, z wyjątkiem obuwia, firmuje 
“Adidas”. Na nogach nasi reprezentanci mogą nosić to, 
co im odpowiada.

Jeśli chodzi o wyniki, działacze i trenerzy obliczyli, że 
nasi reprezentanci mają 33 medalowe szanse...

Po awansie polskich futbolistów 
do finału Igrzysk Olimpijskich
Światowe agencje skomplementowały grę polskich piłkarzy w meczu z Australią. Agencja DPA 
podkreśliła w swym komentarzu, że Polska przeszła niezagrożenie przez Australię i w finale 
spotka się z Hiszpanią.

Inna niemiecka agencja — ADN stwierdza, że polscy 
piłkarze niespodziewanie wysoko zwyciężyli Australijczy­
ków. Drużyna polska dominowała w drugiej części meczu, 
demonstrując wysoką klasę i skutecznie wykorzystując 
niemal wszystkie okazje strzeleckie.

Agencja amerykańska AP w relacji ze środowego meczu 
Polaków akcentuje niezwykłą skuteczność Andrzeja Ju- 
skowiaka. Trzy bramki piłkarza poznańskiego Lecha — 
pisze AP — sprawiły, że ze swoimi 7 bramkami stał się 
najskuteczniejszym strzelcem olimpijskiego turnieju i wy­
przedził w tej rywalizacji gwiazdę drużyny Ghany — Kwa- 
me Ayewa (6 bramek).

Bobby Charton (znakomity angielski piłkarz, mistrz 
świata 1966) — "Futbol w przyszłości zdominuje igrzy­
ska. Tak jak grają tu przyszli, czołowi piłkarze narodo­
wych reprezentacji dowodzi, że ta gra ma stale jeszcze 
niewykorzystane możliwości. W finale znalazły się 
dwie, rzeczywiście najlepsze ekipy: Polska i Hiszpa­
nia”.

Prezes PZPN, Kazimierz Górski—‘Tozdumiewające 
jak dojrzale gra nasza piłkarska młodzież w swoim 
pierwszym światowym turnieju. Ofensywnym stylem, 
odwagą i w dużym stopniu już wysokim wyszkoleniem 
nawiązuje do stylu drużyny Kazimierza Deyny i Włodzi­
mierza Lubańskiego. Może to zapowiedź tłustych lat w 
naszym futbolu, takich jak po Monachium?”

Trener Janusz Wójcik — “Gramy do przodu, mając 
świadomość ryzyka, ale tylko futbol otwarty budzi en­
tuzjazm kibiców. W meczu z Australią były akcje pod­
bramkowe godne filmu, popełniono też i błędy. Dwie 
pierwsze nasze bramki padły z pewną pomocą rywali, 
takie było jednak założenie. Naciskając obrońców ry­
wali wymusiliśmy ich błędy. Z naszej strony też nie

obyło się bez niedoróbek defensywnych. Na szczęście 
mamy, jako ostatnią instancję, Alka Kłaka.

W meczu z Hiszpanią najważniejsze będzie wytrzy­
manie wielkiej, psychicznej presji. To będzie walka o 
złoto w obecności 100 tys. widzów. Musimy sprostać 
zadaniu, zagrać z polotem, fantazją, nie po kunktator- 
sku. Niestety, Dariusz Adamczuk ma dwie żółte kartki, 
nie może grać w finale i trzeba go zastąpić. Najważniej­
sze, że nasz futbol znów nie przynosi nam wstydu".

Trener Australijczyków, Edward Thomson — ‘To do­
tkliwa porażka, na którą nie zasłużyliśmy. Druga poło­
wa była szczęśliwa dla Polaków, którzy wykorzystali 
niemal wszystkie okazje do zdobycia bramek. Moim 
zdaniem o sukcesie Polaków zadecydowało większe 
doświadczenie, jakie mają piłkarze europejscy. Moja 
drużyna jest dobrze przygotowana fizycznie i technicz­
nie, ale za mało gra z silnymi rywalami. Naszym celem 
są Igrzyska w 1996 r., mamy grupę młodych piłkarzy, 
których chcę przygotować do kolejnej olimpiady. 
Szanse Polaków w finale oceniam na 50%. Umiejętno­
ści każą w nich widzieć faworytów, ale przecież Hisz­
panie są gospodarzami igrzysk...”

Mark Bosnick, bramkarz australijski — "Stracić trzy 
bramki, to się zdarza. Trzy kolejne byty jednak dość 
niespodziewane. Trudno mi teraz wyjaśnić jak to się 
stało, obrona się zagapiła, a Polacy wykorzystali każdy 
błąd...”

Thomas Veart— “Graliśmy z drużyną doświadczoną, 
która narzuciła nam swój ofensywny styl gry. W żad­
nym meczu nie mieliśmy do czynienia z zespołem 
atakującym tak różnorodnie, a dodatkowo czuliśmy w 
nogach, że ten turniej jest już dla nas za długi".

Małgorzata Książk iew icz

Czekamy na spełnienie obietnic
cdzestr. 1

J. Kubka — Zaprezentowałem się poniżej oczekiwań, 
bo przecież zarówno ja, jak i mój partner z ekipy Tadeusz 
Czerwiński, liczyliśmy na finał. Tam wszystko mogło się 
zdarzyć, bo w tak wielkiej imprezie “pękają” nawet mistrzo­
wie. Zająłem ostatecznie 35 miejsce. Gdybym strzelał na 
swoim normalnym poziomie byłbym prawdopodobnie w 
pierwszej dziesiątce. Forma przyszła zbyt wcześnie.

— A pozostali polscy strzelcy?
M. Książkiewicz — Udanie zaprezentowała się nasza 

koleżanka klubowa Julita Macur zajmując ósme miejsce, 
podobnie jak i Mirka Sagun. W mojej konkurencji nie po­
wiodło się Renacie Mauer.

J. Kubka — Zaprezentowaliśmy się o wiele lepiej niż w 
Seulu. W Barcelonie Gosia zdobyła pierwszy medal dla 
Polski w historii kobiecego strzelectwa. Naszym faworytem 
był Krzysztof Kucharczyk. Zajął czwarte miejsce i przyjął 
to jako porażkę. Także w przypadku Jerzego Pietrzaka 
liczono na medal. W finałach nie powiodło się Adamowi 
Kaczmarkowi, Kucharczykowi i Pietrzakowi.

— Strzelectwo zyskało zapewne kibiców po wprowa­
dzeniu w 1986 roku nowych przepisów?

M. Książkiewicz— Oglądaliśmy “na żywo” emocjonującą 
rywalizację w pistolecie pneumatycznym Mariny Łowgi- 
nienko (WNP) i Jasny Sekaric (Serbia). Było mi jej żal. O 
złotym medalu zadecydowało szczęście i... regulamin.

J. Kubka — Finały są atrakcyjne dla widzów, gdyż za 
pośrednictwem monitorów mogą na bieżąco obserwować 
zmagania strzelców. Nasza dyscyplina cieszy się najwię­
kszą popularnością w Niemczech. W Barcelonie fani zespo­
łu niemieckiego dopingowali swych zawodników niczym 
podczas meczów koszykówki.

— Podobno wkrótce międzynarodowa federacja do­
kona kolejnych zmian w przepisach?

J. Kubka—Międzynarodowa federacja naciska, aby kurtki 
i spodnie były wykonane z cieńszego materiału. Wyniki będą 
oczywiście gorsze, gdyż zmniejszona zostanie stabilność 
podczas strzałów. Najbardziej cieszą się producenci sptzę- 
tu, bo dla przykładu podam, że buty kosztują 150 dolarów, 
kurtka— 350, a spodnie— 300. Dla nas sytuacja stanie się 
jeszcze trudniejsza, bo pieniędzy brakuje przecież na wszy­
stko.

—Jeśli już rozmawiamy o pieniądzach, to trzeba przy­
pomnieć, że PKOI. zaoferował sportowcom za olimpij­
skie medale: 20,10 i 5 tysięcy dolarów. Są to sumy nie 
do pogardzenia...

M. Książkiewicz— Nieoficjalnie doszły nas słuchy, że kwoty 
te mają być opodatkowane, co jest absurdem. Proszę sobie 
przeliczyć ile straciłby na tym dwukrotny mistrz olimpijski w 
pięcioboju nowoczesnym Arkadiusz Skrzypaszek.

J. Kubka — Niejasna jest także sprawa wypłat dla

Sylwetki brązowych 
medalistów we florecie

Piotr Kiełpikowski (Legia Warszawa). Urodził się 
27 listopada 1962 roku. W klubie trenuje pod kierun­
kiem Andrzeja Gottnera. Znalazł się w składzie na 
Igrzyska Olimpijskie w Los Angeles. W Seulu w 1988 
roku wraz z Leszkiem Bandachem, Marianem Sy­
pniewskim, Waldemarem Ciesielczykiem i Bogusła­
wem Zychem zajął piąte miejsce. Podczas mistrzostw 
świata w 1990r. (Lyon) należał do zespołu, który zdobył 
srebrny medal. W finale Polska uległa Włochom 7:8, a 
obok niego bili się: C. Siess, L. Bandach, R.Sob­
czak i A. Krzesiński.

Adam Krzesiński (AZS AWF Warszawa). Urodził się 
15 marca 1968 r. W klubie opiekuje się nim trener kadry 
Ryszard Breś. Największy dotychczasowy sukces 
przed Igrzyskami — to wicemistrzostwo świata w dru­
żynie (Lyon 1990).

Cezary Siess (AZS AWF Gdańsk). Urodził się 
13 września 1965 roku. Drużynowy wicemistrz świata 
z 1990 roku. Przed rokiem startował w mistrzostwach 
świata w Budapeszcie, gdzie z drużyną zajął siódme 
miejsce. W rywalizacji najlepszych na świecie w India­
napolis w 1 989r. drużyna, w której startował, uplasowa­
ła się na ósmym miejscu.

Ryszard Sobczak (AZS AWF Gdańsk). Urodził się
2 listopada 1967 roku. Srebrny medalista mistrzostw 
świata w 1990 roku w drużynie. Startował w mistrzo­
stwach świata przed rokiem (7 miejsce w drużynie). 
Jego trenerem klubowym, podobnie jak Siessa, jest 
Stanisław Szymański.

Marian Sypniewski (Legia Warszawa). Urodził się 
30 stycznia 1955 roku. W klubie trenuje go Andrzej 
Gottner. Jest to trzecia jego olimpiada. Startował w Mo­
skwie, miał jechać na olimpiadę do Los Angeles, był w 
Seulu. Najważniejsze sukcesy: drużynowy brązowy me­
dalista olimpijski z Moskwy, złoty medal w drużynie w 
mistrzostwach świata w Hamburgu w 1978 r„ trzeci za­
wodnik mistrzostw świata w 1983 roku. W Seulu wturnieju 
indywidualnym zajął 27 miejsce, w drużynie piąte.

trenerów olimpijskich medalistów. Obiecano im przed wy­
jazdem do Barcelony takie same kwoty jak zawodnikom. 
Przecież laur na igrzyskach, to znakomita reklama kraju. 
Nieporozumienia finansowe doprowadziły do bojkotu w 
ekipieszermierzy Wspólnoty Niepodległych Państw. Fede­
racja zalegała z wypłatami jeszcze za ubiegłoroczne mi­
strzostwa świata.

— Obietnice składał nie tylko PKOI.
M. Książkiewicz — Przed wyjazdem do Barcelony w 

klubie zapewniano nas, że jeśli przywieziemy medal, to 
pozytywnie załatwione zostaną sprawy mieszkaniowe. 
Zamierzamy się pobrać z Jackiem i ta sprawa jest dla nas 
niezwykle ważna.

— Jedna ze sportowych gazet podała, że już w 
sierpniu chcecie stanąć na ślubnym kobiercu.

M. Książkiewicz — Dla nas to też niespodzianka. 
Owszem myślimy o ślubie, lecz jeszcze nie teraz.

J. Kubka — Planujemy wesele w przyszłym roku, na 
wiosnę.

— Udział w olimpiadzie to olbrzymie przeżycie. Czy mie­
liście czas na oglądanie zmagań innych sportowców?

M. Książkiewicz — Wioska olimpijska zrobiła na mnie 
wspaniałe wrażenie. Nie nudziliśmy się, gdyż organiza­
torzy zadbali o rozrywkę. Były salony gier, bilard, kręgle 
i muzyka. Wybraliśmy się raz na plażę. Niestety, spie­
kłam się trochę... Podczas bankietu z udziałem medali­
stów miałam okazję rozmawiać z Ireną Szewińska, Woj­
ciechem Fibakiem i Kazimierzem Górskim.

J. Kubka — Pogoda dopisywała nam przez 2,5 tygo­
dnia. Największym problemem był brak klimatyzacji. W 
wiosce olimpijskiej same sławy z wyjątkiem koszykarzy 
USA i ich rodaka Carla Lewisa, którzy mieszkają w 
hotelach. Obserwowaliśmy mecz polskich piłkarzy z Ka­
tarem na Nou Camp i basketbalistów amerykańskich w 
spotkaniu z Portoryko. Organizatorzy przekazali polskiej 
ekipie pięć kart wstępu i tylko te osoby, które miały taką 
wejściówkę mogły oglądać wszystkie imprezy. Były tak­
że bilety na niektóre mecze i trzeba się było mocno 
starać, aby je otrzymać.

— Po Igrzyskach Olimpijskich zapewne marzycie o 
odpoczynku.

M. Książkiewicz — Udział w zawodach o Puchar Świa­
ta, zgrupowania i IO nie pozwoliły nam na oddech. Po 
powrocie z Barcelony najpierw chcę spotkać się z rodzi­
ną i przyjaciółmi, a potem planujemy wyjazd nad morze. 
We wrześniu kolejne starty w mistrzostwach Polski i w 
zawodach pneumatycznych w Szwajcarii. Organizato­
rem jest federacja strzelecka tego kraju, która zaprosiła 
mnie do udziału w imprezie.

Rozmawiał Marek STANISZEWSKI

Małgorzata Książkiewicz i Jacek Kubka po raz pierwszy reprezentowali Polskę na Igrzyskach Olimpijskich. Debiut 
p. Małgosi wypadł wspaniale o czym świadczy olimpijski medal.

Fot. Krzysztof Mężyński

Katrin Krabbe i Grit Breuer 
kończą karierę?

Świat lekkoatletyczny dyskutuje o nowej aferze dopingowej niemieckich sprinterek Katrin Krabbe i Grit Breuer. Wyniki 
testów antydopingowych A wykazały, że obie zawodniczki przyjmowały sterydy anaboliczne. Całą odpowiedzialność za 
ten fakt wziął na siebie trener lekkoatletek Thomas Springstein. Nie wykluczył on jednocześnie, że kariery sportowe 
Krabbe i Breuer mogą już zostać zakończone.

Podczas konferencji prasowej w Neubrandenburgu, gdzie trenują biegaczki, obecny był tylko Springstein, którego 
dziennikarze wzięli w krzyżowy ogień pytań. Absencja Krabbe i Breuer wyjaśniona została przez Springsteina depresją 
psychiczną sportsmenek. “One są bardzo zdruzgotane” — powiedział Springstein.

“Postępowałem z niewystarczającąfachowością— podkreślił Thomas Springstein— czuję się za to winny". Katrin 
Krabbe i Grit Breuer przyjmowały od 16 kwietnia br. lek o nazwie Spiropent, zawierający anabolik Clenbuterol. Miał on 
służyć, jako środek wspomagający organizm w najcięższych fazach treningu.

Pytania o pochodzenie wspomnianego medykamentu Śpringstein pozostawił praktycznie bez odpowiedzi, twierdząc, 
iż zdobył go na “czarnym rynku".

RSparringi Stilonu
Piłkarze gorzowskiego Stilonu rozegrali ostatni— przed rozpoczęciem rozgrywek II ligi — mecz kontrolny. Tym razem 

przeciwnikami byli piłkarze Pogoni Świebodzin. Mecz miał jednostronny przebieg. Goście byli zdecydowanie słabsi i nie 
potrafili zagrozić bramce Stilonu. Mecz zakończył się wynikiem 7:0 (3:0) dlagospodarzy. Bramki zdobyli: Zenon Burzawa 
i Siergiej Kurozkin po 3 oraz Andrzej Chudy — 1.

W gorzowskim zespole wystąpili bracia Jurij i Siergiej Pusakowskij, którzy wraz z Kurozkinem trenują w Gorzowie. 
Być może któregoś z zawodników ukraińskiego klubu Rotor Czerkasy zobaczymy w tym sezonie na ligowych boiskach 
w bara/ach Stilonu.

W sobotę gorzowianie spotkali się w Głogowie z Chrobrym. Mecz zakończył się zwycięstwem Stilonu 1:0(1:0). Bramkę 
zdobył Robert Kryński. (RR)

Piłka nożna
♦ III liga grupa wielkopolska: Celuloza Kostrzyn — 
Hutnik Szczecin (sobota godz. 12.00), Lubuszanin 
Drezdenko — Dąb Dębno (sobota godz. 17.00), Pogoń 
Barlinek — Gwardia Koszalin (sobota godz. 17.00).
♦ Klasa MW— grupa północna: Warta Wartex Gorzów
— Ina Goleniów (sobota godz. 17.00), Meprozet Stare 
Kurowo — Darzbór Szczecinek (sobota godz. 16.00).
♦ Liga międzywojewódzka juniorów: Warta Między­
chód — Stilon Gorzów (niedziela godz. 15.00).

Tenis
♦ W sobotę o godz. 10.00 na kortach OSiR w Lubinie 
odbędzie się turniej Grand Prix dla niezrzeszonych.

Rekreacja
♦ Lubiński OSiR informuje, że na terenach OSW 
Małomice w sobotę i niedzielę o godz. 10.00 odbędzie 
się impreza pod nazwą “Gry i zabawy w wodzie i na 
świeżym powietrzu”.



Upał taki, że w niektórych głowach wysychają i tak 
śladowe ilości oleju. Mój felieton sprzed tygodnia upo­
ważnił pewnego dżentelmena do polecenia mnie uwa­
dze wszystkich diabłów i tylko przypadek spra wił, że nie 
zostałem na miejscu oblany smołą piekielną domowego 
wyrobu.

W ostatniej chwili odwołałem się do logiki równie 
domowej, mianowicie stwierdziłem, że dla mnie piekło 
to żadna kara, ponieważ wszyscy moi kumple się tam 
znajdą, a więc, żeby uniknąć nudy i samotności, do 
nieba w ogóle się nie wybieram. Ponadto diabli to też 
przecie niezłe gnojki i w związku z tym nic złego mi nie 
zrobią w myśl zasady “kruk krukowi...”.

Mój sędzia ostateczny zdębiał nieco, doszedł do wnio­
sku, że jedyną logiczną i ciężką karą byłoby zesłać mnie 
na wieczny pobyt w niebie, wśród przykładnej braci 
anielskiej. Tam jednak najwyraźniej on i jemu podobni 
wpływów nie mają (jak również w porządnym piekle) i w 
związku z tym mogą co najwyżej zafundować takim jak 
ja małe, uliczne piekiełko.

Poszedł sobie. A ja pomaszerowałem dalej w piekiel­
nym, nomen omen, upale, w którym spiętrzone pod 
czaszką czarne przeczucia topią mi się nieustannie i 
smoła, tak czy inaczej, mnie zalewa. Niestety, za dzie­
sięć minut ka t dopadł mnie ponownie. Przemyślał widać 
i wykoncypował. że z braku praktycznych możliwości, 
załatwi mnie merytorycznie, czyli prawdziwie po polsku 
mnie zwyzywa.

Nietrudno się domyślić—stanął rzecz jasna w obronie 
wartości chrześcijańskich, które podobno “mieszam z 
gównem jak mogę” (dosłowny cytat). Nastaję na “uczci­
wych katolików", a dopiero co wziąłem ślub kościelny i 
w świetle tego wydarzenia popełniam świętokradztwo 
porównując Marka Jurka do “komucha Woroszylskiego, 
bo ten sługus napisał poemat o Stalinie, Pstrowskim i 
Świerczewskim, a swojemu synowi dal na imię Józef”. I 
tak dalej, i tak dalej...

Smoła załata mnie natychmiast, ale cale szczęście ta 
jednoosobowa inkwizycja tego nie zauważyła, nie zdo­
byta łatwej satysfakcji.

Broniłem się, twierdząc, że ślub kościelny wziąłem, 
bynajmniej nie dlatego, że wierzę posłowi Jurkowi. Nie

uważam przy tym, aby poseł Jurek był w stanie dopro­
wadzić do jakiejkolwiek desakralizacji mojego związku 
z żoną.

Również niechęć do politycznych duperel wygady­
wanych przy lada okazji przez Jurka, Marka, Jacka, 
Placka czy nawet Żwirka i Muchomorka nie stanowi 
świętokradztwa, bo o ile wiem marszałek Chrzano­
wski nie posiadł jeszcze uprawnień, pozwalających 
mu na kanonizację posłów ZChN. Jak sądzę, nie tylko 
na Wiejskiej, ale w samym Watykanie nie znalazłby 
kworum dla tej sprawy.

Co się zaś tyczy Woroszylskiego nadmieniłem, że 
jego ‘Pstrowski” nie jest najlepszy, ale poemat Niesio­
łowskiego pod tytułem “Łopuszański" albo “Nowina- 
Konopoczyna może tylko na traktorze" będzie jesz­
cze gorszy, nie mówiąc już o tym, gdyby Macierewicz 
zechciał popełnić kolejne dziełko, załóżmy pod tytułem 
“Olszewski".

Tak sobie “gawędziliśmy" na arenie deptaka, obaj w 
swoim pojęciu w obronie “wartości chrześcijańskich”. 
On myślał w duchu “jak Pan Bóg mógł, nie zasięgną­
wszy mojej kompetentnej opinii, stworzyć taką świnię?’’. 
Ja dumałem, który z “cezarów" wypuścił na mnie tego 
wyleniałegolwa?

Wreszcie odstąpił, dumny, że dołożył mi merytorycz­
nie, a ja zostałem zadumany nad tym, jak dalece posu­
nął się pluralizm. Już nawet katolicy dzielą się na ucz­
ciwych i nieuczciwych, prawdziwych i nieprawdziwych.

Smażąc się na patelni deptaka biłem się z narastającym 
przekonaniem, że istotnie część katolików jest w Polsce 
prześladowana, dyskryminowana. Przypomniałem sobie 
jak przed dwoma laty, wraz z Andrzejami Milczarkiewi- 
czem i Kawalą indagowaliśmy Andrzeja Szczypiorskiego 
co do niektórych szczegółów publicznego obrazu Kościo­
ła. “Panowie, cóż może zrobić ten, czy inny biskup, jeśli 
jakiś wariat wygaduje bzdury przyznając się jednocześnie, 
że chodzi do kościoła. Kościół jest otwarty także dla 
idiotów. Co innego polityka..." — rzeki ówczesny senator, 
a koło fortuny potoczyło się dalej i niektórzy oliwili je swoimi 
“wartościami chrześcijańskimi”.
Później, z Milczarkiewiczem byliśmy świadkami, jak 

Halina Bortnowska przekonywała Michnika, że niektó­

rzy katolicy “czują się dyskryminowani”. “Oszalała!” Mi­
chnik powiedział, my pomyśleliśmy.

Dzisiaj taki upał, że jestem skłonny nawet to napisać: 
może część katolików świeckich i duchownych podlega 
po prostu manipulacji i swoistemu szantażowi? Cóż, 
mają wyjść i nazwać głupcem tego, czy innego politnka, 
albo tego, czy innego dostojnika kościelnego plotącr 'o 
androny z ambony? Z tego punktu widzenia stanowią 
doskonałą“walutę polityczną", a ich pojęcie chrześcijań­
stwa nie pozwala na jednoznaczną obronę suwerenno­
ści swoich uczuć religijnych. Nie wiem...

Wartości chrześcijańskie. Najsmutniejsze i najgroźniejsze 
jest to, że owych wartości “broni" tępe, rozwrzeszczane 
babsko rzucające kamieniem w Laskach albo zwykły głupek 
usiłujący mi wmówić, że biorąc ślub kościelny ożeniłem się 
z Markiem Jurkiem. Taki babiszon lub głupek roi sobie, iż 
jego instynkta, podejrzane potrzeby i mroczne impera­
tywy to właśnie wartości, o których plotą ci, którym udało 
się dorwać do głosu. A że wszyscy mówią językiem Ubu, 
to mówić można wszystko, rozumieć cokolwiek. W tak 
preparowanym świecie z łatwością rodzi się złudzenie, 
że taka zdziczała baba podtrzymywana na duchu przez 
demokratycznie koncesjonowanych idiotów, stanowi re­
prezentację wartości chrześcijańskich.

Na taką właśnie “reprezentacyjną opętaną babę”liczą 
w trudnych chwilach różnej maści Jurkowie, Macierewi­
czowie, Niesiołowscy, Lepperowie i inni. Za plecami 
tego ostatniego, podczas któregoś z festynów cham­
stwa pod jego batutą, “bojówki Kola Gospodyń Wiej­
skich" śpiewały “Boże coś Polskę... Zaryzykuję stwier­
dzenie. że udział Wszystkich Świętych był w tym przed­
stawieniu znikomy.

Ogromną rolę odegrał natomiast tzw. imperatyw kate­
goryczny, obecny niekiedy w myśleniu religijnym, a 
szczególnie przydatny w polskiej politycę. Wszak jak 
chciał Nietzsche: “Tam gdzie jest imperatyw kategory­
czny, tam musi być imperator — tam gdzie jest nakaz 
bezwarunkowy, musi być ktoś, kto ten nakaz wydaje." 
Dla wielu jest to metoda na legitymizację swojej rządzy 
władzy.

Na marginesie tego wszystkiego “politkaznodzieje" 
degradują pojęcie kościoła powszechnego do mętnego 
pojęcia “kościoła powszedniego". I co gorsza, w tym 
publicznym szalbierstwie trudno się doszukać"walki o 
chleb powszedni". Dlatego “nie pożądam Marka Jurka 
ani żadnej rzeczy, która jego jest".

Tak to jest w upalne dni. Jak napisał Różewicz w 
ostatnim swoim tomie:

“nad nami 
na brudnym niebie 
stoi słońce
jak wielka żółta wesz".

Sławomir GOWIN^

jew.—Czeczeńcy powiadająnam: musimy żyć tam, gdzie 
żyli nasi ojcowie. To znaczy — trzeba nas wysiedlić. A 
my chcemy mieszkać nadal w zwartej grupie, aby zacho­
wać tradycyjny sposób życia, język, kulturę. Nie można 
Łakców zapędzić z powrotem w góry. Już trzecie poko­
lenie żyje w innym klimacie i warunkach. Lakcy zgodzili 
się jednak z racjami Czeczeńców. Uniknięto tego, czego nie 
ustrzegł się Karabach i Osetia. Jedna ze stron uznata za 
sprawiedliwe terytorialne pretensje drugiej strony—zanosiło 
się na pierwsze w historii tego regionu pokojowe rozwiązanie 
sporu o ziemię. Ludzie zmęczeni już byli ciągłym napięciem, 
każde stukanie do drzwi podrywało ich na równe nogi...

Jednak bezbolesne rozwiązanie problemów terytorialnych 
nie istnieje. Ziemie, na których zamierzano osiedlić Lakców, 
są zimowymi pastwiskami górskich kołchozów i sowchozów, 
należących do innej kaukaskiej nacji, Kumyków. Stracić zi­
mowe pastwiska, znaczy stracić wszystko.

Władze Dagestanu wystosowały naiwnie optymistyczną 
odezwę: “Mamy nadzieję, że naród kumycki, który za­
wsze dawał przykłady internacjonalnej przyjaźni i wy­
ciąga) pomocną rękę do bratnich narodów, również w 
tym przypadku odniesie się ze zrozumieniem do tego 
problemu i wykaże dobrą wolę”. Kiedy jednak poszło o 
własne krowy i pastwiska, Kumycy zapomnieli o internacjo­
nalizmie. Zajęli zagrożone terytoria, budując na nich mia­
steczka namiotowe. A w wioskach Łakców pojawiły się 
ulotki: ‘‘Jeśli zajęte zostaną ziemie, uważane przez Ku­
myków za własne, Łakców oczekują nieprzyjemności’’

Ołowiany deszcz
Ludzie gór wiedzą: kamień, spadając ze skał, pociąga za 

sobą lawinę. Czeczeńcy bez trudu odbiorą swoje, jeśli zechcą 
użyć siły. Na spornym terytorium mają dziesięciokrotną prze­
wagę. Nie brak głosów aprobaty dla takiego rozwiązania 
sporu. — Już dawno trzeba było dzfełać zdecydowanie. 
Teraz Awarowie uzbroili się po zęby, mają więcej broni, 
niż my.

Przed ostatecznością powstrzymuje świadomość, że kon­
flikt przyniesie morze ofiar. Obie strony obowiązuje prawo 
"krwawej zemsty" — trzeba pomścić każdą śmierć, krew 
zabitego, brata, syna czy krewnego woła o krew zabójcy. 
Może dlatego broń, jeśli już przemawia, to tylko na weselach 
i przy takich okazjach, jak dzisiaj.

Nie wiem, skąd pochodzą nowiutkie karabiny Si­
monowa, przywiezione właśnie do domu moich go­
spodarzy przez podpitych dżygitów. Może z Groźne­
go, może od przemytników z Machaczkały. Cena za 
automatyczny karabin SKS kalibru 5,45 mm, z czar­
nym plastykowym łożem i magazynkiem na 15 naboi 
wyjątkowo przystępna: 65 tysięcy rubli. Po dzisiej­
szym kursie — około 500 dolarów. Jutro pójdą na 
targu za podwójną cenę.

Na stole pojawiają się kolejne półlitrówki wódki. Jak 
wszyscy kaukascy górale, Czeczeńcy lubią gości i każde 
spotkanie przy stole kończy się prawdziwą ucztą. Tutaj 
nikt nie poda alkoholu bez zakąski — “tak piją tyiko 
Rosjanie”.

Wychodzimy z karabinami przed dom. W nocne niebo 
umykają girlandy zapalających pocisków. Czerwone og­
niki znikają gdzieś daleko, nad górami. Na pola Awarów 
spada ołowiany deszcz.

Tekst i fot, Mirosław KULEBA
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Asia. Czeczeńskie dziewczęta od najmłodszych lat przy­
gotowywane są do roli, jaką będą pełnić w domu mężczy­
zny: bezwzględnie posłusznej niewolnicy.

— Jaki jest Twój styl?
— Raczej ekstrawagancki, chociaż nie lubię przesady. V 

Robię “z sobą” to, na co mam ochotę.
— O czym marzysz?
— W przyszłości chciałabym zostać projektantką mo­

dy. Marzę o wspaniałym domu, (gdzieś gdzie jest cicho 
i spokojnie) z kochającym mężem i dziećmi.

— Ideał mężczyzny i jego największa wada?
— Ideałem mężczyzny jest mój chłopak — przystojny, 

wysoki, ciemne włosy, piwne oczy. Inteligentny, z dużym 
poczuciem humoru. Jego największą wadą jest niezde­
cydowanie.

-Hobby?
— Dobra książka (fantastyczno-przygodowa), proje­

ktowanie i szycie kreacji, gra w tenisa,
— Ulubiony rodzaj muzyki.
— Słucham prawie wszystkiego, szczególnie jednak 

lubię zespół Shakespear's Sisters.
— Który z gwiazdorów filmowych najbardziej Cię 

pociąga?
— Tom Cruise. Ma czarujące spojrzenie.
— Jak wyobrażasz sobie siebie za 15 lat?
— Nie myślę o tym jaka będę za 15 lat.

________  (bkm)

“Kobieta pojawiła się na drodze niespodziewanie. Zupełnie jak widmo spod ziemi, czy z powietrza. W mroku jaśniała tylko jej twarz i 
dłoń wysunięta spod czarnej chusty. Abumuslim odruchowo spojrzał w stronę cmentarza. Czyżby stamtąd?
— Odejdź z mojego domu — cicho, ale wyraźnie powiedziała kobieta. — Odejdź, proszę cię po dobremu!".

 —  G a z e t a N o w a ------------------------------

R e p re z e n ta c y jn a , o p ę ta n a  b a b a  i  ja

NR 170 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 7 - 9

Niektóre napisy na kamieniach nagrobnych pochodzą 
sprzed ośmiu wieków.

Kaukaski góral nie zmyślił tej opowieści dla dziennika­
rza z dalekiego kraju. Do sąsiadów też przychodzili starzy 
ludzie—jednych odwiedzali mężczyźni, innych kobiety. 
I nie ma w tym żadnej mistyki. Starcy przychodzą do 
swoich domów, opuszczonych przed laty, aby choc na 
chwilę znaleźć się pod ojcowskim dachem. Żeby zdążyć 
tu jeszcze przed śmiercią. Nie przychodząz zarośniętych 
burzanem i kolczastymi krzewami cmentarzy. Przybywa­
ją, aby tam właśnie spocząć, wśród mogił swoich przod­
ków.

Niedobre domy dostały się Awarom w górskich wioskach 
Dagestanu. Nie cieszą sady, pełne starych, lecz krzepkich 
jeszcze orzechów i jabłoni, winnice na południowych stokach 
gór, bukowe lasy wysiane kobiercem dzikiego czosnku. 
Wszystko tutaj — kamienne domy, owczarnie, rozległe pa­
stwiska na górskich halach — jest obce. Nie zmieniło tego 
pięć dziesięcioleci, kiedy żyli w cudzych domach, jak w swo­
ich. Dzisiaj nie podnosi się ręka, aby wbić w ścianę gwóźdź. 
Dawni gospodarze, Czeczeńcy, nie wyrzekli się swojej prze­
szłości. “Są drogie sercu każdego człowieka pojęcia: 
ojczyzna, ojcowski dom — mówi Ers-Murza Nucułchanow, 
jeden z czeczeńskich przywódców. — Nasz naród jest cier­
pliwy, bardziej cierpliwy niż kamień”.

Twardzi jak kamień
Kaukaz jest kolebką Czeczeńców. Wspominają o nich Pli­

niusz Starszy i Klaudiusz Ptolemeusz. Niegdyś Czeczeńcy 
byli chrześcijanami, dopiero po wielu wiekach pod presją 
tureckich najeźdźców przyjęli islam. Ich piśmiennictwo, opar­
te początkowo na alfabecie łacińskim, w 1938 roku z łaski 
Nauczyciela Narodów otrzymało nowy alfabet — rosyjski. W 
dziejach tego małego — chociaż najliczniejszego na Kauka­
zie — narodu nieraz tak bywało, że trzeba było z czegoś 
zrezygnować, aby ocalić cokolwiek dla przyszłych pokoleń. 
Historia Czeczeńców to odwieczna wojna, w której bronili 
dzikiego piękna swoich gór przed najeźdźcami z równin.

“Gdyby można zebrać całą krewi wszystkie gorzkie łzy, 
przelane tutaj, w jeden wielki czan, a później ten czan 
przechylić nad Kaukazem, wysokie góry utoną w falach 
swojej krwi i własnych łez”— pisał kronikarz tych ziem.

Najobficiej krwawy deszcz zraszał Kaukaz w ciągu sześciu 
dziesięcioleci wojny z Rosją, kiedy górskie plemiona stawiły 
czoła największej potędze wojskowej ówczesnego świata. W 
walce tej nigdy nie zostały pokonane. Prawie połowa całego 
okresu wojny kaukaskiej związana jest z imieniem Szamila, 
który 25 lat kierował górską partyzantką jako imam, najwy­
ższy autorytet religijny. Natchnieni jego nauką górale prosili 
Allacha o śmierć w boju z giaurami, jak o najwyższą łaskę.

Czeczeńcy zamieszkują dzisiaj Republikę Czeczeńską i 
część Dagestanu. Terytorium Dagestanu, na którym żyli od 
wieków, nazywane jest przez nich “Akkcha", natomiast są­
siednie narody zwą je “Auch”. Stąd dwoistość nazwy miesz­
kańców tych ziem: Czeczeńcy-Akkińcy, albo — Auchowcy. 
To właśnie oni stoją dzisiaj w obliczu konfliktu, który grozi 
wybuchem nowej wojny. Cisza, jaka zapadła w górach, zwia­
stuje burzę.

Naród skazany na śmierć
Nieszczęście zastukało do drzwi czeczeńskich domów o 

szarym świcie. Przyszło prosto z ognia wojny w mundurze 
enkawudzisty, spod czapki z niebieskim otokiem spoglądało 
wściekle żółtymi oczami “kremlowskiego górala". To był czas,

Czeczeńcy znaleźli się wśród niewielu narodów, które nie 
odzyskały swoich praw. Po trzydziestu sześciu latach nadal 
są w połowie drogi do domu.

Władze Dagestanu zatrzymały powracających w Chasa- 
wiurcie i kilku innych miejscowościach. Wydano rozporządze-

kiedy jeden leniwy ruch carskiej fajki ścierał z mapy państwa 
i narody.

Wyzwolenie spod niemieckiej okupacji Północnego 
Kaukazu było początkiem tragedii ponad trzech i pół 
miliona ludzi różnych narodowości, zamieszkujących te 
tereny. 20 lutego 1944 roku 
specjalny pociąg przywiózł tu­
taj Berię, który osobiście kiero­
wał akcją wysiedlania Cze­
czeńców. Cały naród miał za­
płacić za białego konia, które­
go alimowie rzekomo przygo­
towali dla Hitlera... W operacji 
wzięło udział 19 tysięcy żołnie­
rzy i oficerów NKWD, którzy 
doświadczenie zebrali wcześ­
niej podczas operacji wysied­
lania na Syberię Kałmuków,
Karaczajewców.Meschetyń- 
ców, Kabardyńców i Bałkar- 
ców, Niemców Powołża. Po 
trzech dniach Beria meldował 
Stalinowi o wywiezieniu w 
bydlęcych wagonach stu ty­
sięcy ludzi.

Represje dotknęły również 
Czeczeńców walczących na 
froncie w szeregach Armii 
Czerwonej. Z pola walki ściąg­
nięto i skierowano na przymu­
sową zsyłkę sześć tysięcy ofi­
cerów, dwadzieścia tysięcy 
podoficerów i sto trzydzieści 
tysięcy szeregowców. Ogółem 
wysiedlono prawie pół miliona 
Czeczeńców i pokrewnych im 
Inguszów. Ponad osiemdzie­
siąt tysięcy spośród nich zgi­
nęło w czasie podróży na Sy­
berię, do Środkowej Azji i Ka- Porzucili wygodne domy i mieszkania w miastach, i wrócili w góry. 
zachstanu. Cóż znaczy przy
tej liczbie siedemset osób, których nie udało się wywieźć z 
gór z powodu złego stanu dróg, zamkniętych w stajni i spalo­
nych żywcem przez NKWD?

Kindżał w kołysce
Co pozostało z dawnych dżygitów w dzisiejszych Czeczeń­

cach, z którymi jadę w góry? Może to, że nie rozstają się z 
bronią? Mimo kilku posterunków kontrolnych na drodze z 
Chasawiurtu do Ałmaku, Rusłan ma za paskiem spodni tetet- 
■ kę, a w bagażniku spoczywa gotowy do strzału automatyczny 
karabin Abdułmansifa. Moi przewodnicy nie obawiają się 
kontroli.

—Milicjanci próbowali nas wcześniej kontrolować, ale 
chłopcy wytłumaczyli im kiedyś, żeby dali sobie z tym 
spokój. Tłumaczenie musiało być skuteczne, bowiem widząc 
zbliżający się samochód milicjanci odwracają się plecami.

Wojaczkę mają Czeczeńcy we krwi. Wojskową powinność 
spełniać musieli wszyscy mężczyźni od 16 do 60 roku życia. 
Dżygit miał obowiązek posiadać karabin, pistolet i szablę, a 
zamożniejsi — również konia. Kindżal nosili niemal od uro­
dzenia.

Czeczeńca o każdej porze mógłwezwać do walki ogień 
alarmu, rozpalony na szczycie góry lub baszty. I wtedy 
rozstrzygał się odwieczny problem: zginąć lub zwyciężyć.

“Najwyższym ideałem górala— mówi kaukaski kronikarz 
— była walka o interesy wspólnoty, bo istnienie każdego 
członka wspólnoty zależne było od jej siły, a siła wspól­
noty jako całości—od gotowości każdego jej członka do 
złożenia siebie w ofierze dla dobra swych bliskich ”,

Do jakiej walki sposobią się dzisiaj potomkowie dżygitów?
Wieczna zsyłka była dla Czeczeńców dopiero pierwszym 

aktem dramatu. Drugi rozpoczął się w 1956 r, kiedy Chrusz­
czów pozwolił wrócić represjonowanym narodom, ale nie 

' wszystkim. Wyrzucił Stalina z mauzoleum, lecz tylko po to, 
aby umocnić stworzony przez niego system. Przywrócił auto­
nomię, jednak według własnego widzimisię. Nie zmył piętna 
hańbyzpowracających...AoAkkińcach po prostu zapomniał.

nie, zabraniające Akkińcom osiedlania się w starych miej­
scach zamieszkania. Wjazd jakiejkolwiek rodziny na te tereny 
nadal wprawia w ruch mechanizm karnej ekspedycji — wy­
syłany jest oddział milicji lub wojska, który bez ceregieli ładuje 
na ciężarówkę całą rodzinę i jej dobytek, i usuwa ją poza 
granice górskiej “strefy specjalnej".

Kaukaski tygiel
Wysoko w górach, jeszcze przed siedmioma-ośmioma wie­

kami osiedlili się przodkowie dzisiejszych Lakców i Awarów. 
Część zielonych wzgórz zaorali pod winnice, na innych wy­
pasali stada owiec i bawołów. Zbudowali z ciosanego kamie­
nia wygodne domy o fantazyjnej architekturze. Budowali 
długo, ale za to ich domy stały wiekami, przechodziły w 
spadku z ojca na syna. Życie biegło w nich odwieczną, zwykłą 
koleją — do lutego 1944 r. Echo obłędnego dekretu, który 
złamał los Czeczeńców, dotarto do niedostępnych górskich 
aułów.

Władze Dagestanu przesiedliły do opuszczonych wiosek 
plemiona z gór. Powód nowego bezprawia był prosty: z 
Czeczeńcami, czy bez, trzeba zaorać ziemię, zebrać urodzaj. 
Dawni gospodarze marli w głodnych stepach Kazachstanu, 
zamarzali karczując krasnojarską tajgę, a do ich domów 
spędzono obcych. Aby wybić im z głowy myśl o powrocie do 
rodzinnych wiosek— stare domy w górach zostały zrównane 
z ziemią.

Dawniej kaukaskie narody żyły w zgodzie. Awarowie przy­
jeżdżali z gór na swoich kłapouchych iszakach, przywozili na 
sprzedaż czarny winogron. Nocowali u Czeczeńców, żenili 
się z ich kobietami. Mieszane małżeństwa nie są czymś 
wyjątkowym wśród muzułmańskich plemion; hańbą dla Cze- 
czenki jest tylko związek z Rosjaninem. Taką pstrą miesza­
ninę języków i nacji jak w Dagestanie trudno znaleźć jeszcze 

■ gdziekolwiek na ziemi. Góry zamieszkuje, jak twierdzą starzy 
alimowie, 36 narodów.

Przesłanie sprzed wieków
Czeczeńcy nie zapomnieli o krwawej ofierze, jaką złożyli 

ich bliscy czerwonemu molochowi. Wyrazem tej pamięci stał

się pomnik, poświęcony ofiarom stalinowskich represji. 
Wznieśli go w ciągu kilku nocy, wbrew woli władz, na wypa­
lonym słońcem stoku wzgórza obok starego cmentarza. Tutaj 
chowa się starców, którzy chcą spocząć w ojczystej ziemi. 
Tutaj leżą ich dalecy przodkowie, których imion nikt już nie 

pamięta. Stara część cmenta­
rza zarośnięta jest wysoką tra­
wą, pośród której stoją pochy­
lone kamienie nagrobne. Do 
najstarszych mogił nikt nie 
chodzi, strzeże ich plątanina 
kolczastych zarośli i żmije, wy­
grzewające się na obalonych 
płytach z koranicznym werse­
tem. Niektóre napisy pocho­
dzą sprzed ośmiu wieków. Lu­
dzie, którzy mieszkają dzisiaj 
w czeczeńskich wioskach, za­
brali całą ziemię, oprócz tych 
cmentarnych wzgórz. Sami są 
muzułmanami, bali się gniewu 
Allacha. Na pomnik też nie od­
ważyli się podnieść ręki. Taki 
zamach byłby iskrą, rzuconą 
na proch.

U podnóża stoku stanął pro­
wizoryczny obóz. Na miejscu 
dawnej czeczeńskiej wioski 
wyrosły szopy z desek i bla­
chy. Mieszkają w nich ludzie, 
którzy nie chcieli czekać na 
nierychliwą sprawiedliwość. 
Porzucili domy i mieszkania w 
miastach, i wrócili w góry.

Lemiesze krają ziemię, która 
od pół wieku nie znała ręki czło­
wieka. To ziemia ojców, którzy 
posadzili drzewa owocowe ros­
nące w zapuszczonych ogro­
dach. Spoglądając niespokojnie 
w stronę gór, skąd mogą 

przyjść ludzie z karabinami, rzucają pierwsze ziarno w czarną 
ziemię. Jest ich niewielu, ale wiedzą, że za ich plecami stoi 
cały naród.

Z takim samym niepokojem spoglądają na ich poczynania 
mieszkańcy górskich wiosek. Niktnie sposobi się do wyjazdu. 
Przeciwnie — do domostw, które od czasów wojny stały 
opuszczone, ściągani są pospiesznie nowi osadnicy, krewni, 
a nawet obcy. Otoczone wysokim kamiennym murem domy 
zmieniły się w twierdze.

Wysłać w kosmos?
Czeczeńcy nie żądają wysiedlenia Awarów iŁakców zamie­

szkujących ich ziemie. Chcą jednak, aby przywrócić tradycyj­
ną organizację terytorialną sprzed 1944 roku, wraz z histo­
rycznymi nazwami geograficznymi. Dla ponad 70-tysięcznej 
czeczeńskiej społeczności Dagestanu stworzy to warunki do 
rozwoju kultury i języka. Domagają się także, aby pozwolono 
wszystkim chętnym wrócić do swoich wiosek, zwrócono za­
chowane domy dawnym właścicielom i wyrównano poniesio­
ne straty.

— Przywrócenie naszych praw terytorialnych nie wy­
rządzi nikomu krzywdy — mówią czeczeńscy przywódcy. 
— Nasz naród, który z własnego doświadczenia zna 
potworności nieuzasadnionych represji, nigdy nie dopu­
ści się niesprawiedliwości i przemocy nad narodami, 
które zrządzeniem losu znalazły się na naszych ziemiach.

Awarcy nie chcą się nigdzie przesiedlać. Od wieków żyli 
razem z Czeczeńcami. Poza tym w Dagestanie nie ma wol­
nych ziem, na których można by się osiedlić.

Co jednak zrobić z Łakcami? Z powrotem w góry? Dla kos­
monauty Musy Manarowa, którego portret wisi w wielu lakskich 
domach, nie byłoby to trudne. Ale nie wszyscy mają zdrowie 
kosmonauty! I najważniejsze — dokąd wracać? Trawa dawno 
zarosła fundamenty ich domostw. Wrócić, znaczy zaczynać od 
zera. Pozostaje tylko równina — wąski pasek lądu między 
Morzem Kaspijskim a górami.

Projekt przesiedlenia Łakców w ten rejon — blisko morza, 
niedaleko stolicy— miał już ponad dziesięć wariantów.

— Nie można w jednym ręku trzymać ognia i wody — 
mówi przywódca łakskiej społeczności, Kamałutin Budajczi-
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Zabójcza 
blond-bogini

Skandal wokół filmu “Nagi instynkt” ("Basic Instinct") 
z udziałem Michaela Douglasa i Sharon Stone sprawit, 
że duet aktorów jest ciągle w kręgu zainteresowania 
opinii publicznej. Zwłaszcza Sharon, dotychczas ra­
czej pozostająca w cieniu wielkich gwiazd Hollywood, 
budzi ciekawość wielbicieli “zabójczej blond-boginii” 
— jak określająjąjej najwierniejsi wielbiciele. Oto więc 
piętnaście faktów z życia Sharon Stone:

1. W przeszłości była modelką, pozowała nago dla 
“Playboya”. W  ten sposób chciała udowodnić światu (i 
samej sobie), że ma naprawdę piękne ciało.

2. Nie była początkowo zbyt szczęśliwa z powodu 
potrzeby zagrania nagich scen w “Basic Instinct”. Mó­
wiła wtedy do kamerzysty: “Jeśli wypadnę w nich 
drętwa jak stołowa noga, to cię zabiję”. Ten widocznie 
potraktował te groźby serio, skoro efekt wywołał taki 
skandal.

3. Wyszła za mąż za producenta filmowego Michae­
la Greenburga w 1984 roku, ale rozstała się z nim po 
22 miesiącach.

4. Jest osobą wyjątkowo wykształconą. Przed roz­
poczęciem kariery aktorskiej ukończyła dwa fakultety 
filmowe (scenopisarstwo i sztukę komediową) oraz 
historię sztuki.

5. Po filmie “Total Recalfz jej udziałem miała kraksę 
samochodową. Złamała żebro, zwichnęła bark i cier­
piała na kilka innych dolegliwości, które unieruchomiły 
ją na pół roku.

6. Pierwszego wielbiciela miała w wieku czternastu 
lat. “Ten chłopak ze szkoły obiecał mi, że będzie mnie 
uczył jak się całować podczas każdej przerwy między 
lekcjami” — wspomina.

7. Sharon nie była pierwszą aktorką, której zapro­
ponowano rolę w “Nagim instynkcie”. Przed nią propo­
zycję tę odrzuciły: Michelle Pfeiffer, Ellen Borkin, Julia 
Roberts, Geena Davis.

8. W szkole nie była osobą zbyt energiczną i kłótliwą. 
“Twoje powodzenie w szkole zależy zawsze głównie 
od tego, czy potrafisz być łubiany i akceptowany przez 
innych. Robiłam więc wszystko, by nie zostać na 
uboczu” — wspomina.

9. Jest osobą dość kapryśną i lubi luksus. “Nie czuję 
się zbyt szczęśliwa w jednopokojowym apartamencie
— twierdzi. — Jestem pierwszą osobą, która uważa, 
że aktor nie wymaga szczególnych względów, ale 
dlatego też pierwsza zazwyczaj sięgam do portfela i 
mówię: proszę, oto mój czek”.

10. Pochodzi z małego miasteczka Meadville w 
Pensylwanii, gdzie mieszkała nim skończyła siedem­
naście lat.

11. Utrzymuje kontakty i przyjaźni się z wieloma 
gwiazdami, ale nie zmienia to faktu, że z natury jest 
domatorką. Kiedy tylko można, ucieka do swojego 
domku w Meadville, do którego nie pozwala się zbliżać 
nawet sąsiadom.

12. Teraz gra u boku swojego przyjaciela, Mike’a 
Myersa w filmie “So I Married An Exe Murderer”.

13. Czuje się świetnie, gdy ma grać rolę osoby 
inteligentnej, gdy zaś chcą ją obsadzać w roli “głupa­
wej blondynki” protestuje. Przez ten ciągle obowiązu­
jący w Hollywood stereotyp nie ma na swoim koncie 
zbyt wielu głośnych filmów. Może “Basic Instinct" to 
odmieni?

14. Jest już aktorką od dwunastu lat. Debiutowała w 
1980 roku, w jednym z pierwszych filmów Woody 
Allena. Gra tam niezwykłą kobietę w pociągu.

15. Nim zagrała z Michaelem Douglasem w “Nagim 
instynkcie”, była wielbicielką jego talentu. Teraz prze­
konała się osobiście, że nie bez powodu, bo jest 
oczarowana nim — i jako mężczyzną, i (przede wszy­
stkim) jako aktorem...

(zb)

Być modelką...
Na równi z aktorami i gwiazdami muzyki są obiektem 

powszechnego zainteresowania. Należą także do elity 
finansowej. A oto trochę informacji o sześciu model­
kach ze światowego TOP-u.

Cindy Crawford. Powszechnie zwana “modelką z 
pieprzykiem”. Ta apetyczna skaza zdobi gwiazdę naj­
wyższej klasy. Cindy rolę modelki doskonale łączy z 
rolą aktorki oraz telewizyjnej prezenterki. Jej program 
realizowany dla MTV “House Of Style” należy do 
najpopularniejszych w Stanach Zjednoczonych. Cindy 
stale otrzymuje dziesiątki propozycji zagrania w kolej­
nych filmach, ale rzadko kiedy z nich korzysta, poprze­
stając na tym co już osiągnęła.

Mężczyźni w jej życiu. Przede wszystkim mąż, “Pret- 
ty Boy”, Richard Gere. Pobrali się w Las Vegas, gdzie 
spędzali czas oddając się hazardowi. A miodowy mie­
siąc (jako że Richard jest wyznawcą buddyzmu) spę­
dzili na kontemplacjach w Tybecie.

Naomi Campbell. “Dziewczyna ze Streatham 
(dzielnica w południowym Londynie — przyp aut.), 
która robi to dobrze” — tak mówią o niej ludzie ze 
świata mody. Była jedną z asystentek sprzedawcy w 
tamtejszym sklepie “Top Shop". Teraz 22-letnia Naomi 
mieszka na Manhattanie i korzysta z przywilejów życia 
supergwiazdy. Na swoim koncie ma już 20 min dola­
rów, uczestniczyła w tak sławnych produkcjach filmo­
wych jak: “The Cosby Show”, “Fresh Prince Of Bel Air" 
i “In The Closet" (wideo do piosenki Michaela Jackso­
na pod tym samym tytułem). Ciągle jest zapracowana.

Mężczyźni w jej życiu. Najpierw był sławny bokser, 
Mike Tyson. Teraz jest Robert de Niro. Na jego pier­

wsze telefony podobno' odpowiadała niezmiennie: 
“Ożeń się ze mną albo kup mi dom”.

Helena Christiansen. Ma za sobą ciężkie przejścia 
ze swoją wielką miłością, Michaelem Hutchence 
(gwiazdą zespołu INXS). Tak skomplikowane, że mo­
głaby— jak twierdzi— z marszu ubiegać się o doktorat 
z psychologii. Nim jednak Michael porzucił ją ("dla tej 
starej flamy Kylie" — jak skarży się Helena) zadbał o 
jej karierę modelki, wspomagając ją ile tylko się dało. 
Helena pozostaje wierna swoim słabościom i nadal 
obraca się w kręgach muzycznych. Widzieliśmy ją z 
Chrisem Issakiem w wideo do jego “Wicked Game”.

Mężczyźni w jej życiu. Oczywiście gwiazdor rocka i 
filmu Michael Hutchence. Nim jednak on pojawił się na 
scenie, był Warren Beatty (a jakże!), który właściwie 
pierwszy wytypował ją do roli modelki. Kto będzie 
następnym promotorem? Czy Chris Issak to tylko 
partner z filmu?

Niki Taylor. Nim młodasupermodelka (16 lat) zarobi 
dostatecznie dużo pieniędzy w tym zawodzie, musi 
ciągle się czuć jak studentka, przed którą są ciągle 
jeszcze najważniejsze egzaminy. Jej prawdziwa karie­
ra rozpoczęła się od kontraktu z firmą “L’Oreal”, której 
kosmetyki reklamuje, podobnie jak jej przyjaciółka, 
Linda Evangelista. “Czuję się ciągle jak uczennica, 
której potrzebna jest gruntowna edukacja” — mówi to 
całkiem poważnie. Kariera sprawiła, że świat stoi 
przed nią otworem, ale ona najlepiej czuje się w swoim 
domu u boku mamy. W jej ślady prawdopodobnie 
pójdzie młodsza siostra, Krissy.

Mężczyźni w jej życiu. Mówi, że jest zbyt zajęta, by 
pomyśleć o chłopcach. Ale po chwili dodaje, że fascy­
nuje ją aktor Keanu Reeves!

Claudia Schiffer. Urodzona w Niemczech rozpo­
częła swoją błyskotliwą karierę wówczas, gdy spotka­
ny przypadkowo na dyskotece przedstawiciel agencji 
modelek zapytał ją, czy nie zechciałaby spróbować 
swoich sił w tym fachu. Miała siedemnaście lat, gdy 
się zdecydowała. Teraz, cztery lata później jest gwiaz­
dą z okładek najpoczytniejszych magazynów na świe­
cie. Znawcy kobiecej urody porównują ją do gwiazdy 
francuskiego kina Brigitte Bardot. Obecnie podpisała 
dość lukratywny kontrakt z amerykańskim producen­
tem dżinsów “Gness?".

Mężczyźni w jej życiu. Ciągle obraca się w światku 
amerykańskich biznesmenów, których zmienia jak 
chusteczki do nosa. “Marzę o tym, by wyjść za mąż 
pewnego pięknego dnia, być szczęśliwą i mieć dzieci. 
Przecież nie mogę być modelką do końca życia” — 
zwierza się.

Linda Evangelista. Znana jako “modelka z noskiem
o zabawnym kształcie”. Zmienia kolor swoich włosów 
niemal tak często jak Madonna. Raz z brązowych na 
blond, kiedy indziej z jasnych na ogniście rude. I to 
wszystko w ciągu roku. O 26-letniej Lindzie mówi się, 
że nie wstaje z łóżka, jeśli za dzień pracy nie dostanie 
co najmniej 20 tys. dolarów. Jej twarz znana jest teraz 
z reklamy kosmetyków “L’Oreąj” oraz wideo do piosen­
ki George’a Michaela “Freedom ’90". Ma opinię osoby
o niezwykle kapryśnym usposobieniu i gwałtownym 
temperamencie.

Mężczyźni w jej życiu. Jej kariera od wielu lat zwią­
zana jest z mężem na stałe mieszkającym w Paryżu. 
Gerald Marie jest twórcą sukcesu “Elitę”. Za jego 
sprawą w tej agencji mody pojawiły się najsławniejsze 
prezenterki, których zdjęcia zdobią też wszystkie wy­
dawnictwa “Elitę".

(zb)

^  Znakomity śpiewak operowy, Bernard Ładysz obcho­
dził niedawno 70. urodziny. Przy tej okazji dyrygent i 
kompozytor HenrykCzyżopowiedziałoswoim pierwszym 
spotkaniu ze sławnym basem. Miało ono miejsce w bata­
lionie karnym Armii Czerwonej, do którego obu ich wcie­
lono za odmowę złożenia przysięgi: “Ty tu kucharz — 
zapytałem tęgiego draba przy kotle. Skinął głową. — 
Mówią — ciągnąłem — że masz głos i ładnie śpiewasz. 
No, pokaż, co umiesz! Zaśpiewaj! Patrzył na mnie spode 
łba. — A ty się odp.J — powiedział krótko i odwrócił się 
tyłem”. Bernard Ladysz cieszy się, że Teatr Wielki w 
Warszawie, w którym znów występuje, ma zamiar w 
najnowszym sezonie wystawić “Skrzypka na dachu”. Kre­
acja Tewiego Mleczarza (stworzył ją już w teatrze Muzy­
cznym w Lodzi) niesłychanie podobała się publiczności.
y/ Wspomnienia wspomnieniami, ale nie wszyscy wielcy 
artyści chcą się nimi (zwłaszcza tymi spisanymi i wyda­
nymi w formie książki) dzielić z opinią publiczną. “Nawet 
gdybym miała coś do powiedzenia to uważam, że tacy 
ludzie już dziś piszą książki, iż dołączyć do ich grona, 
zwyczajnie wstyd”— stwierdziła Krystyna Janda na pyta­
nie dziennikarza, kiedy wielbiciele talentu wielkiej aktorki 
doczekają się jej autobiografii.
>/ Telewizja wyświetliła po raz kolejny serial “Dom”, a 
wielu widzów zastanawiało się, co też może dziać się z 
Tomaszem Borkowym, kreującym kluczową rolę Andrze­
ja Talara. Tymczasem sympatyczny aktor już od kilku lat 
przebywa w Londynie, gdzie nie tylko wykonuje swój 
zawód, ale dodatkowo jest dyrektorem artystycznym Hill 
Street Theatre. Jest to co prawda teatr na pół amatorski, 
ale cieszący się uznaniem publiczności, co w ojczyźnie 
Szekspira nie jest znów takie łatwe do osiągn.gcia. Ale to 
nie wszystko. Tomasz Borkowy zagrał na przykład... Le­
cha Wałęsę dla szkockiej telewizji. Jak głosi ostatnia 
plotka, sympatyczny aktor pojawił się nagle w Warszawie, 
by sfinalizować rozmowy co do swojego udziału w “Og­
niem i mieczem" Jerzego Hofmana w roli... Skrzetuskie- 
go! Joanna Trzepiecińska i Tomasz Borkowy — czyż nie 
wspaniała byłaby to para?!

Jerzy Hofman od lat marzy o realizacji “Ogniem i mie­
czem”, zaś wielkim pragnieniem Kazimierza Kutza jest od 
dawna nakręcenie filmu o tragedii górni­
ków, którzy w pierwszych dniach stanu 
wojennego zginęli w kopalni “Wujek”.
Obraz ten miałby być dopełnieniem 
“Soli ziemi czarnej” i “Perły w koronie”, 
tworząc śląski tryptyk. Wspaniały reży­
ser poczynił w tym kierunku kolejny 
krok. Gotowy jest już scenariusz filmu.
Pod tytułem “Śmierć jak kromka chle­
ba" ukazał się on w “Dialogu”. Czy znaj­
dzie się ktoś, kto sfinansuje produkcję 
samego filmu?
^  Kłopotówfinansowych nie ma Krzy­
sztof Kieślowski. Po sukcesie “Dekalo­
gu” polubił on chyba cykle filmowe sko­
ro właśnie przystąpił do realizacji tryp­
tyku “Trzy kolory”. Jak sama nazwa 
mówi, cykl składał się będzie z trzech 
części: “Wolność", “Równość", “Brater­
stwo”. Nawiązują one oczywiście do 
trzech idei Rewolucji Francuskiej, każdej

z nich przypisano jeden z trzech kolorów francuskiej flagi 
i każda będzie kręcona gdzie indziej (we Francji, w Polsce 
i w Szwajcarii). Z tychże krajów pochodzą także trzej 
producenci. Tylko efekt, jak to u Kieślowskiego, z pewno­
ścią będzie na piątkę...
l /  No i na koniec coś dla nastoletnich Czytelników. 
Gwiazda nie istniejącego już “Lombardu”, Małgorzata 
Ostrowska, zabrała się za realizowanie swoich dziecię­
cych marzeń i otworzyła sklep z odzieżą skórzaną i 
kosmetykami. Pod pseudonimem Klary Cekin sama szyje 
skórzane kreacje, do których poleca włosy spryskane 
kolorowym lakierem, czarne paznokcie, okulary przeciw­
słoneczne w kształcie skrzydeł nietoperza, pierścionki z 
trupią główką, kolczyk w kształcie kajdanek, szerokie 
paski i skórzane bransolety. Ale ze śpiewania nie chce 
zrezygnować i jak głosi ostatnia plotka rozpoczęła próby 
z całkiem nową kapelą, która ma brzmieć bardzo, bardzo 
metalowo...

(zb)

Fot. Marek Woźniak

na zamówienie
— Jest pani znaną i łubianą aktorką. Niemniej, w 

zawodzie nie zaznaczyła się pani zbyt ostro. Zabrakło 
szczęścia?

— Gdy przychodził do mnie jakiś reżyser z propozycją, 
prosiłam byśmy usiedli, a potem wymyślałam, kto by 
naprawdę dobrze zagrał to, co mi proponował. Nigdy nie 
miałam siły przebicia, którą w tym zawodzie trzeba mieć. 
Nie jestem aktorką popularną. Ale nigdy nie brakowało 
mi pracy. Zawsze denerwowały mnie koleżanki, które 
narzekały, że nie mają co robić. Pracę trzeba umieć 
sobie znaleźć.

— Powiedziała pani, że nigdy nie miała siły przebi­
cia. To dziwne, bo ja słyszałem, że pani ma niepra­
wdopodobną siłę przebicia.

— Ja też spotkałam się z różnymi opiniami na mój 
temat, które nie pokrywały się z rzeczywistością. Ludzie 
często mówili mi: “Jolka! Nie śmiałem oo ciebie wcześniej 
podejść. Wydawałaś mi się taka dumna”. A ja o sobie 
zawsze myślałam jak najgorzej.

— Była pani żoną znanego i cenionego reżysera, 
aktora i satyryka Jerzego Dobrowolskiego. Czy mąż 
nie pomagał pani w zwalczaniu kompleksu siebie?

— Przeciwnie. Gdy wychodziliśmy z domu, a ja miałam 
za sobą dwie godziny szykowania się przed lustrem, mąż 
w windzie mówił do mnie: “Matko Boska! Jak ty wyglą­
dasz!? Coś ty z siebie zrobiła?!” Codziennie mnie upoka­
rzał. W rezultacie zawsze gdzieś się chowałam, bałam 
się każdego ruchu, każdego kroku. Dziś widzę, że umia­
łam i umiem bardzo dużo. Niestety, wielu swoich umie­
jętności nie udało mi się pokazać.

— Widocznie pani charakter nie pasuje do tego 
zawodu. Czy się mylę?

— Brakowało mi podstawowej cechy— wiary w siebie. 
Dzisiaj aktorki być może mają łatwiej, bo warunki amanc- 
kie nie są tak bardzo znaczące jak kiedyś. Ludzie przy­
zwyczaili się, że aktor pięknieje w trakcie dobrego grania. 
Kiedyś, niestety, uważano, że młoda aktorka powinna 
byćładna. A ja uważałam się za brzydulę. To mi strasznie 
przeszkadzało. Zawsze miałam wręcz paraliżującą tre­
mę. Teraz, udzielając wywiadu, pierwszego od dwudzie­
stu lat, dochodzę do wniosku, że wszystkie moje cechy 
są na “nie”, by móc uprawiać ten zawód.

— Rzeczywiście pierwszy raz po dwudziestu latach 
rozmawia pani z dziennikarzem?

— Naprawdę. Nie lubię wywiadów. Wydawało mi się, 
że wszystko już powiedziałam. A ponadto, okropnie nie 
lubię jak moje koleżanki w wywiadach się wymądrzają. 
Każda chce odkryć Amerykę.

— Nie lubi pani swoich koleżanek?

Miała sporo ról filmowych. Pamiętamy ją m.in. z takich obrazów, jak: “Podróż za jeden 
uśmiech”, “Daleko od szosy”, “Umarłem aby żyć”, “Stawka większa niż życie”. Artystka 
niechętnie mówi o swoich filmowych osiągnięciach. Najchętniej wspomina role teatralne, 
szczególnie te szekspirowskie. W “Poskromieniu złośnicy” zagrała wszystkie role kobiece. 
Obdarzona jest wspaniałą dykcją, często dubbinguje postaci w radio. Jej głos słyszymy w 
popularnym kabarecie — “Polskie ZOO”. Kilka miesięcy temu była z tym kabaretem w Zielonej 
Górze. Bardzo mile wspomina zielonogórską publiczność.
Z Jolantą Zykun, aktorką warszawskiego Teatru Kwadrat, rozmawia Bogdan Kuncewicz.

— Lubię. Aczkolwiek jestem stuprocentowym mężczy- — O tak, jestem Skorpionem. Zaczynało się słodko, a 
zną. Mam co prawda dwie dorosłe córki, ale w domu potem powoli, powoli,zdobywałam władzę nad mężczy-
jestem od wszystkiego, począwszy od naprawy kranu, 
samochodu, gotowania, kończąc na zarabianiu.

—Czy prawdą jest, że w tym zawodzie łatwo można 
stracić kobiecość?

Fot. Paweł Całka
— Nie! Mając męskie spojrzenie na życie, na świat, 

mam też różne swoje sposoby na panów. Bardzo dobrze 
znam mężczyzn.

— Jakie to spc*nby?
— Nie mogę odkryć swoich kart, bo już nie miałabym 

żadnej szansy u mężczyzny. A ja na nią liczę.
— Wygląda pani na kobietę, która zawsze starała 

się dominować nad mężczyznami.
— W życiu zawodowym nigdy nie dominowałam nad 

mężczyznami. Nigdy nie rozumiałam zawiści, nigdy nie 
byłam zazdrosna o sukces mężczyzny. W życiu częściej 
spotykałam się z zazdrością mężczyzny o sukces kobiety.

— A w życiu prywatnym?

zną. Obecnie, będąc dojrzałą panią, spuszczam nieco z 
tonu. Wiem, że panom trzeba trochę pola zostawić do 
wykazania męskości.

— Jak mężczyźni reagowali, gdy pani ich pochłaniała?
— Nabierali się. Budzili się jak już nie mieli odwrotu.
— Mówi się, że artyści mają dość duże trudności w 

nawiązywaniu kontaktów z ludźmi, którzy mają inne 
zainteresowania.

— Ale nie ja. Kiedyś byłam straszną diablicą. Jeżeli z 
kimś chciałam nawiązać kontakt, to zawsze go nawiązy­
wałam. Dziś jestem bardziej spokojna.

— Czego oczekuje pani od partnerów?
— Oczekuję życzliwości, lojalności. Tojest najważniej­

sze. Nienawidzę oszustwa, zakłamania. Kocham szcze­
rość, nawet gdy jest gorzka. Umiem przyjąć złe opinie o 
sobie. Nie obrażam się, nie plotkuję, nie donoszę. Jestem 
bardzo bezpośrednia.

— Pani najważniejsze osiągnięcia życiowe?
— Utrzymałam dom, wychowałam dzieci, wytrzymałam 

z Dobrowolem. A było bardzo ciężko.
— Czyli odniosła pani olbrzymi sukces w życiu 

prywatnym, biorąc pod uwagę, że bardzo wiele par 
“artystycznych" rozpada się z błahego powodu.

— Tak. Mnie się udało, pomimo, że miałam utrudnioną 
sprawę. To są gorzkie słowa, ale wydaje mi się, że po 
śmierci Jurka udało mi się odbić...

— Wcześniej naprawdę nie było to możliwe?
— On miał bardzo silną osobowość. Staś Tym mówi 

żartobliwie, że gdyby Jurek żył na początku naszego 
wieku, to nie byłoby rewolucji w Rosji. Aurora by nie 
wystrzeliła. Przekonałby Lenina, że się myli. Jego osobo­
wość strasznie mnie przytłaczała. Bardzo wstydziłam się 
siebie przed nim. Byłam pod jego wielkim wrażeniem, 
podziwiałam jego tok myślenia, jego grę, jego reżyserię. 
To było perfekcyjne, fantastyczne. Wiedziałam, że po­
przeczka, którą Dobrowolski z łatwością pokonuje, jest 
dla mnie nie do przeskoczenia. Choćby dlatego, że nie 
mam ścisłego, męskiego rozumu, czego zawsze zazdro­
szczę panom najbardziej. To małżeństwo trochę mnie 
przyhamowało.

— Wspomniała pani, że dominowała nad mężczy­
znami w życiu prywatnym, że łatwo nimi władała, a 
teraz mówi pani co innego.

— W małżeństwie nie dominowałam nad swoim part­
nerem. Ale w innych układach, które niestety były, jednak 
dominowałam,
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Lukę Perry uchodzi w Hollywood za następcę Warrena 
Beaty w roli “pożeracza niewieścich serc”. Tym razem 
jednak chyba zamotał się we własne sidła. I to przez nikomu 
nieznaną Kristy Swanson, której marzy się kariera gwiazdy. 
Przez pewien czas była ona sekretną dziewczyną Luke’a. 
Zwłaszcza, że gwiazdor obiecał producentowi “Beverly Hills 
90210", że swoją przyjaźń z Kristy zachowa w tajemnicy. A 
jednak Kristy postawiła na swoim. Przekonała Luke’a, że 
jeśli wystąpi u jego boku w nowym filmie "Buffy The 
Vampire Slayer" to będzie to najwspanialszy sposób od­
tajnienia ich związku. A teraz w Hollywood plotkują, że Lukę 
Perry dał się wykorzystać przez sprytną nowicjuszkę...

ZZ
Równie kochliwa jak Lukę jest Drew Barrymore. Kilka 

miesięcy temu wyglądała na absolutnie zakochaną w 
Corey'u Nemec’u. A teraz równie namiętnym uczuciem 
obdarza młodego aktora Jamie Waltersa (znanego z 
“Shout”). Towarzyszył on jej podczas premiery jej filmu 
“Poison lvy”, a potem stanowił jej jednoosobową eskortę 
podczas festiwalu w Cannes.

Wyjaśniła się tajemnica, dlaczego Donnie Wahlberg z 
New Kids On The Błock spędzał tyle czasu na koncertach 
Marky Marka. Obiektem jego zainteresowania nie był wcale 
młodszy brat w roli samodzielnego artysty, lecz... Corina— 
jedna z towarzyszących mu tancerek i chórzystek. Czy jest 
to coś więcej, niż chwilowe zaurocznie (na co pewnie liczy 
większość fanek Donniego) przekonamy się już wkrótce...

I S

Don Johnson i Melanie Griffith nie mogą rozstać się 
ze sobą nawet na chwilę. Nic więc dziwnego, że w nowym 
filmie znów grają razem i znów małżeństwo. “Paradise” to 
dramat, w którym odtwarzają rolę wakacyjnych opieku­
nów syna przyjaciół. Ten wspólny urlop ma im pomóc 
pozbierać się po tragedii, w czasie której stracili własne 
dziecko. Trwają zdjęcia do filmu, a Don i Melanie są także 
w rzeczywistości szczęśliwymi małżonkami i rodzicami.

ZZ
Ile supergwiazd może zagrać w jednym filmie? Zdaje 

się, że takie pytanie zadał sobie producent “The Player”, 
komedii, której akcja dzieje się w hollywodzkim światku 
artystycznym. Odpowiedzią jest lista aktorów: Whoopi 
Goldberg, Cher, Bruce Willis, Julia Roberts, Anjelica Hou­
ston, Burt Reynolds, Andie McDowell, John Cusak, Jeff 
Goldblum. Tego chyba jeszcze nie było, choć nie można 
być pewnym, czy lada moment ktoś następny nie zechce 
pobić tego rekordu.

-s*
Atrakcji dla widza zresztą nigdy nie dość. Cieszący się 

ogromną widownią (jeszcze większą niż kiedyś “Dyna­
stia”) amerykański serial “Beverly Hills 90210” zyska z 
całą pewnością dodatkowe uznanie widzów, gdyż zaan­
gażowano do udziału w nim kolejne gwiazdy, tym razem 
piosenki, George Michaela i Color Me Bad.

ZZ
Skoro już o sukcesach mowa — oto najnowsze noto­

wania z finansowego TOP-u Hollywood. W pierwszym 
półroczu br. najwięcej zarobili: Eddie Murphy (30 min 
dolarów za “Gliniarza z Beverly Hills 3") i Arnold Schwa- 
rzenegger (25 min dolarów za "Terminatora 2").

I Z

“Mistic Pizza" to tytuł filmu, od którego zaczęła się 
błyskotliwa kariera Julii Roberts. Nic więc dziwnego, że 
drogą sukcesów kasowych różnych powtórek (patrz wy­
żej) postanowili pójść także producenci tego filmu. Wkrót­
ce będziemy więc mieli “Return To Mistic Pizza”. Wielbi­
ciele boskiej Julii cieszą się z tego ogromnie, bo choć 
podobała im się ona zapewne także w roli Dzwoneczka 
w “Hook", to jednak zgodnie twierdzą, że wolą swoją 
idolkę w mniej dziecięcych rolach...

ZZ
Za wszelką cenę prawdziwą gwiazdą filmową chce 

zostać Madonna. Po pierwszych trzech filmach z jej 
udziałem, które krytycy ocenili bez litości, a i widzowie nie 
zachwycili się nimi w sposób szczególny, gwiazda rocka 
zaatakowała na dwóch frontach jednocześnie. W filmie 
Woody Allena “Shadows And Fog” gra seksowną akro- 
batkę cyrkową, a w “A League Of Their Own" członkinię 
żeńskiej drużyny baseballowej. Jeśli i te próby nie wypad­
ną najlepiej, to jeszcze nic straconego. Madonna została 
wytypowana do roli Marilyn Monroe w przygotowywanym 
filmie o wielkiej aktorce. Jest z tego powodu bardzo 
szczęśliwa, gdyż MM należy do jej idoli.

■ZT

A skoro już o Julii mowa, to jej niedoszły małżonek, od 
którego uciekła sprzed ołtarza, Kiefer Sutherland, jest już 
w pełni sił i właśnie zagra główną rolę w ‘The Vanir,hing". * 
Jest to dość kontrowersyjny thriller o mężczyźnie, którego 
porzuca przyjaciółka, w dość niezwykły sposób. Kiefer, 
bazując na własnych doświadczeniach, z całą pewnością 
wypadnie w tej roli bardzo przekonywająco... (zb)
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Motocyklista po trzech piwach
Rodzice będący przy forsie, czasami bez zastanowienia, 

robią prezenty pociechom. Nie biorą pod uwagę tego, że 
swoją bezmyślnością mogądoprowadzić do tragedii. Tym 
razem, na szczęście, wszystko skończyło się... dobrze.

Paweł K. ukończy) w N. technikum mechaniczne z dobrym 
wynikiem, więc zgodnie z wcześniejszą obietnicą ojca, za­
możnego rolnika, otrzyma! w nagrodę'motocykl. To nic, że 
nie posiadał prawa jazdy. Byt przecież zdolny i bez tego 
“papierka” (jak mówił tatuś), potrafił jeździć po polu w czasie 
żniw traktorem. Zresztą po wakacjach miał być kurs w Lidze 
Obrony Kraju w N.. na który postanowił wysłać chłopaka i 
będzie po kłopocie.

Ponieważ Piotr K. wyznawał zasadę, którą od lat wbijał mu 
do głowy ojciec—gdy pojazd stoi, to rdzewieje—jeździł nim 
do kolegów i na zabawy do pobliskich miejscowości.

Pod koniec czerwca br. odbywała się dyskoteka w są­
siedniej wsi K., na którą wybierało się wielu rówieśników. 
Zamierzały także na nią pójść osoby bliskie Piotrowi: sio­
stra Anna i narzeczona Justyna. Szkoda im było nóg, więc 
cała trójka pojechała motocyklem bocznymi drogami. W 
czasie zabawy “nielegalny” kierowca wypił trzy piwa, które 
po namowach kolegów utrwalił setką wódki. Jak na młodą 
głowę, nie przywykłą do alkoholu, była to dawka ciut za 
duża. Po północy chłopiec poczuł się źle i około godz. 2.00 
postanowił wracać do domu. Dziewczyny opierały się i 
namawiały, aby został do końca. Przemówił do nich dopie­
ro argument, że będą wracać "na butach” 10 km.

Gdy wyjechali ze wsi, Piotr zauważył idącą lewą stroną 
grupkę młodzieży. Chcąc nastraszyć piechurów, zjechał na 
lewy pas. W pewnym momencie nie opanował pojazdu i pod 
koła dostał się Jacek W., który nie zdołał w porę odskoczyć. 
Gdy upadł na asfalt i leżał nieruchomo, motocyklista z pasa­
żerkami uciekli z miejsca zdarzenia, a koledzy poszkodowa­
nego pobiegli do wsi i telefonicznie powiadomili o wypadku 
pogotowie ratunkowe oraz policję.

Poszukiwania sprawcy, aby pobrać od niego krew, nic 
nie dały, ponieważ nie byl znany świadkom zdarzenia. W 
toku prowadzonego postępowania ustalono po dwóch 
dniach tożsamość Piotra K. i prokurator w N. skierował do 
sądu przeciwko niemu akt oskarżenia.

W toku postępowania wyszło na jaw, że sprawca nie 
posiadał uprawnień do prowadzenia jakichkolwiek pojaz­
dów mechanicznych. Ponieważ prowadził motocykl w sta­
nie wskazującym na spożycie alkoholu (do czego pizyznał 
się), bez prawa jazdy oraz nie udzielił pomocy ofiarze 
wypadku, sąd wymierzył mu karę grzywny i... zakazał 
prowadzenia pojazdów na dwa lata. Kara nie była zbyt 
wysoka, ponieważ Jacek W. doznał niewielkich obrażeń i 
rodzice sprawcy zobowiązali się pokryć koszty leczenia.

Ojciec Piotra K. natychmiast wpłacił zasądzoną kwotę i 
na drugi dzień sprzedał sprezentowany motocykl. Wycho­
dząc z sali sądowej powiedział adwokatowi, że w przyszło­
ści syn będzie jeździł,... ale tylko rowerem, bo po tym co 
zrobił, innego pojazdu nie dostanie.

Edward JABŁOŃSKI

Australijskie „siostrzyce w zbrodni”
Od niedawna w Australii rozwija działalność stowarzy­

szenie wielbicielek powieści kryminalnych, pisanych wy­
łącznie przez kobiety. Nie, nie Agata Christie, Dorothy 
Sayers czy Ngaio Marsh są ulubienicami pań należących 
do tej organizacji, lecz posiadająca wiele dyplomów uni­
wersyteckich Sara Paretska — założycielka stowarzy­
szenia “Sisters in Crime” (Siostrzyce w zbrodni) w Sta­
nach Zjednoczonych. Urodzona w USA — prawdopo­
dobnie w polskiej rodzinie — 
ma 45 lat i jest matką trojga 
dzieci. Ma męża naukowca.
Bohaterką jej powieści jest 
kobieta-detektyw o nazwi­
sku... Warshawska.

Oprócz Paretskiej inną z naj­
bardziej popularnych w Au­
stralii i USA autorek powieści 
kryminalnych nowego typu jest 
pisarka o polskim nazwisku —
Karen Kijewska.

Podczas Targów Australij­
skich Książek Feministycz­
nych zwolenniczki najbardziej 
"krwawych” powieści kryminal­
nych postanowiły pójść za przykładem koleżanek 
amerykańskich i założyły w Melbourne filię “Sisters in 
Crime".

Lato w pełni, więc kto może jedzie nad wodę, żeby wykąpać się, opalić i przy okazji 
odpocząć. Miejscowością, którą upodobali sobie nowosolanie (kilka zakładów ma 
tam swoje ośrodki) oraz mieszkańcy województw wrocławskiego, wałbrzyskiego i 
jeleniogórskiego, jest Lubiatów nad Jeziorem1 Sławskim. Wystarczy, jadąc trasą 
Nowa Sól — Wolsztyn, skręcić w Konotopie w prawo. Z trafieniem do celu nie powinno 
być problemów. Można oczywiście dojechać także od strony Sławy.

Starzy bywalcy pamiętają, że jeszcze kilka lat temu czynny był we wsi jeden sklep, 
a w sezonie letnim kiosk “Ruch". Turysta, który przyjechał na “dziko” i nie zabrał ze 
sobą prowiantu, mógł umrzeć z głodu. Chyba, że szedł po prośbie do kierownika 
czynnego zakładowego ośrodka ze stołówką i kupił coś do zjedzenia.

Ponieważ czasy się zmieniają, obecnie w Lubiatowie można, raczej bez pro­
blemów, przenocować i najeść się do syta. Wystarczy tylko mieć pieniądze. 
Punktów gastronomicznych, kiosków i sklepów jest pod dostatkiem. Prawie co 
kilkadziesiąt metrów czynne są kawiarenki lub stoiska z napojami. Swój lokal i 
sklep otworzyła spółka polsko-niemiecka.

W ośrodku Huty Miedzi “Głogów” (tel. 64-95) wypoczywają przede wszystkim 
pracownicy z rodzinami. Trochę denerwują się przedłużającym strajkiem w 
Zagłębiu Miedziowym. Miejsc wolnych nie ma do końca sierpnia br. Gdyby się 
jakieś trafiło, to doba kosztuje 80 tys. zł, a całodzienne wyżywienie 52.500 zł od 
osoby. W sprywatyzowanym od 1.06. br. ośrodku nowosolskiego “Dozametu” 
(tel. 95), za jedno łóżko trzeba zapłacić 40 tys. zł, natomiast wyżywienie w 
stołówce kosztuje 60 tys. zł od jednej osoby. Do połowy sierpnia br. miejsc w 
części hotelowej nie ma. Czasami trafiają się pojedyncze, które ajent wynajmuje 
natychmiast, gdy zgłoszą się chętni.

W kilku ośrodkach: przedsiębiorstw nowosolskich — “Metalenu” (tel. 66), 
Zakładów Jajczarskich (tel. 65-66), NFN “Odra”, głogowskiej “Famaby” (tel. 
64-63), jaworskiej “Polleny” (tel. 64-62) oraz zielonogórskiej WSP (tel. 62-39) i 
Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze (tel. 64-68), raczej nie ma wolnych 
miejsc. Próbować jednak można i trzeba.

Wielu osobom pozostają namioty, z rozbiciem których nie powinno być kłopotów.
Ciekawą ofertę ma pensjonat “Haleszka” (tel. 65-92), prowadzony przez Halinę 

i Lesława Kopciowskich. Ceny w części hotelowej zależą od wyposażenia sani­
tarnego pokoju i wynoszą 40,50 i 60 tys. zł od miejsca. Całodzienne wyżywienie 
kosztuje 50 tys. zł. Na miejscu jest restauracja, w której można zamawiać to, co 
jest w karcie. W każdą sobotę za 30 tys. zł można pobawić się na dancingu.

Pensjonat jako jedyny w Lubiatowie prowadzi sprzedaż alkoholu i prasy codziennej, 
także “Gazety Nowej”, we własnym sklepie. Jego właściciele narzekają na 
niesolidnego kontrahenta, zielonogórski “Lubtour”, który zarezerwował miejsca, 
a później nie wywiązał się z uzgodnień. Trzeba było wrócić do współpracy z 
wrocławską “Gromadą" i teraz nie ma problemów z tzw. obłożeniem, chociaż 
zawsze jest kilka miejsc w rezerwie. Prowadzenie prywatnego pensjonatu ko­
sztuje, więc państwo Kopciowscy zastanawiają się czy go sprzedać, czy poszu­
kać wspólnika. Ponieważ coraz więcej chętnych korzysta z usług “Haleszki”, 
chyba nie dojdzie do realizacji pierwszej wersji.

Woda w Jeziorze Sławskim jest czysta i miejsc dla wszystkich wystarczy. 
Osoby nie lubiące leżeć plackiem na plaży, mogą łowić ryby, popływać żaglów­
kami i kajakami, pojeździć rowerami wodnymi, a... w skrajnych przypadkach 
pójść na piwo lub przekąsić coś z grilla. Polecamy Lubiatów.

(ej)

Lubiatów—Pensjonat „Haleszka"

D O SM Q N < M .¥  ”Pomidory Pieczone z wątróbk£i”

W naszych ogrodach, na działkach, a tak­
że na zieleniakach są już piękne pomido­
ry. Namawiani, jedzmy je nawet kilka razy 
dziennie, są wspaniałe, zdrowe, pełne so­
li mineralnych i mikroelementów, I —  nie 
tuczą!!! Propozycja na pomidory pieczone 
— znakomite danie na lekką, domową 
kolację, ale nie tylko!

Przepis na 4 porcje
Potrzebne produkty: cztery duże, jędrne pomidory, 

cztery ładne, duże wątróbki z drobiu lub 20 dkg 
wątróbki cielęcej, jajko, czubata łyżka tartej bułki, 
czubata łyżka masła, trzy ząbki czosnku (duże!) 
łyżka oleju, pęczek zielonej pietruszki, szczypta 
przyprawy prowansalskiej lub suszonego cząbru, sól 
i pieprz do smaku.

Sposób przygotowania: pomidory kroimy na 
dwie równe połowy (w poprzek!) i wybieramy łyżecz­
ką pestki i sok. Na patelni podgrzewamy olej, 
i podsmażamy połówki pomidorów przez mi­
nutę z obu stron! Podsmażone pomidory 
układamy w naczyniu do zapiekania.

Z pęczka natki odkładamy kilka ładnych gałą­
zek, pozostałą natkę siekamy wraz z czosnkiem, 
mieszamy z tartą bułką i jajkiem, dodajemy przypra­
wę . Masę nakładamy do połówek pomidorów, na 
wierzch układamy kawałek masła wielkości orzeszka 
i wstawiamy do piekarnika na 15 minut! Tuż przed 
wyjęciem pomidorów z piekarnika, do pozostałego

na patelni tłuszczu dodajemy resztę masła, smaży­
my pokrojone w cienkie paseczki wątróbki, dopra­
wiamy do smaku solą i pieprzem. Na wyjęte pomido­
ry rozkładamy usmażoną wątróbkę, przybieramy zie­
leniną i podajemy: z ciemnym pieczywem, z bagietką 
lub grzankami.

Rada: tak przygotowane pomidory z dodatkiem 
ryżu na sypko i zielonej sałaty z sosem vinaigrette 
można podać jako danie na obiad!

Uwaga: jeżeli1 nie mamy wątróbek — przygoto­
wane w podany wyżej sposób pomidory można 
faszerować mielonym, dobrze przyprawionym i 
zasmażonym mięsem, a także pasztetem, wów­
czas na wierzch posypujemy obficie, żółtym se­
rem i raz jeszcze wstawiamy na 4-5 minut! do 
piekarnika, ale wówczas jest to już zupełnie inna 
potrawa. Życzę smacznego!

EwaASZKIEWICZ

Krótko
o w s z y s t k i m

Tramwajowy
renesans

Coraz więcej miast na świecie decyduje się na rekon­
strukcję dawnych linii tramwajowych lub budowę nowych. 
Np. niedawno w Manchesterze, kosztem 130 milionów 
funtów, postanowiono wyremontować lokalną, dawno nie 
używaną linią, biegnącą w pobliżu miasta i połączyć ją z 
centrum. Dwuwagonowe zestawy tramwajowe będą mo­
gły poruszać się po niej z szybkością 80 km na godzinę 
poza terenem zabudowanym i 50 km w centrum miasta.

Władze Manchesteru zamierzają niskimi opłatami za 
przejazd tramwajem skłaniać mieszkańców miasta do 
pozostawiania samochodów w domu. Sieć tramwajowa 
ma być też odbudowana w Sheffield. W  zeszłym roku 
decyzje o uruchomieniu komunikacji tramwajowej podję­
to też w dwóch miastach Francji i w jednym w USA.

Precz z papierosami!
Sąd w Ouimper w Bretanii rozpatrzył skargę Krajowego 

Komitetu Antynikotynowego przeciwko kanałowi T F 1 fran­
cuskiej telewizji. Zarzut dotyczy niezwykle częstego pokazy­
wania zwłaszcza podczas wyścigów samochodowych For­
muły 1, reklam papierosów. Sąd powołał się na prawo Veil z 
1976 r., które zakazuje propagandy i reklamy wyrobów 
tytoniowych. Na tej podstawie sąd zakazał pokazywania w 
telewizji wszelkich ujęć, w obrębie których znalazłaby się 
nazwa jakiegokolwiek wyrobu tytoniowego. Niestosowanie 
się do tego będzie karane grzywną 10 tys. F (2 tys. dolarów) 
za nielegalne ujęcie.

Działacze komitetu antynikotynowego obliczyli, że np. 
31 maja br, w czasie wyścigu w Monaco, w relacjach telewizyj­
nych różne gatunki papierosówpojawitysię1.134razy.Dotyczyto 
to głównie dwóch gatunków — jednego amerykańskiego i 
jednego francuskiego. Zwracano też uwagę, że niektórzy 
operatorzy TVwydająsięptówięcać więcej miejsca reklamom 
papierosów niż przebiegowi samego wyścigu.

Zakaz reklamowaniapapierosówobejmuje nie tylko wielkie 
napisy wzdłuż trasy wyścigu czy na przęsłach ponad torem, 
ale również akcesoria zawodnitów, jak kombinezony, hełmy

ochronne, torby, osłony przeciwsłoneczne...
Wyrok z Ouimper wywołał sprzeciw dziennikarzy, a 

przede wszystkim operatorów kamer, którzy nie wyobra­
żają sobie sprawozdania bez... narażania się na wieloty­
sięczne kary.

Dziennikarze giną jak muchy
Od początku konfliktu w b. Jugosławii zginęło 28 dzien­

nikarzy, a 8 uznano za zaginionych. Po raz pierwszy 
konflikt zbrojny, toczący się na stosunkowo ograniczo­

nym obszarze, pociągnął za 
sobą tyle ofiar wśród pracow­
ników prasy, radia i tv. Ta 
hekatomba ludzi, których za­
daniem było służenie idei 
wolnego obiegu informacji, 
stała się podstawą do skiero­
wania do Wspólnoty Europej­
skiej listu, podpisanego przez 
szereg organizacji dzienni­
karskich i redakcji gazet. Za­
warto w nim przypuszczenie, 
że polegli dziennikarze mogli 
być ofiarami nie tylko zawo­
dowego ryzyka i toczących 
się zaciętych walk, ale także 

“wyraźnej woli zabijania tych, którzy pragną informo­
wać”, aby tę informację powstrzymać. Autorzy listu 
podkreślają z naciskiem, że ich celem nie jest obrona 
zawodu przed ryzykiem, ale przypomnienie, że jest 
rzeczą niezbędną, by cały świat wiedział, co przeży­
wają narody byłej Jugosławii.

Ślub księżniczki Karoliny 
unieważniony

Trybunał Watykański zwany Świętą Rotą Rzymską 
ogłosił w tych dniach decyzję o uznaniu za nieważne 
małżeństwo księżniczki Karoliny z Monaco z Phillippem 
Junot. Księżniczka wyszła za mąż w 1978 r. mając 22 
lata, w dwa lata później uzyskała rozwód cywilny. Po 
następnych dwóch zwróciła się do Watykanu z prośbą o 
unieważnienie zawartego związku. W  1983 r. poślubiła 
cywilnie Stefana Cassiraghi, który zginął w morskich 
zawodach sportowych w 1990 r.

Sprawy tego rodzaju wnoszone do instancji kościelnych 
nie są niczym szczególnym. Obecnie co roku do sądów 
diecezjalnych wpływa ok. 70 tys. próśb, z czego prawie 
połowa zostaje uznana za uzasadnione. Rozpoznawanie 
spraw jest w zasadzie dwustopniowe i Rzym, jako sąd 
apelacyjny, rozstrzyga ostatecznie tylko wtedy, kiedy dwa 
poprzednie orzeczenia są ze sobą niezgodne. Są jednak 
przypadki, kiedy Trybunał Świętej Roty, zgodnie z prawem 
kanonicznym, przyjmuje bezpośrednio sprawy do rozsą­
dzenia. Są to prośby wnoszone przez królów, książęta, 
rządzących i ich dzieci, a dzieje się tak, aby ich rozpatry­
wanie w kraju nie dawało podstaw do politycznych presji.

Mimo że prośba Karoliny de Grimaldi trafiła od razu do 
Rzymu, jej rozpatrywanie trwało 10 lat. Pierwsze postę­
powanie przeprowadziła “komisja specjalna" w skła­
dzie: 3 sędziów i “obrońca więzi małżeńskich” (rodzaj 
prokuratora). Wydałaona opinię przychylną, podobnie jak 
następna komisja, złożona z 5 sędziów. Oczywiście, nie 
przeniknęły żadne szczegóły rozpraw, ani też powody 
prośby, ale komentatorzy prasowi sądzą, że mogła zostać 
uwzględniona np. “niedojrzałość uczuciowa”, bądź 
“niewystarczające przyzwolenie współmałżonków".

W każdym razie Karolina z Monaco, jeśli zechce, 
będzie mogła zawrzeć ślub kościelny, bowiem poprze­
dniego właściwie nie było.

„Piękny i smutny świat Jima Jarmuscha”
Wreszcie filmy Jima Jarmuscha na naszych ekranach. 

Pisano o nich od kilku już lat i wśród kinomanów obrosły 
prawdziwą legendą. I dobrze się stało, że dzięki Fundacji 
Sztuki Filmowej możemy tę legendę skonfrontować z obra­
zami reżysera, obrazami w pełni autorskimi, gdyż jego 
dziełem są również wszystkie scenariusze.

Jeśli dodam jeszcze, że Jarmusch bywał również 
dźwiękowcem, montażystą, autorem muzyki i wreszcie 
aktorem, to okazuje się, że jest bodaj najbardziej uniwersal­
nym człowiekiem kina lat ostatnich i chyba nie tylko.

Nie to wszakże jest najważniejsze w odniesieniu do Ame­
rykanina, choć łatwość z jaką żongluje filmową materią ma 
zapewne swe źródło i w tamtych doświadczeniach.

Jarmusch bowiem konsekwentnie robi “inne” kino, jakby 
na przekór obowiązującym stereotypom “kina akcji”— tego 
perfekcyjnego, z potoczystą narracją, pełnego oszołamiają­
cych efektów specjalnych.

Świadomie podważa reguły homogeniczności filmowych 
gatunków, nie przykłada nadmiernej wagi do czystości formy.

Flzeczą krytyki jest porządkowanie zjawisk dziejących się 
w obszarze sztuki. Jeszcze w latach 70. zaczęło we współ­
czesnym kinie funkcjonować pojęcie road movies, czyli 
“kina drogi”.

Nie wszystkie znaczące filmy tego quasi-gatunku mogli­
śmy oglądać, warto wszakże przywołać choćby “Swobod­
nego jeźdźca" Denisa Hoppera i Petera Fondy czy "Znika­
jący punkt” Richarda Sarafiana. Niektórzy w tej formule 
skłonni byli pomieścić piękny obraz Wima Wendersa “Paris, 
Texas”, choć w tym przypadku podobieństwo sprowadza się 
raczej do atrybutów zewnętrznych “kina drogi”.

Są nimi: motyw ciągłej wędrówki, nieustannego ruchu, 
podróży w nieznane.

Amerykańskie road movies było też wyrazem pewnej 
niezgody na świat, w którym przyszło żyć bohaterom tych 
filmów. Ten epizod w historii kinematografii uznano w zasa­
dzie za zamknięty, by powrócić doń wraz z pojawieniem się 
filmów Jarmuscha na początku lat 80.

Już debiutancki film pt. “Nieustające wakacje” (1982) 
zdaje się wpisywać w poetykę “kina drogi”. Jest to opowieść 
o trzech dniach z życia szesnastoletniego chłopca, który 
bezustannie krąży po brzydkich zakamarkach Nowego Jor­
ku, jakby szukając potwierdzenia (usprawiedliwienia?) włas­
nej samotnośd. Allie, komentując spoza kadru oglądaną 
rzeczywistość, mówi: “przechodzę od jednego miejsca i 
jednej osoby do innego miejsca i innej osoby i w zasadzie 
niczego to nie zmienia”.

Zatem: pełna alienacja Alliego, dla którego ratunkiem jest 
decyzja o opuszczeniu Ameryki, nie będącej rajem pokazy­
wanym w kolorowych folderach.

Jarmusch beznamiętnie zdrapuje farbę z kolorowych ob­
razków i na czarno-białej taśmie rejestruje obraz tej “drugiej” 
Ameryki — szarych domów, brudnych ulic, obskurnych 
hotelików.

Właśnie do tego mitycznego raju przybywa młoda Węgier­
ka Eka, od razu doznając wielkiego rozczarowania. W “Inaczej 
niżw raju” (1984) Jarmusch opowiada o tęsknocie za lepszym

światem, który nagle wydaje się być w zasięgu wzroku. 
Dwaj przyjaciele Eky nagle mają pieniądze, lecz równie 
nagle się ich wyzbywają. Historia dziewczyny zatoczyła 
koło i znalazła się znów w punkcie wyjścia. Ostatecznie 
nic szczególnego się nie stało — zdaje się mówić 
Jarmusch. Życie jest radością i smutkiem, tragizm mie­
sza się z komizmem.

Według mnie, najpełniej myślenie Jima Jarmuscha oddaje 
jego trzeci film “Poza prawem” (1986). Jego bohaterami są 
trzej życiowi outsiderzy, egzystujący gdzieś na obrzeżach 
Nowego Orleanu, na marginesie “zdrowego” społeczeń­
stwa. Co najważniejsze — żyją tak z własnego wyboru, a 
nie wskutek czyjegokolwiek przymusu.

Tytuł jest nieco mylący, jako że losy trzech “nieudaczni­
ków” przetnąsię w więzieniu, gdzie trafią zupełnie zasłużenie 
(Roberto) albo nie (Jack i Zack). Zagubieni w kosmosie snują 
swoje małe marzenia, a któryś z nich wyznaje: “jaki smutny 
i piękny jest świat”.

Po ucieczce z więzienia wędrują przez bagna Luizjany. 
Śmieszny Włoch na odludziu znajduje swoje szczęście i 
pozostaje z dziewczyną. Jego towarzysze ruszają przed 
siebie, jakby było im wszystko jedno.

Swój najnowszy film — “Mystery Train” (1989) — Jar­
musch zrealizował na taśmie kolorowej. Nie oznacza to 
wcale, że świat stał się piękniejszy. Dwoje młodych Japoń­
czyków wędruje do Memphis, świątyni rocka, gdzie pxho- 
wany jest król Elvis Presley. Świątynia oglądana oczyma 
bohaterów jest banalnie powszednia, nawet wiszące na 
ścianach portrety idola są zakurzone i nijakie.

Każdej nocy o 2.17 miejscowa rozgłośnia nadaje w eter 
“Blue Moon” Presleya, młodzi uprawiają miłość, słychać 
strzał z pistoletu.

To miasto, będące celem pielgrzymek fanów Elvisa, jest 
zwyczajnym miejscem, gdzie żyją zwyczajni ludzie i nic 
ponadto.

W swoich filmach Jarmusch nie sili się na filozoficzne 
uogólnienia, jego bohaterowie nie walczą w zasadzie o 
nic. Żyją z dnia na dzień i nie rozdzierają ich egzyśten- 
cjalne niepokoje.

Namiętnie piją kawę, palą papierosy, rozmawiają o 
niczym, lecz również o poezji Roberta Frosta i 
“Źdźbłach trawy” Walta Whitmana. Ci bierni przeżuwa­
cze życia nie są wolni od potrzeby marzenia, oni tych 
marzeń nie artykułują.

Jarmusch z rozmysłem odchodzi od obowiązujących 
we współczesnym kinie środków artystycznego wyrazu. 
Prosta fabuła, spowolniałanarracja, ubogi “wystrój" jego 
tanich filmów— to wszystko sprawia, że sąone świeże, 
a ich bohaterowie wcale nie tacy odlegli od spotykanych 
na ulicy, w pociągu czy knajpie.

Ilustracja muzyczna opowieści Jarmuscha jest samo­
istnie urzekająca, a jej autorem jest znakomity jazzowy 
saksofonista John Lurie — zarazem jeden z ważniej­
szych aktorów Jarmuscha.

Naprawdę warto zanurzyć się w ten “piękny i smutny 
świat Jima Jarmuscha". Benedykt BANASZAK

2t.03 - 20.04
Dla wielu, będzie parę dni na luzie, trochę 

mniej obowiązków i mniej kłopotów. Dla wielu 
! dni wytężonej pracy, może nawet gonitwy. 

Ale z efektami! Będzie się czym cieszyć! W życiu osobistym, 
dobre, spokojne dni. W wielu przypadkach, będzie okazja do 
odnowienia dawnych przyjaźni, starych sympatii i czułych 
więzi — a kto wie, może dawnych miłości? Osoby, wybiera­
jące się w podróż, nawet najkrótszą, powinny uważać i jesz­
cze raz uważać! Na wszystko!

2 t.04 -  21.05
Tydzień trochę trudny, trochę kłopotliwy, 

trochę męczący, ale także dający trochę 
szczęścia i dużo satysfakcji w problemach! A 

w problemach, które staną na drodze, pomoże trzeźwe spoj­
rzenie na całokształt, zdrowy rozsądek, a także rozstrzyganie 
trudnych spraw na tzw. “chłopski rozum”! To dobra metoda! 
Dobre dni dla wszystkich szczęśliwych, zakochanych, planu­
jących życie pod wspólnym dachem, ale dobrze będzie przy 
tym pamiętać, że MY to wcale nie znaczy dwa razy JA!

22.05 -  21.06
Osoby, które właśnie teraz wybierają się na wy­

poczynek (bardzo zasłużony) mogą oczekiwać 
tego, co najlepsze! Będzie sprzyjało wszystko, co 

je otacza! Nawiązane nowe, ciekawe znajomości przerodzić 
się mogą w wielkie, wartościowe sympatie, a nawet 
przyjaźnie, które będą trwały całe lata! A jeżeli trafi się waka­
cyjny “zawrót głowy”, lepiej przemyśleć i podejść do niego na 
bardzo, bardzo zimno, żeby nie skrzywdzić kogoś bliskiego, 
oddanego, wiernego, kogoś, kto nie zasłużył na nic złego.

22.06 -  22.07
Każda, otrzymana w tym okresie propozy­

cja zmiany: zawodu, pracy, miejsca zamiesz­
kania, szkoły, nawet znajomości tylko z po­

zoru okaże się ciekawa i atrakcyjna! Po bliższym poznaniu 
sprawy, po przeanalizowaniu wszystkich za i przeciw, obraz 
będzie zamazany i zupełnie nieatrakcyjny! Za to dni pomyślne 
dla osób nieco odsuniętych od spraw zawodowych, dla se­
niorów. dla osób niezbyt zdrowych. Wracają dobre czasy, 
wraca zdrowie i poprawa samopoczucia.

jlc o t  23.07 - 22.OS
Osoby, pracujące na własny rachunek, 

uprawiające wolne zawody, działające w 
handlu i w... literaturze właśnie teraz wcho­

dzą w okres znakomitej prosperity! Będzie się szczęścić 
nieomal we wszystkim. Kto wie, może nawet spełnią się 
marzenia — chociaż nie ma spełnionych marzeń, bo gdy 
marzenia się spełnią — już nie są marzeniami! Dobry okres 
dla wszystkich, którzy właśnie teraz wchodzą w życie zawo­
dowe, rozpoczynają studia czy naukę. Pomyślność będzie 
towarzyszyła im we wszystkim!

T^cuuta 23.OT -  22.09
Napięta atmosfera, niezbyt dobre słowa i nie­

przyjazne gesty towarzysząniektórymcoraz czę­
ściej. Najlepiej wznieść się ponad to cale zło: złe 

języki, złe spojrzenia i złe, obraźliwe słowa. Nie dać się 
sprowokować, pozostać przy swoich racjach i przy swoich 
obyczajach! I najlepiej nie rozdrapywać ran, tylko patrzeć 
gdzie są zadrapania i pozwolić, by się wygoiły! Dobre dni dla 
tych,- którzy kochają hazard — ale nie należy przesadzać!

23.0<? -  22.10
Cecha charakterystyczna dla urodzonych pod 

znakiem Wagi to harmonijne, zrównoważone 
działanie, sprawiedliwość ocen i duży takt! Ty­

dzień może być trudny, pełen emocji, szarpaniny, nerwów, 
wysokich wzlotów i przykrych upadków. Najlepiej zachować 
spokój, rozsądek i przeczekać! Okres bardzo dobry dla wszy­
stkich samotnych, smutnych, zgorzkniałych i opuszczonych. 
Nadchodzą takie dni, a właściwie taki okres, że wszystko co 
złe, uleci w niepamięć — pozostaną radość i słońce!

S& on-fcuw , 2 3 .to  -  2 2 ./r
Niezbyt przychylny okres dla osób, związanych 

zawodowo z pieniędzmi. Trzeba uważać na 
wszystko, może pojawić się jakiś kłopot, a nawet 

finansowa strata! Dni nie będą sprzyjały zawieraniu znajomo­
ści, nowych przyjaźni. Trzeba uważać i jeszcze raz uważać, 
by poniewczasie, nie było powodów do wielkich zmartwień. 
Za to, dni bardzo dobre dla wszystkich, którzy planują wyjazd. 
Uda się i aura, i towarzystwo, a także podróż będzie bartfeo 
szczęśliwa. Tylko trzeba uważać i jeszcze raz uważać! )

S tr ffre le c  23.11 -  2 f . t2
Mimo kanikuły, nie należy w najmniejszym 

nawet stopniu zaniedbywać spraw zawodowych. 
Wręcz przeciwnie, właśnie teraz należy poświę­

cić im bardzo dużo uwagi! A jak się coś nie uda, nie wpadać 
w złość — umysł wolny od złości jest jasny, precyzyjny i 
sprawiedliwy. Jeżeli tak się zdarzyło, że najprecyzyjniej na­
wet ułożone plany urlopowe nie doszły do skutku, nie szkodzi 
— kto wie, czy właśnie tak nie jest lepiej? Czy nie uniknęło 
się jakiegoś kłopotu, nieszczęścia, może nawet tragedii?

22.12  - 20.01
Ostatnio towarzyszą prawie wszystkim: 

pomyślność, gwiazdy i dobre fluidy, które 
podpowiadają jak postąpić, by było dobrze! A 

jeżeli okaże się, że są w Twoim kierunku zwrócone niezbyt 
życzliwe — może nawet złośliwe — spojrzenia, nie należy 
dać się ponieść emocjom. Lepiej nie reagować, przeczekać, 
przetrzymać, a gdy co nieco przyjdzie przegrać — nie szko­
dzi! Umieć przegrać, to prawie tyle co wygrać!

0łO od*u6 Zt.ot - 20.02
Udany, dobry, pomyślny tydzień. Może 

właśnie teraz będzie szansa zrealizować wy­
marzony zakup, wyjazd, poznanie kogoś inte­

resującego. Jeżeli na drodze stanie przeszkoda, będzie spo­
wodowana niezałatwieniem do końca spraw, głównie osobis­
tych, a człowiek prawy powinien mieć zawsze czyste konto i 
nie czynić najmniejszych nawet posunięć z wzywdą dla osób 
sobie bliskich. Jeżeli będzie to możliwe, zwalcz pokusę i nie 
daj się ponieść hazardowi. Nadchodzi teraz zła passa!

2t.02  -  20.03
Tydzień, w którym trzeba bardzo uważać. 

Może być mała, finansowa wpadka, może 
być także wielka, finansowa klapa! Nie nale­

ży być bardziej chytrym, niż los, a przy tym, dobrze będzie 
pamiętać, że lepiej przetrwać to, co złe w ciszy. Bo kto rzuca 
błotem, musi być gotowy na duże mycie! Niezłe zdrowie, ale 
osoby, które uiegly naiogowi paicn!a powinny pomyśleć o 
zdrowiu. Lepiej rzucić palenie, nie bać się przytyć. Bardziej 
groźny jest nawyk, niż zbędne kilogramy! A. K.
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Strzępy budynków. Rumowisko cegieł i gruzu. Zagruzowanymi ulicami przemyka swoją platformą „Mama” Jabłońska. Jak zwykle na 
dworzec, by podwieźć kolejnych podróżnych. Platformę ciągnie Moryc. Któż nie zna konia Moryca? Moryc stój, przywitamy się z 
panem Firlejem! I Moryc posłusznie podaje kopyto Tadeuszowi Firlejowi. Na odchodnym żegna się pokornym skinieniem głowy w 
prawą stronę. Wszyscy, aż piszczą z zachwytu.

Podobno Gubina miało nie być. Takie słuchy dochodziły do mieszkańców i 
potęgowały niepewność. Datąprzełomowądla wielu jest rokśmierci Stalina. 
Tadeusz Firlej uważa, że przełom nastąpił w 1956. Do tego czasu miasto 
skazane było na mimowolną zagładę. Zgodę na osiedlenie dawały wyłącz­
nie władze wojewódzkie. W dodatku niechętnie. Człowiek musiałbyć czysty 
ideologicznie. W '56 w Gubinie mieszka zaledwie sześć tysięcy ludzi. Przed 
wojną było to jedno z największych obok Gorzowa i Głogowa miast w 
rejonie. Gubin liczył wówczas około 50 tysięcy mieszkańców.

Najprościej było rozbierać domy mieszkalne. Cegły wysyłano na odbudo­
wę Warszawy, średnio dwa transporty kolejowe dziennie odjeżdżały do 
stolicy. Z setek tysięcy niemieckich cegieł powstają dziesiątki polskich 
domów. Na prawo most i na lewo most... Pozostałość mielono na grys 
ceglany i wysyłano do wielu miast. Grys ceglany był przydatny w budowie 
kortów tenisowych. W ten sposób zniknęło centrum dawnego Gubina. 
Potem urosła tam trawa. Ludzie śmiali się, że w centrum można kosiś trawę 
lub paść krowy.

Cegła i grys
Zdemontowano magazyny wojskowe i centralę telefoniczną. Budynki na 

cegłę i grys— o ile to może pomieścić się w głowie, o tyle demontaż centrali 
wydaje się nie do pojęcia. Zagłada dosięgła też lotniska. Stanisław Chrzą­

stek, emerytowany 
oficerwspomina.jak 
osobiście demonto­
wał lotniskowe płyty. 
Później utwardzono 
nimi teren wokół ko­
szar. Twarda nawie­
rzchnia była nie­
zbędna, ponieważ 
samochody grzęzły 
w błocie, a rozkaz to 
rozkaz.

Kto by pomyślał, 
że kiedyś w Gubinie 
była nawet linia 
tramwajowa? Albo 
— największa w Eu­
ropie fabryka kape­
luszy należąca do 
Wolfa. Dziesiątki 
maszyn i stanowisk 
szwalniczych wy­
wieziono do Łodzi. 
W tamtym kierunku 
wyruszyły cztery 
studebakery (ame­
rykańskie samocho­
dy wojskowe) zała-

Budynek, w którym przed wojną mieściła się centrala dowane nićmi. A ży- 
telefoniczna. cie pod znakiem

tymczasowości to­
czyło się z dnia na dzień. Leniwie, niedbale, niepewnie. Miasto umierało.

Epoka złomu
Jak grzyby po deszczu wyrastały składnice złomu, który w Gubinie zbierano 

z wyjątkową gorliwością. Zajęcie to pozwalało na przyzwoitą egzystencję wielu 
ludziom. Co cenniejsze przedmioty przywłaszczano, inne sprzedawano. Pę­
czniały hałdy metali kolorowych, klamek, ornamentów, armatury wodnej, 
przedmiotów wykonanych z miedzi, mosiądzu i cynku. I olbrzymie stosy rur, 
wydobywanych z ziemi. Ludzie wchodzili do domów i nie wiedzieli, co robić z 
tym dobrem. Na złom ściągano także kable telefoniczne, przyzwoite, niemiec­
kie. Demontaż kabli nie mógł podobać się Rosjanom. Kiedyś podnieśli wielki 
raban, bo przypadkowo została przerwana łączność między Moskwą i Berli­
nem. Polacy musieli się sporo nagimnastykować, aby nie budzić podejrzeń 
przyjaciół.

Kiedy skończyła się epoka zbierania złomu? Nie skończyła się. Ona trwa 
bez przerwy. Człowiek bierze kilof i łopatę, by wykopać trochę cegieł do 
budowy domu, przy okazji wykopuje skarby z minionej epoki. Niektórzy nie 
wątpią, że głęboko w ziemi do dziś leżą zakopane przez Niemców kosztow­
ności. W czasie budowy ludzie odkrywali zarośnięte trawą fundamenty. Nie­
jednokrotnie trzeba było zmieniać projekty budynków.

Podziemne korytarze skrywają wiele przedwojennych tajemnic. Dają świa­
dectwo tamtych lat. Wejścia nie trzeba szukać daleko. Jakieś sto metrów od 

przejścia granicznego, na środku uroczego trawnika 
jest niewielka dziura przesłonięta kilkoma betonowy­
mi płytkami, które z łatwością dają się odsunąć. 
Wewnątrz widoczne rumowisko gruzu, cegieł, ka­
mieni, żelaznych przedmiotów strzegących wejścia 
do podziemnych korytarzy.

Legendarna “Mama” Jabłońska z koniem Morycem.

Fabryka kurzu
Przedsiębiorstwo zajmujące się odgruzowaniem miasta od rana na pełnych 

obrotach. Norma musi być wykonana, więc odbywa się przemiał kolejnych partii 
cegieł, tych, które nie zostaną wykorzystane w odbudowie stolicy. Wokół aż siwo 
od pyłu, nie ma czym oddychać. Na wzgórzu znowu słychać wybuch. Kto tym 
razem wyleciał w powietrze? Nierozsądny przechodzień? Saper? A może krowa? 
Wzgórze może mieć tylko jedną nazwę. Będzie się nazywać Górą Śmierci. 
Czterdzieści parę hektarów bezlitośnie zaminowano i to przed kim?

Zdziczeje czterdzieści hektarów urodzajnych winnic o ośmiowiekowej trady­
cji. Ci, którzy tu przyjadą nie znają się na ich uprawie. Pierwsi osadnicy ze 
Wschodu są nieufni i lękliwi. Niekiedy, aż żal ściska za rodzimą chatą z 
klepiskiem. Bieda, bo bieda, ale zawsze znajoma, swojska, a tutaj, na obcej 
ziemi wszystkiego się można spodziewać. Ekskluzywne wille są opustoszałe, 
ale kto pierwszy zaryzykuje i zamieszka w takim komforcie? Osadnicy wolą 
robotnicze mieszkania o znacznie niższym standardzie, który i tak szokuje 
przepychem. I bardziej prawdopodobne, że stąd nie wyrzucą.

Coraz więcej szabrowników z Poznańskiego i centralnej Polski. Przyjeżdżają, aby 
zabrać co cenniejsze i jechać z powrotem. Nikt nie ma pewności, że ziemie te będą 
należeć do nas. Ale oto pierwszy przepis blokujący zuchwałą grabież. Władysław 
Gomułka, minister Ziem Odzyskanych zakazał wywozu mebli poza teren miast. 
Magazyny urzędów likwidacyjnych trzeszczą w szwach. Wartościowe meble, antyki,

obrazy, szkło, porcelanę moż- 
natam nabyć zagrosze. Bu­
dynki oblegane są przez 
dziesiątki kombinatorów, 
którzy czekają na zmianę 
przepisów. Jednocześnie 
kwitnie wywóz nielegalny, w 
którym prym wiodą koleja­
rze. Część cwaniaków po­
trafiło dogadać się z koleja­
rzami. Frajerzy nadal czeka­
ją, ale to trwa zbyt długo, 
więc zaczynają zasiedlać 
puste mieszkania. Stają się 
jednymi z pierwszych osad­
ników Gubina.

Wieść piorunem rozeszła się wśród ludzi. Z niedowierzaniem i łzami wysłu­
chiwano kolejnych informacji. Ale kto? Dlaczego? Takie bestialstwo! Nieznani 
chuligani podpalili stajnię „Mamy” Jabłońskiej. Moryc spłonął.

Czar
Czy można powiedzieć, że Firlej to Gubin i odwrotnie? No dobrze, a co wobec tego 

trzeba by było powiedzeć o Stefanie Chlebnym, czy Stanisławie Chrząstku. Albo o 
doktorze Gwizdalskim lub Zygmuncie Steinie? Zygmunt Stein, bohater wielu repor­
taży Ryszarda Rowińskiego przeszedł cały szlak bojowy. Jako pierwszy złożył swój 
podpis na Bramie Brandenburskiej. Właśnie Brama była w Berlinie miejscem 
szczególnie prestiżowym. W 1945 odstąpiono od dotychczasowej tradycji i wielu 
podejrzewało, żeto zasprawą Steina. Zygmunt Stein zmartw ubiegłym roku. Wszyscy 
odchodzą powoli, bezpowrotnie.

Tadeusz Firlej pochodzi z Lima­
nowej. Do Gubina w 1951 r. sprowa­
dził go nakaz pracy. Tworzył pod­
waliny życia kulturalnego. Od 
1951 r. nie mija jego zachwyt dla 
tego miasta. Bo cóż z tego, że gru­
zy, ruiny, kurz i na domiar złego — 
obrona okopów Świętej Trójcy, któ­
rą prowadził wraz z kilkoma kolega­
mi. Jest w Gubinie jakiś wyjątkowy 
czar. Cudowny mikroklimat. I to nie­
prawda, że Tarnów ma średnią naj­
wyższą temperaturę w Polsce. Nie 
Tarnów, lecz Gubin. A rośliny... Gu­
bin jest piękny o każdej porze. Sa­
ma mogłabym się o tym przekonać, 
gdybym tu zamieszkała.

Pozostało też piętno zagłady...

Tadeusz Firlej, mieszkaniec Gubina od 1951 r.

Ruiny poniemieckich umocnień na Górze Śmierci.

Za sto lat
Polskie pokolenie gubinian okrzepło dopiero na 

początku lat 60. Trudno było mówić o integracji, 
skoro jeszcze dziś błędem byłoby używać tego okre­
ślenia. O integracji porozmawiamy za sto lat— twier­
dzi burmistrz Czesław Fiedorowicz.

W każdym razie wypadki poznańskie w 1956 spra­
wiły, że ówczesna polityka wobec Gubina przekrę­
ciła się o cale 180 stopni. Przede wszystkim znie­
siono zakaz osiedlania się. Odstąpiono od zezwoleń 
wydawanych w celu pobytu tymczasowego. I oczy­

wiście zaczęło się dziennikarskie węszenie białych plam na Ziemiach Za­
chodnich.

W '56 przyjeżdża do Gubina Marian Brandys. Dla zrujnowanego, na wpół 
umarłego miasta była to nie lada nobilitacja, nie lada zastrzyk nadziei. W 
reportażu “Królowie i kapusta” zostają uwiecznieni „ Mama" Jabłońska nazwa­
na przez pisarza “Mutter Kurage” z Morycem. Wkrótce o Gubinie dowie się 
cała Polska... Brandys zaszczepił w istniejącym już klubie inteligencji gubiń- 
skiej chęci do dalszego 
działania. Coraz częst­
sze są spotkania literac­
kie, w coraz szerszych 
kręgach mówi się o nie­
oficjalnym, pierwszym w 
powojennej Polsce pry­
watnym salonie literac­
kim Tadeusza Firleja. Ta­
deusz Firlej nie zaprze­
cza, że stworzyli tu jakąś 
enklawę, wystrzega się 
pojęcia: śmietanka towa­
rzyska. Był wśród nich 
Michał Świtalski, który 
rzeźbił wspaniałe garnki 
w greckim stylu. Był 
Osóbka, który świetnie malował i Czarek 
robił, co mógł, co potrafił.

Stefan Chlebny, gubiniak od 1945 roku.

■ Cygan z Montparnasu. Każdy

Li — jakiś tam
Ludzie z czterech stron świata, nierzadko o ścierających się światopoglą­

dach. Był nawet Chińczyk i to oryginalny — zapewnia Stefan Chlebny. 
Nazywał się Li— jakiś tam. A kto jeszcze dziś pamięta, ilu AK-owców chroniło 
się początkowo pod mundurami milicji? Właśnie tutaj, w Gubinie. Później 
próby ucieczek na Zachód, próby zazwyczaj udane. Prawdopodobnie uciekał 
tędy sam Edward Mikołajczyk.

“Dobrze rozmawiało mi się z wszystkimi ludźmi— wspomina Tadeusz Firlej 
— z czasem nawiązywały się przyjaźnie. Na początku lat 60. wiedziałem, że 
na pewno zostanę w Gubinie. Wtedy miałem już rodzinę. Inni też mieli"

W mieście zatrzymało się sporo bojowników. Antoni Subocz przeszedł szlak 
od Lenino do Berlina i pozostał tutaj. Pan Kołodziejski miał żonę, która była 
łączniczką w Powstaniu Warszawskim. Oboje już nie żyją. Bojownicy wykru­
szyli się jakoś w ostatnich latach.

Przyjaźń demoludów
“Gubin musiał być miastem bogatym — mówi Stanisław Chrząstek — 

Bogactwo ludzi poznajemy po cmentarzach. Tutaj było bardzo dużo marmu­
rowych grobóW’.

Marmury świadczą o bogactwie, ale cmentarz został przez Polaków znisz­
czony. Powołano się na którąś konwencję zezwalającą na niszczenie grobów 
po 25 latach. Zniszczenie cmentarza zbiegło się w czasie z otwarciem granicy 
31 grudnia 1971 roku. Pospiesznie zacierano wówczas wszelkie ślady nie­
mieckie na Ziemiach Zachodnich. Czy można dopatrywać się w tym efektu 
mody na wielką przyjaźń demoludów?

Cmentarz był bodaj ostatnim aktem niszczenia tego, co poniemieckie. Wraz 
z setkami budynków w latach 40. i 50. runął hotel, dwa domy towarowe i piękny 
teatr na wyspie, który wprawdzie uległ zniszczeniu w czasie działań bojowych, 
jednak z powodzeniem mógł zostać odbudowany. Teatru Tadeusz Firlej do 
dziś nie może odżałować.

Pierwsza taksówka...
... w Gubinie pojawiła się...— starsi panowie nie pamiętają dokładnie (mają 

do tego prawo) — jakoś tak na początku lat 60. Warszawa - garbus “pędziła” 
ulicami budząc powszechny podziw. Jakiż to był wielki szpan. Gubiński 
taksówkarz niechybnie kapitulował przed większym ruchem ulicznym w Zie­
lonej Górze. Wysadzał pasażera przed tablicą, kazał iść dalej pieszo, a sam 
wracał z powrotem na gubińskie włości.

Trzy pokaźne dziury
Przez otwarte na oścież okno hotelu widać przejście graniczne ze sznurem 

pięknych zachodnich samochodów. Rozmowy na przemian w języku polskim 
i niemieckim. Śmiech jest taki sam w obu językach. A gdzie jest choroba? Ta 
o której wspominał Ryszard 
Rowiństó. Powiedział: To mia­
sto jest chore. Może chorobą 
jest dziura przez którą prowa­
dzi przejście do podziemnych 
niemieckich korytarzy. Może 
to, że ciągle wykopuje się z 
ziemi jakieś przedmioty. A mo­
że Góra Śmierci, ze śmiercią 
nie mająca dziś nic wspólnego.
Albo pojedyncze pędy zdzicza­
łych winorośli, przypominające 
ich ośmiowiekową tradycję, 
która odeszła wzapomnienie...

To jest nasza codzienność.
Przyzwyczailiśmy się do nie]'
— mówi Stefan Chlebny. Tade­
usz Firlej: „To efekt wojny. Ona ciągnie się u nas do dziś”. Żaden z nich za nic 
w świecie nie zamieniłby Gubina na inne miasto. Ryszard Rowiński powiedział 
im kiedyś, że są chorzy na Gubin.

Przez trzy pokaźne dziury w sklepieniu ruin katedry można oglądać niebo. 
W błękicie daje się dostrzec jakaś niewielka ciemnoniebieska kreska. Może 
to gubińska “Mutter Kurage” z siwkiem Morycem zabrali Pana Boga na małą 
przejażdżkę pozostawiając po sobie taką niewielką smugę...

Alina SUWOROW-PIOTROWSKA 
Fot. Krzysztof Mężyński

Stanisław Chrząstek zamieszkaI w Gubinie 
w 1960 roku

Niedawno w Nowej Soli ujawniono 31 fałszy­
wych studolarówek. W rejonie Żar i Żagania 
pojawiały się sfałszowane banknoty o nominale 
100 tysięcy złotych. Niektóre wykonane prymi­
tywnie i od razu budzące wątpliwości. Banknoty 
takie znaleziono u Rosjan podejrzanych w spra­
wie zabójstwa mieszkańca Żagania. Wcześniej 
identycznymi banknotami posługiwał się tury­
sta z Belgii, który tłumaczył, że nabył je od 
nieznanych mu mężczyzn.

Z A B A W A  N A  SERIO
Ordynarnie wykonane polskie banknoty najczęściej 

znajdują nabywców wśród turystów ze Wschodu nie ma­
jących jeszcze rozeznania na rynku polskim. Te nie sta­
nowią jednakże istotnego zagrożenia i wykrywane są 
bardzo szybko.

Od początku bieżącego roku w województwie zielono­
górskim zanotowano około 80 Ujawnień falsyfikatów, zna­
cznie więcej, niż w latach poprzednich.

Zdecydowanie dominują sfałszowane banknoty 100-ty- 
sięczne. Ujawniano je niedawno w okolicach Żagania, Żar 
i Nowej Soli, a ostatnie sygnały wskazują także na Kożu­
chów.

Wiele problemów stwarza policji ustalenie kolporterów, 
którzy poza tym nie zawsze potrafią udzielić informacji na 
temat ośrodków emisyjnych. Z policyjnych ustaleń wyni­
ka, że grupy fałszerzy dysponują zachodnim papierem o 
bardzo wysokiej jakości, precyzyjnymi matrycami i urzą­
dzeniami poligraficznymi.

Najpoważniejsze ośrodki emisyjne znajdują się w Nie­
mczech, gdzie oprócz pieniędzy fałszuje się dowody re­
jestracyjne pojazdów, blankiety praw jazdy oraz ubezpie­
czenia “Warty". Dlatego też szczególnej wagi nabiera 
współpraca z policją niemiecką. Informacje na ten temat 
przekazywane są także kanałem Interpolu.

Falsyfikaty pieniędzy najczęściej ujawniane są przez 
banki, które stanowią w tej sprawie podstawowe źródło 
informacji. Banknot zidentyfikowany jako fałszywy lub 
mogący budzić wątpliwości wysyłany jest do Banku Emi­
syjnego w Warszawie w celu ekspertyzy. Ekspertyza trwa 
miesiąc i z punktu widzenia przeprowadzanych przez 
policję czynności zazwyczaj nie wnosi do śledztwa istot­
nych materiałów. Posiadacz takiego banknotu okazuje się 
zazwyczaj ofiarą i nie potrafi nawet określić źródła pocho­
dzenia fałszywych pieniędzy. Trudno byłoby zresztą za­
stanawiać się z jakiego punktu pochodzi każdy banknot 
znajdujący się w naszym portfelu.

Policji udało się natomiast ustalić, skąd pochodziły fał­
szywe studolarówki ujawnione niedawno w Nowej Soli. 
Osoba, która wprowadziła je na rynek, dostała pieniądze 
od 15-letniej dziewczyny. Kilka lat wstecz rodzice dziew­
czyny gościli znajomego z Austrii z 14-letnim synem, który 
sprezentował te falsyfikaty polskiej koleżance. Ojciec po­
traktował rzecz jako zabawę. Wprawdzie dolary mogły 
budzić od razu wątpliwości, ale w pewnych okoliczno­
ściach można je było sprzedać. Zabawa przekształciła się 
.w grę na serio.

W czynnościach procesowych rozróżnia się banknoty 
podrobione i przerobione. Przerobienie związane jest ze 
zmianą nominału, podrobienie— z produkcjąod podstaw. 
Raczej wyklucza się istnienie ośrodka fałszerskiego na 
terenie województwa zielonogórskiego. Przypisuje się je 
zwykle największym aglomeracjom miejskim.

Komenda Wojewódzka Policji w Zielonej Górze odbiera 
3-4 .sygnały dziennie o zakwestionowaniu banknotów. 
Ekspertyza wykazuje niekiedy, że zakwestionowane 
przez bank pieniądze są prawdziwe. Sytuacja taka miała 
miejsce kilka miesięcy temu na jednej ze stacji CPN w 
Zielonej Górze. Wątpliwości pracownika tejże stacji wzbu­
dził banknot o nominale miliona złotych. Okazało się 
jednak, że nie był to falsyfikat.

“Naszym największym wrogiem w ściganiu tego rodzaju 
przestępstw jest rozwój poligrafii' — mówi nadinspektor 
Jerzy Jankowski z Komendy Wojewódzkiej w Zielonej 
Górze. Banknoty podrabiane są coraz precyzyjniej, łącz­
nie ze znakiem wodnym, który stanowi wyłączność dla 
producenta pieniędzy. Kasjerki w bankach po wstępnej 
ocenie wzrokowo-dotykowej coraz częściej zmuszone są 
korzystać z pomocy lupy. Jeśli i w tym wypadku ryzyko 
nie zostanie wykluczone, pieniądze wysyłane są do ban­
ku emisyjnego. Fałszywy banknot zostaje zabezpieczony 
i oddany policji. Niekiedy powtarzają się serie i numery. 
Każda emisja falsyfikatów może mieć inne cechy. Zdarza 
się i tak, że falsyfikat przewyższa precyzyjnością oryginał. 
Ma to miejsce najczęściej w wypadku podrobionych do­
larów amerykańskich. W opinii policjantów należy spo­
dziewać się, że zjawisko będzie przybierać coraz szersze 
rozmiary.

Zebrane informacje i dowody wskazują, że polscy fał­
szerze zainteresowani są głównie kopiowaniem rodzi­
mych środków płatniczych. Złoty znacznie wyprzedził pod 
tym względem dolara i markę. Z oczywistych względów 
odstąpiono od fałszowania bonów dolarowych, które w 
poprzednich latach cieszyły się wśród kopiujących znacz­
nym zainteresowaniem.

Ustalenie ośrodków emisyjnych ma miejsce niezwykle 
rzadko i zazwyczaj wiąże się z informacją osób, które 
tkwią w tym środowisku.

Przypadkowy posiadacz praktycznie nie ma szans na 
zrekompensowanie strat wynikających z posiadania fal­
syfikatu.

Alina SUWOROW-PIOTROWSKA

Czy urzędnik państwowy na dyrektorskim stanowisku może mieć zdolną żonę? Roman Gackowski —  dyrektor Wydziału 
Polityki Regionalnej Urzędu Wojewódzkiego w Gorzowie twierdzi, że jeśli w przygotowywanej ustawie znajdzie się przepis 
zabraniający urzędnikom państwowym i ich najbliższym rodzinom posiadać spółki —  jak było za premiera Mazowieckiego 
[potem premier Bielecki uchylił ten zakaz), to zrezygnuje z pracy w urzędzie i zatrudni się w firmie żony.

Trudno powiedzieć, czy właśnie dlatego firma “Ungwar” spółka z o.o., na te prace, 3 marca “Lingwar” wygrał przetarg na prywatyzację Gorzo-
(tórej jedynym udziałowcem jest Weronika Gackowska — cieszy się 
JŚtatnio zainteresowaniem organów kontroli skarbowej, które chcą by ich 
wątpliwości co do funkcjonowania firmy rozwiała prokuratura. Zarówno 
edni, jak i drudzy uchylają się przed oficjalnym ujawnieniem zarzutów.

‘L in g w a r ” k łu je  w  o c z y

wskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzewnego.
Dotychczasowi klienci nie mieii kłopotów w MPW z opracowaniami “Ling- 

waru". Może więc nie przypadkiem firma ta wygrała w tym roku przetarg na

ga prawników, ekonomistów. “Lingwar” zatrudnia fachowców na umowy 
zlecenia, bo nigdy nie wiadomo czy będą kolejne prywatyzacje; jedynym 
etatowym pracownikiem jest szefowa i właścicielka zarazem.

P ie n ią d z e  z  n ic z e g o ?
Konsultingowy interes uważany jest w Polsce za jeden z lepszych sposo­

bów na “robienie” wielkich pieniędzy z “niczego". Oczywiście wiedza powin­
na kosztować, tyle że mato kto jest przekonany, iż konsultingowe opraco-

Główną działalnością spółki stała się działaność konsultingowa. Rozpo- 
:zęcie jej wiązało się ze sprzedaniem spółki przez pierwszego właściciela

■ Komana Gackowskiego— żonie, gdy ten rozpoczynał pracę w urzędzie — 
)oczątkowo jako dyrektor Wojewódzkiego Biura Pracy w Gorzowie. Później
-  od 1 kwietnia 1991 — został dyrektorem Wydziału Polityki Regionalnej.

Prawie połowę z dotychczas sprywatyzowanych przedsiębiorstw 
jodległych wojewodzie prywatyzował “Lingwar”. Weronika Gackowska 
)rzekonuje jednak, że praca męża, a zwłaszcza kierowanie wydziałem 
sprawującym nadzór — jako organu założycielskiego — nad całym prze- 
nysłem podległym wojewodzie, nie ma związku z wyborem działalności 
spółki. A może nawet jej przeszkadza, bo ostatnio przegrywa w przetargach.
— Już wcześniej nosiłam się z zamiarem podjęcia działalności 

consultingowej — mówi. — Pracowałam w różnych firmach, zarówno 
ako księgowy, jak i dyrektor ekonomiczny. W ostatniej zainteresowa- 
am się bliżej prywatyzacjąz myślą o tym przedsiębiorstwie. Postano- 
viłam wykorzystać uzyskaną wiedzę. Każda firma prawnicza lub pro- 
vadząca biuro rachunkowe może podjąć się prywatyzacji. Pod warun- 
tiem, że opracowanie zostanie wykonane tak, że przyjmie je Minister­
stwo Przekształceń Własnościowych. W ten sposób wystartowałam w 
tońcu 1990 roku.
Pierwsze cztery przedsiębiorstwa, które prywatyzował “Lingwar”, nie mu­

siały organizować przetargów na przygotowanie opracowania prywatyza- 
:yjnego. Kierowały się własnym rozeznaniem. Tak sprywatyzowano “Mia- 
toprojekt”, Biuro Planowania Przestrzennego, Przedsiębiorstwo Inżynierii 
/liejskiej i WPUI. Po wprowadzeniu — z początkiem 1991 r. przez Min. 
’rzekształceń Własnościowych — obowiązku organizowania przetargów

Na pryw atyzacyjnej śc ie żce ...

prywatyzację następnej dużej firmy — Barlineckiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Drzewnego. Złośliwi podejrzewają, że “najlepsze kąski” tra­
fiają się Weronice Gackowskiej za sprawą stanowiska jej męża.

— Przez 10 lat pracowałam w przemyśle drzewnym i mam doświad­
czenie z tej branży, co— jak sądzę—zaważyło na pierwszym wyborze 
mojej firmy — mówi Gackowska. — 17 zakładów przejęły już spółki 
pracownicze, osiemnasty ma być spółką skarbu państwa obejmująca 
zakład w Dębnie, dawną dyrekcję i ośrodek wypoczynkowy. Prywaty­
zacja ta jest na ukończeniu i myślę, że dzięki temu wygrałam przetarg 
w Barlinku. Mąż nie miał z tym nic wspólnego. Zwykle i tak ja lepiej 
wiem jaka jest naprawdę sytuacja finansowa różnych przedsiębiorstw. 
Bywa, że mam nawet do niego pretensje, że wiedząc o ogłoszonych 
przetargach nic mi nie mówi i dowiaduję się o nich z prasy. Startowa­
łam — jak dotychczas — w 99% ogłaszanych przetargów. Przegrywa­
jąc bodaj 7 pozostałych. Nie wiem nawet dlaczego, bo większość firm 
nawet nie odpowiada. Tym bardziej, że nie podawałam konkretnych 
kwot, pisząc że kwota do uzgodnienia.

Proces prywatyzacji to nie tylko analiza sytuacji ekonomicznej przedsię­
biorstwa i jego wycena, ale także często konieczność przygotowania róż­
nych opinii prawnych np. dotyczących tytułów własności. Zadanie to wyma­

wania są czymś więcej niż zwykłą “podkładką” do decyzji. To, jaki pożytek 
jest później z tych opracowań, nie jest problemem firm konsultingowych, 
które — należy zakładać — starają się zawsze możliwie najlepiej wyko­
nać swoją pracę. Tak, by zgodę na prywatyzację wyraziło Ministerstwo 
Przekształceń Własnościowych.

Weronika Gackowska uchyla rąbka tajemnicy ile w tej branży się zarabia, 
choć twierdzi że na koniec zeszłego roku dochód jej firmy — po zapłaceniu 
podatku dochodowego — starczyłby tylko na... kupienie “favoritki”. Prywa­
tyzacja małego zakładu kosztuje 20-50 min zł, ale już takiego— wielozakła­
dowego przedsiębiorstwa, jak w przemyśle drzewnym— ponad pół miliarda. 
Tak kształtowały sięceny w przetargach, w których startował“Lingwar”, choć 
oferty — napływające z kraju — bywały niekiedy kilkakrotnie wyższe 
np. 1,7 miliarda zł.

Generalnie w kraju firmy konsultingowe ceniąsię bardziej — żądają około
1,5% wartości środków trwałych, a w Warszawie dochodzi nawet do 2,5%.

Przyjmuje się, że dwie trzecie kosztów to analiza ekonomiczna i wycena, 
a jedna trzecia — opinia prawna. W “Lingwarze” — wyjaśnia właścicielka
— zasadą jest, że cztery piąte uzyskanych pieniędzy jest do podziału dla 
osób pracujących przy prywatyzacji danego przedsiębiorstwa, a jedna piąta 
idzie na prowadzenie firmy. Fakt faktem— “Lingwaf się rozwija, w tym roku

prowadzi już nie tylko działalność konsultingową, ale i wczasy w małym 
pensjonacie w Łebie.

— Nie wiem czym mogłam się narazić Urzędowi Skarbowemu — 
mówi W. Gackowska. — Podatki płacę. Do dziś nie dostałam po 
kontroli protokołu.

Organy kontroli skarbowej i prokuratura określą zapewne jasno swój 
stosunek do “Lingwaru”. Pozostaje jednak wątpliwość czy w istocie nie ma 
znaczenia dla wyboru “Lingwaru”— jako firmy prywatyzującej przedsiębior­
stwa podległe wojewodzie — fakt, że mąż właścicielki jest dyrektorem 
Wydziału Polityki Regionalnej UW.

— Nie zlecałem “Lingwarowi” żadnych opracowań, zlecały je samodziel­
nie przedsiębiorstwa— mówi Roman Gackowski. —Cztery firmy sprywaty­
zowano zanim zostałem dyrektorem wydziału, wykonując funkcje organu 
założycielskiego. W dwóch następnych były już przetargi, w których jednak 
nie uczestniczy nikt z organu założycielskiego. Przetarg wGPPD rozstrzyg­
nął się 3 marca ubiegłego roku, a ja objajem stanowisko dyrektora wydziału 
dopiero od 1 kwietnia. Decyzja o prywatyzacji nie zależy od ode mnie, a od 
Ministerstwa Przekształceń Wlasnościo\,vych.

To prawda, że decyzje o ogłoszeniu przetargu na prace — należą do 
przedsiębiorstw, ale żadne z nich nie chce mieć... dodatkowych kłopotów 
na prywatyzacyjnej ścieżce. Wiele krajowych przedsiębiorstw stara się o 
zgodę na prywatyzację bardzo, bardzo długo. Tymczasem pierwszym 
etapem dopuszczenia dokumentacji do MPW jest opinia... zespołu przy­
gotowawczego, który działa przy Wydziale Polityki Regionalnej UW.

Sprawdza on czy forma przekształcenia, którą proponuje rada pracowni­
cza i dyrekcja są dobre dla przedsiębiorstwa. Sprawdza przy jakiej wyso­
kości wyceny obiekt będzie przynosił jeszcze dochody. Zespół przekazuje 
opinię wojewodzie wraz z propozycją zagospodarowania mienia, określając 
co np. należy wydzielić i sprzedać.

W ten sposób powstaje projekt decyzji wojewody, która jednak nabiera 
mocy dopiero wtedy, gdy zgodę na jej wykonanie wydaje — po 'własnej 
analizie dokumentacji — Ministerstwo Przekształceń Własnościowych. 
Jego zakres analiz jest nieco inny niż zespołu przygotowawczego w Urzę­
dzie Wojewódzkim: ministerstwo bada głównie interes skarbu państwa, 
zgodność z aktualną polityką, kwestie formalno-prawne, a także wysokość 
wyceny.

Gdyby mi przyszło wstępować na “prywatyzacyjną ścieżkę” wybrałbym 
się wespół z “Lingwarem”. Zawsze to bezpieczniej...

Andrzej CUDAK



Poziomo: 1. imię ii wicemistrza świata w 1978 roku, 
2. indywidualny mistrz Polski w 1986 roku, 3. Steve — 
brązowy medalista IME juniorów w 1984 roku, 4. junior 
Unii Tarnów, 5. Tor Einar z Norwegii, 6. przeciwnik, 
7. sędzia żużlowy z Krakowa, 8. Kenneth — zawodnik 
Poloneza Poznań w 1991 roku, 9. miasto z klubem 
I ligowym, 10. zespól angielski, w którym startował 
przed laty Piotr Pyszny, 11. Włodzimierz Kowalski.

Pionowo: A. indywidualny mistrz świata w 1966 roku, 
B. obcokrajowiec w Sparcie-Aspro Wrocław, C. imię 
Stacha, tragicznie zmartego żużlowca Kolejarza Opole, 
D. imię wicemistrza świata w 1990 roku, E. zawodnik 
GKM Grudziądz, F. radość ze zwycięstwa, G. siedzisz 
na niej oglądając mecz, H. klub piłkarski z Madrytu, I. 
Wayne — mistrz parami Południowej Afryki w 1991 
roku, J. junior Stali Gorzów, K. Czesław Czernicki, L. 
Reprezentant CSRF — finalista MŚ par w 1991 roku, Ł.

imię obcokrajowca w Sparcie-Aspro Wroctaw.
Szyfr: 9-E, 7-D, 8-L, 2-F, 11-C, 6-G, 11-F, 6-F, 1-L, 

2-I, 3-B. 2-D, 2-Ł, 1-J, 6-C, 11-L, 8-G, 9-B, 5-L, 7-I, 
10-E, 10-H, 4-C, 3-D, 7-C. 4-I, 3-Ł, 8-J, 6-H, 8-!, 9-C, 
4-E, 3-I, 4-C, 11-H, 10-L. Roman MĄCZKOWSKI

Dla Czytelników, którzy prawidłowo odgadną hasto, 
ufundowaliśmy trzy nagrody. Termin nadsyłania odpo­
wiedzi — 10 dni.

Rozwiązanie hasła poprzedniej krzyżówki: Jan Os- 
vald Pedersen — wielki pechowiec.

Nagrody wylosowali:
1. Jakub MONCZAK, 65-246 Zielona Góra ul. Pod­

górna 79/12.
2. Marek TARARAKO, 66-400 Gorzów ul. Śląska 5/5.
3. Marianna KOPACZEWSKA, 67-106 Otyń, Mo- 

drzyca 40 c/18.

W i
13 sierpnia br. minie piąta rocznica śmierci zielono­

górskiego żużlowca Wiesława Pawlaka (ur. 16.3.1959 
w Zawadzie). Karierę sportową rozpoczął w 1978 ro­
ku, a licencję “Ż” zdobył wspólnie z Janem Krzysty- 
niakiem i Maciejem Jaworkiem. Jeszcze w tym sa­
mym sezonie, W. Pawlakzadebiutowałw spotkaniach 
ekstraklasy. Jego pierwszym trenerem był Stanisław 
Sochacki.

Wiesiek należał do ligowych średniaków, ale dwukrotnie 
startował w finałach indywidualnych mistrzostw Polski. 
Był też finalistą “Złotego Kasku”.

Sezon 1987 był dziewiątym w jego karierze, a zawodnik 
Falubazu należałdo najlepszych w zielonogórskiej ekipie.

4 sierpnia podczas ligowego meczu z Apatorem 
Toruń w Zielonej Górze, w dwunastym wyścigu dosz­
ło do tragicznego zdarzenia. Wiesław Pawlak upadł 
wprost pod koła nadjeżdżającego zawodnika. Rozległe 
stłuczenie pnia mózgu okazało się fatalne w skutkach. 
Żużlowiec Falubazu zmarł 13 sierpnia 1987 roku.

W następnym sezonie na zielonogórskim torze zorgani­
zowano turniej poświęcony jego pamięci. Zwyciężył An­
drzej Huszcza. W 1989 roku najlepszy był Zenon Ka­
sprzak z Unii Leszno, a w 1990 roku — Jarosław 
Szymkowiak (Falubaz).

W ubiegłym roku zapomniano o bolesnej rocznicy... Czy w 
tegorocznym sezonie błąd zostanie naprawiony? M. S .

e
m m

b h p

Fot. Archiwum

Redakcyjny fotoreporter Marek Woźniak po­
trafi zadowolić gust nie tylko panów zaintereso­
wanych “Dziewczynami Gazety Nowej” , ale 
także fanów speedway’a.

A oto czołowi żużlowcy startujący w polskiej 
lidze Sam Ermolenko (Polonia Bydgoszcz), 
Lars Gunnestad (Morawski Zielona Góra) i 
Piotr Paluch (Stal Gorzów).
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S p e e d w a y  t o  i n t e r e s . . .

na mojej “skórze”. Nie ma na to miejsca. Proszę 
spojrzeć, jeden z nich to firma, której znaczek widnieje 
na tej koszulce.

— Jakie są pana wrażenia po ponad dwuletnim 
kontakcie z polską ligą?

— Jest coraz bardziej interesująca. Z roku na rok,

Z Hansem Nielsenem, dziewiętnastokrotym mistrzem świata na żużlu, 
rozmawia Ryszard Rachlewicz

— W finale skandynawskim IMŚ w Elgane zajął 
pan dopiero dwunaste miejsce z sześcioma pun­
ktami. Jakie były przyczyny tak słabego występu?

— Było ich kilka. Jak panu zapewne wiadomo — 
wcześniej, na zawodach w Viborgu, złamałem oboj­
czyk. Było mało czasu na pełną rehabilitację. Dodat­
kowo sprawę utrudnił deszcz, który padał całą noc.
Przez to tor był bardzo miękki. Liczyły się przede 
wszystkim starty, a tym razem nie była to moja naj­
mocniejsza strona. Miałem także kłopoty ze sprzę­
głem. Tak więc kilka drobnych spraw oraz słabsza 
dyspozycja spowodowały, że nie wystartuję w finale 
we Wrocławiu.

— Czy prawdą jest, że to złamanie obojczyka 
było pierwszą poważną kontuzją w pana karierze?

— Tak. Dotąd byłem bardzo dumny, że startując od 
kilkunastu lat nie miałem nic złamanego.

— Jak pan ocenia poziom memoriału Edwarda 
Jancarza?

— Obsada była bardzo dobra. Jestem mile zasko­
czony dużą liczbą widzów. Jest to dobry pomysł. Za­
wody pod względem organizacyjnym były dobrze przy­
gotowane, a nagrody bardzo interesujące. Nie ukry­
wam, że zależało mi bardzo na fotelu. Rok temu 
zobaczyłem taki sam u Leigh Adamsa. Odkupiłem go 
od niego, w Gorzowie wygrałem drugi. Możliwe, że 
jeszcze kupię trzeci od Piotra Śwista.

—W zeszłym roku jeździł pan w lidze szwedzkiej.
Dlaczego nie przedłużył pan kontraktu z Vetlandą?

— Ostatnie dwa lata jeździłem w czterech ligach: 
pplskiej, angielskiej, szwedzkiej i duńskiej. Stwierdzi­
łem jednak, że to jest ponad moje siły. Praktycznie nie 
miałem czasu dla siebie, Musiałem coś “odpuścić”.
Padło na Szwecję.

— Ilu ma pan sponsorów?
— Około dwudziestu. Nie wszyscy są uwidocznieni

dzięki zawodnikom zagranicznym, staje się mocniej­
sza. Jednocześnie starty w niej dają wiele stysfakcji 
ze względu na wspaniałą widownię. Takiej liczby kibi­
ców mogą pozazdrościć wszystkie kraje.

— Czy poznał pan jakieś słowa w języku pol­
skim?

— Tak: "dziękuję” i “na zdrowie”.
PS. Autor dziękuje p. Zbigniewowi Wozińskie-

mu za pomoc przy tłumaczeniu rozmowy.

Speedway, to świetny interes. Tak przynajmiej twierdzi 
z Hansem Nielsenem.

‘eksportowy" arbiter Roman Chetadze z Torunia w rozmowie

Fot. Kazimierz Ligocki

Taksów karz nr 454
Z Jerzym Padewskim, byłym żużlowcem Stali Gorzów, 

rozmawia Ryszard Rachlewicz
—Zaimponował pan technikąjazdy na memoria­

le Edwarda Jancarza. Jak to możliwe, aby po tylu 
latach tak dobrze jeździć?
— Przed tymi zawodami odbyłem tylko trzy treningi. 

W sumie daje to około dwunastu okrążeń. Kto się 
nauczy pływać, będzie pływał zawsze. Tego się nie 
zapomina. Podobnie jest z żużlowcami'. Wystarczy 
tylko trochę odwagi.

— Wygrał pan memoriałowe zawody weteranów. 
Wcześniej nie zawsze to się panu udawało...

— Po kontuzjach zawsze wracałem na tor po to, aby 
wygrywać. To było dla mnie najważniejsze. Jednak 
miałem świadomość, że przegrywać też trzeba umieć. 
Chyba bytem średniakiem...

— Po memoriale Jancarza nie ma pan ochoty 
częściej siadać na motocykl i przejechać kilka 
okrążeń toru?
— Ja to uwielbiam. Dzięki temu turniejowi, mimo 

54 lat, odzyskałem młodość. To co przeżyłem... Gdy 
na finale europejskim IMS stawałem na podium i grano 
Mazurka Dąbrowskiego, zakręciła mi się łza. Dziś 
również wzruszenie ścisnęło mi serce. Niech pan mi 
wierzy, gdyby nie chodziło o Edka Jancarza, chyba 
bym się nie zdecydował. Zrobiłem to głównie dla

niego. W ten sposób chciałem uczcic jego pamięć. 
Zawsze był dla mnie wspaniałym kolegą i człowiekiem.

— Co pan w tej chwili porabia?
— Mieszkam w Gorzowie. Pracuję jako taksówkarz. 

Nie narzekam na niskie zarobki.
W Bydgoszczy, na memoriale Raniszewskiego, mó­

głbym stracić nogę. Miałem bardzo poważny wypadek 
z trzema zawodnikami ZSRR. Gdyby nie mój wspania­
ły kolega Andrzej Pogorzelski, to dzisiaj pewnie cho­
dziłbym z protezą.

— Zawsze był pan w jego cieniu...
— Jak najbardziej, ale dzisiaj mu udowodniłem, że 

jestem lepszy od niego! ,
— Czy w taksówce nr 454 kibice rozpoznają 

byłego żużlowca?
— Tak, szczególnie starsi, choć zdarza się czę­

sto, że i młodzi wiedzą kim jestem. To wspaniali 
ludzie. Nieraz są takie sytuacje, że muszę jechać, 
lecz jest mi bardzo trudno wrzucić bieg i przerwać 
rozmowę. Byłbym ostatnim chamem, gdybym nie 
zamienił paru słów z tym człowiekiem. O tym, że 
ludzie mnie pamiętają, wiedziałem z taksówki. Jed­
nak aplauz tych paru tysięcy osób na memoriale 
Jancarza, całkowicie mnie zaskoczył.

Z m ie n ia ją  b a rw y?
Od dwóch lat w polskiej lidze można zauważyć “rewolucyjne” zmiany w składach poszczególnych ekip. 

Obcokrajowcy zasilili szerokim frontem zespoły I i II ligi. Niektórzy, jak choćby eksmistrz świata Szwed 
Peter Nahlin, Anglik Martin Dugard czy Bohumil Brhel (CSRF), zmieniają pracodawców jak rękawiczki.

Co sądzić mają natomiast kibice, którzy oglądają zielonogórzanina Andrzeja Huszczę w plastronie 
reprezentacji... Danii i żużlowca Sparty-Aspro Wrocław Tommy Knudsena (Dania) w barwach Stali 
Gorzów ? M.S.

Fot. Archiwum Fot. Sławomir Sajkowski

Kłopoty mają.wszyscy
Finansowe problemy dotyczą nie tylko polskich klubów. 

Także szefowie zespołów ligi brytyjskiej mają olbrzymie kło­
poty. W tegorocznym sezonie zamknięto kolejny już tor, tym 
razem w Milton Keynes.

Matousek zmienił klub
Znany z wielu wybryków na torach i poza nimi reprezentant 

CSRF Roman Matousek zmienił klub w lidze brytyjskiej, 
przechodząc z Coventry do Sheffield. W Polsce startuje w 
bydgoskiej Polonii, lecz zbyt często nie ma okazji do wystę­
pów. W teamie Władysława Golloba świetnie jeżdżą bo­
wiem dwaj inni obcokrajowcy Sam Ermolenko (USA) i Andy 
Smith (Anglia).

„Koliber” wrócił do Anglii
Ubiegłoroczny mistrz świata filigranowy Jan Osvald Pę- 

dersen (Dania) po wypadku w Viborg długo kurował się w 
jednym z duńskich szpitali. Ostatnio powróciłjednak do Wiel­
kiej Brytanii. Czy wystartuje ponownie w przyszłym sezonie, 
trudno wyrokować.

Nahlin zasił „Orły”
Były mistrz świata juniorów Peter Nahlin (Szwecja) występuje 

w zespole “Orłów” z Eastboume. Obok niego startuje także inny 
reprezentant Szwecji Stefan Danno. Warto przypomnieć, że 
Nahlin w br. podpisał kontrakt z ll-ligową Polonią Piła.

To będzie finał!
23 sierpnia w Pfaffenhoffen (Niemcy) odbędzie się finał 

indywidualnych mistrzostw świata juniorów. Najpoważniej­
szymi kandydatami do zdobycia mistrzowskiej korony będą: 
Joe Screen i Mark Loram (obaj Anglia), Lars Gunnestad 
(Norwegia) oraz Leigh Adams (Australia). W imprezie wy­
stąpi trójka Polaków: Tomasz Gollob (Polonia Bydgoszcz), 
Tomasz Bajerski i Robert Sawina (obaj Apator Toruń). 
Zapowiadają się spore emocje, a T. Gollob, którego przy 
sprzęcie sfotografował nasz fotoreporter, liczy na wysoką 
lokatę.

Nowa gwiazda speedway’a ?
17- letni Ben Howe występuje pierwszy sezon w zespole 

Ipswich. Jak na debiutanta poczyna sobie znakomicie (śred­
nia ok. 6 pkt./mecz). Czyżby narodziny nowej gwiazdy w 
brytyjskim speedway’u ?

Fot. Marek Woźniak

„Wiggy” najlepszy w Teterów
Zawody na torze trawiastym w Teterów, na terenie b. NRD 

od lat ściągały gwiazdy. W tegorocznej imprezie zwyciężył 
Simon Wigg (Anglia). Podziwiać należy umiejętności i 
wszechstronność. “Wiggy”, jest asem torów klasycznych, 
długich i trawiastych.

Gustafsson nie dał szans 
rywalom

W Muhldorf (Niemcy) odbyła się runda kwalifikacyjna IMS na 
torach długich. Zwycięży) niezwykle dynamicznie jeżdżący 
Szwed Henrik “Heńka” Gustafsson. Sporą niespodzianką 
była dobra postawa Węgra Antala Kocso i ... Argentyńczyka 
Louisa Alberto ValIejosa. W imprezie uczestniczyli także Oleg 
Wotochow i Rene Aas (Wspólnota Niepodległych Państw), ale 
zajęli końcowe lokaty. Marek STANISZEWSKI
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Czy wiesz, że.
<=> W czerwcowym rozporządzeniu ministra fi­

nansów, nowelizującym dotychczasowe rozporzą­
dzenie w sprawie wykonania niektórych przepisów 
ustawy o podatku dochodowym od osób fizycznych 
(Dz. U. nr 52, poz. 239), wprowadzono kilkanaście 
nowych zwolnień od tego podatku. Obejmują one 
między innymi:

— wartość rzeczowych świadczeń okolicznościo­
wych, do wysokości nie przekraczającej w ciągu 
roku kwoty najniższego wynagrodzenia pracowni­
ków, obowiązującego w grudniu roku poprzedza­
jącego rok podatkowy, określonego odrębnymi 
przepisami; rzeczowymi świadczeniami okoliczno­
ściowymi są w szczególności paczki świąteczne dla 
dzieci, bilety na imprezy sportowe i kulturalne,

— dopłaty do posiłków spożywanych w stołów­
kach zakładowych,

— dochody ze sprzedaży produktów roślinnych i 
zwierzęcych pochodzących z własnej uprawy lub ho­
dowli, nie stanowiących działów specjalnych produkcji 
rolnej, przerobionych sposobem przemysłowym, jeże­
li przerób polega na kiszeniu produktów roślinnych lub 
przetwórstwie mleka albo na uboju zwierząt rzeźnych 
i obróbce poubojowej tych zwierząt, w tym również na 
rozbiorze, podziale i klasyfikacji mięsa; zwolnienie to 
nie dotyczy dochodów uzyskiwanych przez osoby, 
które dokonują sprzedaży towarów i produktów in­
nych, niż pochodzące z własnej uprawy lub hodowli,

— dochody ze sprzedaży surowców roślin zielar­
skich (SWW 4033), jagód, owoców leśnych i grzy­
bów (SWW 4361) i ziół dziko rosnących (SWW 
4362) — ze zbioru dokonywanego osobiście albo z 
udziałem członków najbliższej rodziny,

— kwoty jednorazowej pomocy finansowej wypła­
canej ofiarom prześladowań hitlerowskich przez 
Fundację “Polsko-Niemieckie Pojednanie”,

— otrzymywane z zagranicy renty inwalidzkie z 
tytułu inwalidztwa wojennego,

— renty inwalidzkie kombatantów i osób represjo­
nowanych, przyznane na zasadach przysługują­
cych inwalidom wojennym i wojskowym,

— kwoty diet i kieszonkowego dla gości zagrani­
cznych przybywających do Polski w ramach progra­
mów i umów oraz wartość wyżywienia dla tłumaczy 
(pilotów) towarzyszących tym gościom, z wyjątkiem 
ekwiwalentów za to wyżywienie,

— zapomogi losowe z tytułu indywidualnych zda­
rzeń losowych, klęsk żywiołowych, długotrwałej 
choroby lub śmierci, wypłacane z innych źródeł niż 
wskazane w ww. ustawie o podatku dochodowym 
od osób fizycznych,

— dopłaty z zakładowego funduszu socjalnego i 
innych źródeł do określonego, zorganizowanego 
wypoczynku lub pobytu na leczeniu sanatoryjnym 
(wraz z przejazdami) dzieci i młodzieży do lat 18.

Z orzecznictwa 
Naczelnego Sadu 
Administracyjnego

♦ W obowiązującym stanie prawnym tzw. uznanie 
administracyjne utraciło swój dotychczasowy chara­
kter. Zakres swobody organu administracji, wynikają­
cy z przepisów prawa materialnego, jest obecnie ogra­
niczony ogólnymi zasadami postępowania admini­
stracyjnego, określonymi w art.7 i innych przepisach 
kodeksu postępowania administracyjnego.
♦ Przerobienie przez organ administracji treści 
decyzji ostatecznej jest niedopuszczalne i — w 
zależności od sytuacji — czynność taka może być 
rozpatrywana nawet jako karalne przerobienie do­
kumentu w rozumieniu przepisów prawa karnego. 
Samowolne przerobienie przez ten organ treści 
decyzji nie ma wpływu na ważność tej decyzji w jej 
pierwotnym brzmieniu.
♦ Pominięcie przez organ administracji pełno­
mocnika strony jest równoznaczne z pominięciem 
strony w postępowaniu administracyjnym i uza­
sadnia wznowienie postępowania na zasadzie art. 
145 § 1 pkt 4 k.p.a.

Zagadka kryminalna
Inspektor Bystry błyskawicznie, choć niezbyt 

chętnie, zareagował na telefoniczne zgłoszenie

przez pana Nowaka morderstwa popełnionego w 
mieszkaniu dzwoniącego. W 10 minut później zna­
lazł się na miejscu. Była godzina 15.00. Widok, jaki 
zastał, przeszedł jego najśmielsze oczekiwania. Z 
twarzą wbitą w podłogę, w kałuży krwii, leżał męż­
czyzna z rozstrzaskaną głową i... pistoletem w dło­
ni. Obok, z oczyma wpatrzonymi w sufit, z licznymi 
ranami postrzałowymi w klatce piersiowej leżała 
młoda kobieta. Z pewnością uroda jej nie należała 
do przeciętnych. Regularne rysy, piękne, długie 
blond włosy. Podwinięta niedbale sukienka ukazy­
wała zgrabne, wysmukłe nogi kontrastujące z leżą­
cym pod jedną z nich, ociekającym krwią pogrze­
baczem.

Przybyły wraz z inspektorem lekarz nie miał najmniej­
szych wątpliwości — oboje należeli już do świata umarłych.

Pan Nowak siedział rozdygotany w fotelu, paląc 
papierosa i pociągając z butelki koniak — płakał. 
Nie mógł opanować drżenia rąk. Na pytanie inspe­
ktora, jak do tego doszło? — odpowiedział: 

Wróciłem do mieszkania około 14.00. Już na 
korytarzu dobiegł mnie rozpaczliwy krzyk mojej żo­
ny i odgłos wystrzału. Pędem rzuciłem się do 
drzwi... były otwarte. W przedpokoju usłyszałem 
następne strzały. Zajrzałem do pokoju i zdrętwia­
łem nie wierząc własnym oczom. Tyłem do mnie 
stał wysoki, barczysty mężczyzna. W ręku trzymał 
pistolet. Moja żona bez ruchu leżała u jego stóp. 
Niewiele myśląc chwyciłem stojący obok kominka 
pogrzebacz i bez opamiętania waliłem nim w mor­
dercę. Czyniłem to z zemsty i w obronie własnej. 
Kiedy padł bez tchu, zadzwoniłem do pana inspe­
ktorze.

Dlaczego nie wezwał pan lekarza? — zapytał 
inspektor.— To nie miało już sensu, wprawdzie nie 
dotykałem ich, ale i bez tego widać było, że na 
jakąkolwiek pomoc medyczną jest już za późno. On 
zrobił z mojej żony sito, a o niego nie dbałem.

Aresztuję pana, panie Nowak — rzekł inspektor. 
Sądzę, że zamordował pan nie tylko tego oto męż­
czyznę, ale również swoją małżonkę.

Dlaczego tak twierdził? — odpowiedź znajdziecie 
Państwo na końcu rubryki.

Niejednemu wyjdzie na zdrowie, jak czegoś nie 
powie.

Rozważ dobrze swe zamiary, a unikniesz później kary.
Dobre rządy — trudna sprawa, zwłaszcza w gą­

szczu złego prawa.
Czasem twoje przewinienie napełnia innych kie­

szenie.

Pojęcia, które znasz
• ' - ' ■ » i ' x . ' » V--- ' ■ > ' »albo znać powinieneś
Sodomia — zboczenie seksualne polegające na 

odbywaniu stosunków płciowych ze zwierzętami.
Presumpcja — domniemanie, domysł, przypu­

szczenie.
Ratio legis — uzasadnienie ustawy, racje, jakie 

przemawiają za określonym tekstem aktu prawne­
go.

Statut — zbiór postanowipń regulujących w 
szczególności: zadania, strukturę organizacyjną 
oraz sposób działania określonej instytucji.

P raw o  na w e s o ło
C a łk ie m  n o rm a ln e
— Panie doktorze, proszę mi pomóc, moj syn 

całymi dniami siedzi w piaskownicy i lepi babki z 
piasku.

— No cóż, chyba to całkiem normalne.
— No właśnie, ja też tak uważam, ale jego żona 

straszy go rozwodem.
Z.D.
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S t o i  n a  s t a c j i

l o k o m o t y w a  ( d u ń s k a ) . . .
W poniedziałek, 16 marca bieżącego roku, kilka minut po godzinie dwunastej, na peron 
odświętnie udekorowanego zielonogórskiego dworca, dostojnie wjechał pociąg z 
Danii. Grała orkiestra, był wojewoda i duński ambasador, przemówienia oraz prasa, 
radio i telewizja. Wprawdzie lokomotywa miała jeszcze znaki tamtejszych kolei (DSB), 
jednak obok widniały już emblematy Lubuskiej Kolei Regionalnej — pierwszego w 
kraju lokalnego przewoźnika, który ramię w ramię z PKP miał wozić ludzi do pracy, do 
domu i nad jezioro. Według optymistycznych zapowiedzi pierwszy skład miał ruszyć 
lada tydzień. Tymczasem minęło kilka miesięcy, a LKR wciąż stoi pod opuszczonym 
semaforem. Dlaczego?

Stefan Poźniak, rzecznik prasowy Ministerstwa 
Transportu i Gospodarki Morskiej stwierdził krót­
ko: “każda sprawa, która nie ma precedensu, 
przebija się/Z trudem”.

Antoni Klimek, dyrektor Wydziału Infrastru­
ktury Technicznej Urzędu Wojewódzkiego w 
Zielonej Górze mówi, że bariery są trzy — praw­
na, techniczna i finansowa. Ta pierwsza jest dość 
skomplikowana, a jej rozwikłanie nastąpić musi 
na wyższych szczeblach. Przede wszystkim idzie
o to, kto ma nadać LKR status przewoźnika — czy 
Ministerstwo Transportu, czy też potrzebne będą 
zmiany ustawowe. W maju do ministerstwa wy­
słano pismo z prośbą o nadanie statusu, ale od­
zewu nie ma, wiadomo tylko, że prawnicy rozgry­
zają ten wyjątkowo twardy orzech. Ministerstwo 
zmieniało do tej pory tylko status z publicznego 
na niepubliczny i odwrotnie, a przypadku zielono­
górskiego, gdy powstaje n o w y  przewoźnik, 
jeszcze nie przerabiano.

W ślad za pierwszym, tak uroczyście witanym 
pociągiem, z Danii przyjechały, już bez fety, 
kolejne. Czekają na polskich torach 4 lokomo­
tywy i 11 wagonów, niebawem przyjadą kolej­
ne. Składy nie są spod igły; mają po 15 i więcej 
lat, ale

Lipiec 1992...

Marzec 1992. “Srebrna strzała" wjeżdża na zielonogórski dworzec.
Fot. Krzysztof Mężyński

Pociąg rusza niezauważalnie, jazda jest płynna 
i cicha, nie czuje się kołysania czy hamowania. 
Wewnątrz lotnicze fotele, przed każdym stoli­
czek z wgłębieniem na butelkę czy szklankę i 
plastikowa torebka na śmieci. Nad głową lamp­
ka, a nogi odpoczywają na podnóżku. Każda 
“srebrna strzała”, bo tak je w Danii nazwano, 
służyć może, jak twierdzą przedstawiciele duń­
skich kolei, jeszcze kilkanaście lat, a ponoć

niektórzy kolejarze, rozstając się z nimi, mieli łzy w 
oczach.

Ogółem będzie u nas 10 lokomotyw i 29 wago­
nów. Wszystkie mają ważne certyfikaty, Dyrekcja 
Generalna PKP posta­
nowiła jednak, że muszą 
otrzymać rodzimą homo­
logację kolejową. Abada- 
nia techniczne są dość 
skomplikowane i czaso­
chłonne. Np. Centrum 
Naukowo-Techniczne 
Kolejnictwa prosi o 
przesłanie próbki pianki 
na siedzeniach, lamina­
tów, tkanin obiciowych, 
uszczelek i kompletnego 
fotela...

Właśnie bariera techni­
czna, to druga z przed­
stawionych na wstępie 
przez dyrektora Antonie­
go Klimka. Gdy inicjatywa była w powijakach, 
zarówno ówczesny minister transportu, Ewaryst 
Waligórski, Dyrekcja Generalna PKP oraz Dy- 

popierali ją, minister 
nawet na jednym z pism 
napisał “udzielić wszel­
kiej możliwej pomocy”.

Z przekuciem słów w 
czyny było jednak go­
rzej. PKP poproszona o 
udostępnienie lokomo- 
tywowni w Czerwień­
sku i Żaganiu, by “sre­
brne strzały” mogły tam 
nocować, odpowiedzia­
ła — tak, ale za opłatą. 
Tymczasem wagonow- 
nia w Żarach, w której 
stoją składy, już pęka w 
szwach; część jest na 
terenie Falubazu. A co 
będzie jak przyjadą ko­

lejne?
inaczej, na szczęście jest z rozkładami jazdy. 

Prace, prowadzone wspólnie (i zgodnie) z Za­
chodnią DOKP są już zaawansowane. Wiadomo, 
że pociągi kursować będą także liniami PKP.

Bariera trzecia i ostatnia, to finanse. Lubuska 
Kolej Regionalna jest spółką, w której zdecydowa­
ną większość udziałów ma wojewoda (czytaj — 
województwo), po jednym udziale mają samorzą­

dy Sulechowa i Jasienia i jeden — partner duń- 
ski. Kapitał zakładowy to praktycznie więc pienią­
dze z budżetu. Wiadomo, że bez solidnego za­
strzyku finansowego z zewnątrz, taka kolej ruszyć 
nie może. Na Zachodzie dobrze o tym wiedzą. 
Pisma do Rady Ministrów, Ministerstwa Finansów 
i Ministerstwa Transportu, jak dotąd, efektu nie 
dały. Władze wojewódzkie zabiegają o spotkanie 
z nowym ministrem tego ostatniego resortu, Zbig­
niewem Jaworskim i jednorazową pomoc, a po­
tem o dotacje. A są ich dwa rodzaje — przedmio­
towa i podmiotowa. Tą pierwszą, na tzw. pasa- 
żerokilometr, ministerstwo jest skłonne dać, pod 
warunkiem... otrzymania przez LKR statusu 
przewoźnika publicznego. Podmiotową natomiast
— na utrzymanie kolejowej infrastruktury, w myśl

Fot. Krzysztof Mężyński

ustawy, otrzymać może... tylko PKP. Tymczasem 
wydatki rosną. O ile duńskie pociągi do Szczeci­
na jadą za darmo, to odcinek do Zielonej Góry już 
kosztuje. Jak dotąd za przejazd kolejnych skła­
dów zapłacono 59 min złotych...

Myli się jednak ten, kto myśli, że tylko zielono­
górzanie porwali się z motyką na słońce. Swoją 
lokalną kolej chcą mieć w kilku województwach 
dolnośląskich m.in. wrocławskim, jeleniogórskim, 
wałbrzyskim, a nawet w niedużym Lubaczowie. 
Są to jednak, w przeciwieństwie do naszej, inicja­
tywy samorządowe. Z Lubaczowa na przykład, na 
tzw. wymianę doświadczeń, przyjechało niedaw­
no trzech wójtów i... ksiądz. Nigdzie jednak inicja­
torzy nie mają taboru. A Lubuska Kolej Regional­
na ma. Dyr. Antoni Klimek mówi że w najgorszym 
wypadku wydzierżawi się składy innym,, by nie 
stały bezczynnie. Po chwili jednak, pytany o przy­
bliżony termin startu naszej kolei, bardzo ostroż­
nie odpowiada, że “późną jesienią”.
Aleksander Rodak, pełnomocnik dyrektora ge­

neralnego PKP do spraw restrukturyzacji i reorga­
nizacji kolei jest optymistą. Jednak według niego, 
największe przeszkody to — trudności z uzgod­
nieniem rozkładu jazdy, a także homologacja lo­
komotyw i wagonów — która, choć czasochłonna, 
jest potrzebna, by uzyskały one międzynarodowy 
znak RIV, bo tylko z nim mogłyby jeździć po 
europejskich torach.

Nam jednak wystarczą lubuskie. Panie dyżur­
ny, Odjazd! Jacek PATALAS

Tajemnicze 
cienie

Chyba każdy z nas pamięta z dzieciństwa coś, co przez 
długi czas budziło paniczny lęk. Dla jednych jest to ciemna 
piwnica w bloku, obok której, wracając samotnie do domu w 
późny wieczór, przemykało się z duszą na ramieniu. Innych
o zgrozę przyprawiał widok cmentarza, na który samotnie 
nie weszliby nawet w biały dzień... Źródłem irracjonalnego 
lęku Ani B. był pewien opuszczony dom.

Dom, nie zamieszkały od niepamiętnych czasów (dla 
czternastoletniej Ani tyle oznacza dwanaście lat) stał w

samym środku wsi, u zbiegu dwóch głównych ulic. Dlaczego 
więc wzbudzał tyle lęku? Fakt, dookoła był zapuszczony 
ogród - pełen niskich drzew, krzewów oraz chwastów, które 
porosły już schody i sprawiały wrażenie, że lada dzień wejdą 
do środka drewnianej chałupy. Dość niesamowicie wylądały 
też pozbawione szyb okna, które kryły tajemniczą mroczną 
czeluść i nasuwały myśl o oczodołach czaszki kościotrupa...

Zarówno Ania, jak i liczne jej cioteczni rodzeństwo, które 
odwiecznie spędzało wakacje u babci, za nic w świecie nie 
chciało wejść do tego zapuszczonego ogrodu, nie mówiąc 
już o strasznym domu. Szcz,tem odwagi było podejście do 
mocno sfatygowanego parkanu i rzucenie kamieniem w 
stronę chałupy. Najlepiej tak, by przez któryś z okiennych 
otworów ów dziecięcy pocisk wpadł do środka...

Kiedyś, gdy gromadę dzieciaków na takiej zabawie przy­
łapała stara Walendziakowa, postraszyła ich, że duchy mie­
szkańców tej chałupy za to rzucanie kamieniami zrobią im 
coś złego. Ania przejęła się słowami staruszki, o której we 
wsi się mówiło, że jest czarownicą. I chyba była to prawda. 
Tak przynajmniej wtedy myślała Ania, która raz była w 
mrocznej chałupie Walendziakowej. Wysłano jądo znachor- 
ki po zioła, gdy dziadka bardzo bolał brzuch.

Jakiś czas potem Ania została w domu sama z babcią. 
Dziadek na kilka dni wyjechał do Wrocławia, odwożąc grup­
kę wnuków do ich dómu. Dziewczynka pomogła babci do­
kończyć wieczornego obrządku, a potem obie długo w wie­
czór oglądały prpgram telewizyjny. Spać poszły na krótko 
przed północą.

I wtedy zaczęło się... Najpierw usłyszały głośne pohuki­
wanie. Wyraźnie dobiegało ono od strony opuszczonego

domu. Ania bardzo się wystraszyła. Nie wiadomo dlaczego 
od razu przypomniało się jej ostrzeżenie Walendziakowej. 
Babcia próbowała uspokoić dziewczynkę mówiąc, że to 
prawdopodobnie przybłąkała się jakaś sowa. Ale i sama 
sprawiała wrażenie wystraszonej, bo to pohukiwanie było 
jakieś niesamowite i raczej nie przypominało odgłosów wy­
dawanych przez jakiekolwiek zwierzę...

Dziewczynka co i raz spoglądała przez okno w stronę 
opuszczonego domu. W pewnym momencie zauważyła, 
że... pali się w nim światło. Pokazała to babci. Ta próbowała 
wszystko zbagatelizować. W końcu poszły spać.

Następnego dnia wieczorem wszystko powtórzyło się w 
ten sam sposób. Babcia mocniej zaciągnęła zasłony i po­
zwoliła Ani, by spała z nią w jednym łóżku.

A trzeciego dnia powrócił dziadek. Dziewczynka opowie­
działa mu o niezwykłych wydarzeniach, które miały miejsce 
w czasie jego nieobecności. Dziadek wysłuchał jej opowie­
ści i zaczął się śmiać: taka duża panna, a jeszcze w duchy 
wierzy...

Gdy jednak po raz trzeci z rzędu niezwykłe odgłosy 
dochodzące z domu dały się słyszeć, wziął latarkę, Anię 
za rękę i poszli w stronę chałupy. Było trochę po północy. 
Gdy zerknęli przez puste ramy okien opuszczonej chału­
py, zobaczyli tylko jakieś cienie poruszające się we­
wnątrz. W pewnym momencie jeden z cieni przesunął się 
nagle w ich stronę i Anka, a w ślad za nią dziadek, uciekli 
wystraszeni do swojego domu. Ale od tej pory dziwne 
hałasy i światło już nigdy więcej nie dochodziły z opusz­
czonego domu...

Zbigniew BISKUPSKI

P o ls k o ję z y c z n a  

s t a lin o w s k a  

g r u o a  in t e r e s u
Narzędzie spisku wymierzonego przeciw Naro­

dowi Polskiemu, w służbie obcych interesów. Je j 
kolejnymi wcieleniami były: KPP, MOPR, KPZU, 
KPZB, ZPP, PPR, PZPR oraz KOR. Przed 1939r. 
związani z Międzynarodówką Komunistyczną i 
Międzynarodówką Faszystowską. Najpierw dzia­
łali tajnie, po 17 IX 1939 jawnie, w 1945 objęli 
niepodzielnie władzę, l/l/ PRL p.s.g.i. służyła so­
wieckiemu okupantowi, w III RP — obcemu kapi­
tałowi i “niewidzialnym kierownikom" za bezcen 
wyprzedaje polski majątek narodowy. Idzie o to, że 
gdy Polacy władzę powierzą ludziom “wywodzą­
cym się z innej narodowości” — “to wówczas Pol­
ska jako Państwo przestanie istnieć, a Polacy jako 
naród staną się wyłącznie tanią siłą roboczą". Ist­
nieje podejrzenie, że w okresie PRL w tym celu 
zaciągano długi i nie spłacano ich. Na usługach 
p.s.g.i. stała polskojęzyczna prasa, polskojęzycz­
ne wydawnictwa i polskojęzyczna szkoła. Zapla­
nowana w międzynarodowych sztabach, na małą 
skalę zrealizowana we Lwowie przez polskojęzy­
cznych kolaborantów, akcja podporządkowała so­
bie Naród po 1945 r. Gdy władza zaczęła się wy­
mykać z rąk, dawni stalinowcy przedzierzgnęli się 
w rewizjonistów, potem w opozycję demokratycz­
ną, wreszcie w lewicę laicką. Była to zresztą kłótnia 
w rodzinie, bo i rząd, i opozycja miały stalinowskie 
korzenie, no i w znacznej części podobne pocho­
dzenie narodowe. Bowiem “odpół wieku Polacy nie 
decydują o losach swej Ojczyzny". Te obce ele­
menty kierujące się “zoologiczną nienawiścią do 
Narodu Polskiego" — “skolonizowali od wewnątrz 
PRL”. Dziś ich eksponentem jest Adam Michnik. 
Obszerne studium o p.s.g.i. opublikował (jako 
wkładki do pisma “Ojczyzna’') Jan Marszałek (stam­
tąd pochodzą przytoczone tu sformułowania). Ist- , 
nieją także teorie wiążące p.s.g.i. z międzynarodo­
wym syjonizmem, spiskiem masońskim, tajnymi 
porozumieniami rosyjsko-niemieckimi, żydowsko- 
watykańskimi itp. Odmiana spiskowej teorii dzie­
jów. akw

Strzelce
Dwa poprzednie odcinki poświęciłam odmianie nazw miej­

scowości Jany i Głębokie. Dziś ostatnie z pytań dotyczących 
tego rodzaju nazewnictwa. Jadę do Strzelec Krajeńskich czy 
do Strzelc Krajeńskich?

Strzelce Krajeńskie to miasto, które powstało na miejscu 
osady służebnej łuczników—“strzelców”. W dokumentach z 
1272 r. osada ta była wymieniona po raz pierwszy jako 
“Strzelecz”, ale już w 1433 roku pisano: “Strzelcze” (np. 
Długosz w swojej kronice pod rokiem 1433 podaje ''Strzel­
cze"), a w kilkadziesiąt lat później pojawiła się druga forma: 
“Strzelce". “Strzelcze" przetrwały w potocznej mowie miesz­
kańców do XVIII wieku.

W polskim nazewnictwie geograficznym istnieje wiele przy­
kładów nazw z tzw. e ruchomym, które pojawia się w dopeł­
niaczu. Do tej grupy należą właśnie "Strzelce". Mówimy i 
piszemy: Strzelce—Strzelec — Strzelcom itd., podobnie jak 
Laski — Lasek — Laskom... Czasami jednak poprawne są 
tylko formy bez “e”, np. Suwałki p- Suwałk. (sad)

A r b u z
Nie warzywo, ale polityk polskiej odmiany ruchów 

ekologicznych, z tego ich etapu, gdy przekształcają 
się w partie polityczne dążące do sprawowania 
władzy. Z wierzchu zielony, w środku czerwony. 
Termin się raczej nie przyjąli funkcjonował w czasie 
kampanii wyborczej 1991 r. \N zorganizowanych 
zielonych odkryto bowiem dawnych czerwonych, 
co prawda mało prominentnych, ale pryncypial­
nych. Ponieważ naród raczej nie lubi przemalowa­
nych, olal i a., i partie zielonych. Zdaje się, że wraz 
z klęską wyborczą znikło też i zjawisko. Choć nie 
wykluczone, że a. znów zmieniły ubarwienie. Na 
czarne.

Ś r u b a  k r e s k a

Przyczyna główna niepowodzeń politycznych ko­
lejnych ekip rządzących. Wymyślił ją ostatni pre­
mier PRL i zarazem pierwszy III RP Tadeusz Ma­
zowiecki. Miała oddzielać to, co było od tego, co jest 
i będzie. Jego poprzednicy wygłaszali podobne 
deklaracje, obiecywali nie pytać stąd kto przycho­
dzi, a jedynie o to, co chce zrobić dla Polski. Takie 
stanowisko, odrzucające zasadę kary za grzechy, 
rozliczenia i odebrania niesłusznie zdobytych dóbr
— kłóci się z zasadą sprawiedliwości.

Ponadto, jak uczył Nauczyciel Ludzkości, pozo­
stawienie na ważnych stanowiskach ludzi starego 
porządku nieuchronnie prowadzi do sabotowania 
wskazań nowej władzy. Analizując słynną “sprawę 
szachtyńską” wskazywał na “destrukcyjną robotę 
speców" wywodzących się ze starego porządku i 
powiązanych z byłymi właścicielami i zagranicznym 
wywiadem. Twórczo spożytkowano wskazania Na­
uczyciela-Ludzkości wyraziły się w licznych proje­
ktach ustaw dekomunizacyjnych, podatków od ko- 
muszenia, a także w cennych pomysłach indywidu­
alnych. A.Szabłewski (GN, nr 127) proponuje np. 
“Zabrać im majątek, rozdzielić po równo, a potem 
startować’’. Jak łatwo zauważyć, jest to chrześcijań­
ska wersja bolszewickiego hasła “grab zagrabio­
ne". G.k. wymyślona przez katolickiego publicystę 
jest przedmiotem ataków przede wszystkim polity­
ków partii chrześcijańskich.
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A/a imię mam Natalia, mam 5 lat 
Bardzo lubię ptaszki i karmię je na- 
sionkami.

Natalia 
i Marta

p ź '  V  ( Staruch
’ . z  Głogowa

Kamilla Kocel 
z  Lubniewic

Nazywam się Marta Staruch. Mam 8 
lat. Chcę mieć żółwia. Karmiłabym go

❖ F ra s z k i❖
W  l e s i e

Mieszka w nim echo i licho,
A jednak tak tu cicho...

S k r o m n o ś ć
— Ja to grunt —
Mówił bławatek.
—  A zboże?
—  To dodatek!

S a t e l i t a
Słonecznik, spójrzcie, 
jaka butna mina,
Wierzy, że sobą słońce przypomina.

F i i e t a k t
To nietakt duży 
Pokrzywom mówić o róży.

L ę k  b l a s k u
Czy patrzę w słońce, czy na różę,
Dla bezpieczeństwa oczy mrużę.

Jan Sztaudynger
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W różk i
Piękna dziewczyna umknęła do po­

bliskiego lasu i myśląc, co teraz z sobą 
pocznie, zalała się gorzkimi łzami.
A właśnie w tym lesie polował piękny 

i młody syn królewski. Zapuścił się w 
gąszcz za uciekającą łanią i popędził 
za nią na koniu wśród blasków i cieni 
strumienia. Kto wie, czy i w tym nie 
było jakiegoś pomysłu wróżek, bo mło­
dy książę zgubił trop łani, a znalazł 
płaczącą dziewczynę.
—  Co robisz sama w tym lesie? Dla­

czego płaczesz? —  zapytał książę. 
Dziewczyna zwróciła ku niemu naj­
piękniejszą na świecie, zalaną łzami 
twarzyczkę.
—  Płaczę, bo macocha wygnała mnie 

z domu —  powiedziała, a wraz z jej 
słowami posypały się z jej ust róże i 
diamenty.

—  Co to znaczy? —  wykrzyknął zdu­
miony książę.

—  Znaczy to, panie —  szepnęła 
skromnie piękna dziewczyna —  że je­
stem obdarowana przez wróżki. —  I 
spojrzawszy na piękną, zacną twarz 
księcia opowiedziała mu wszystko, co 
jej się przydarzyło, rozsypując dokoła 
kwiaty i klejnoty.
—  Ależ to skarb taka dziewczyna! —  

wykrzyknął książę zbierając diamenty 
i raz po raz popatrując na nią z za­
chwytem. Bo, rzecz jasna, zakochał 
się w niej od pierwszego wejrzenia.
Nietrudno więc było mu ją przekonać, 

że powinna zostać jego żoną.
Wkrótce piękna dziewczyna poślubi­

ła księcia, a skarb królewski wiele zy­
skał przez to małżeństwo. Więcej jed­
nak zyskał młody książę, bo żonę pięk­
ną, zawsze uśmiechniętą i zawsze 
uprzejmą dla każdego.
A wszyscy, nie tylko wróżki, wiedzą 

przecież dobrze, że:

Rysunek Marleny i Eweliny Janik 
z Golenie

Choć sercem rządzą nierzadko 
złoto i drogie kamienie, 
lecz słówko uprzejme i gładkie 
w większej jest mocy i cenie.

Charles Perrault 
koniec

Mam dużo zwierząt, ale bardzo 
chciałabym m ieć małego, malutkiego 
pieska. Byłby on brązowy z  czarnymi 
oczkami i białymi skarpetkami. Mama 
mówi, że  mamy już dużo zwierząt, ale 
ja tak bardzo chciałabym go mieć. 
Kupiłabym mu ładną sm ycz (chociaż 
nie lubię, jak psy są do czego kolwiek 
przywiązane) ikarmiłabym go samymi 
przysmakami.

Koleżankom i kolegom mówię: ko­
chane dzieciaki hodujcie i kupujcie 
zwierzaki.

owocami i warzywami.

Słońce jest 
dla słonecznika 
drugim słoneczkiem!

Dla domowej myszki 
kawałkiem sera, 
a dla sroki
błyszczącym guzikiem.

Dla chmurki 
drogowskazem 
na błękitnej drodze.
A dla dzieci?

Dla dzieci —  
słońce to żółtko 
na wielki,
złocisty kogel-mogel!

Jadwiga Hockuba |
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Do baz obozowych hufców: Świebodzin i Świdnica w 
Niesulicach prowadzą dwie drogi. Pierwsza wiedzie naj­
pierw wzdłuż ośrodka wypoczynkowego policji, pola na­
miotowego “U Ryszarda”, ale już z kierunku na “Eltermę” 
odbić trzeba w lewo. Odbijamy i nagle nasz kierowca 
zatrzymuje wóz: “dalej nie jadę, zakaz wjazdu”. Wracamy 
do głównej szosy na Kalinowo. Teraz trzeba odbić w 
prawo, w las. Samochód znów staje: “Kto będzie płacił 
mandat? Tu zakaz ruchu”. Fotoreporter pokłada się ze 
śmiechu, kierowca nie chce ruszyć, a ja zadaję głupie 
pytanie: “to jak ci harcerze tam dojeżdżają?”

Droga’
Znak zakazu wjazdu na pierwszą z dróg postawiło nad­

leśnictwo jeszcze w ubiegłym roku. ze względów gospo­
darczych: po jednej stronie las, po drugiej las, zwłaszcza 
młodniki, o iskrę z samochodu i zaprószenie ognia nietrud­
no. A drzew szkoda. Obozy dzierżawiące od lat tereny 
leśne— hufce ze Świdnicy i Świebodzina— wybrały sobie 
dojazd od szosy na Kalinowo w bok, bo to i krócej, i droga 
przez samochody budujące ośrodek sulechowskiego 
“Prodwodrolu” już ubita. Straż leśna o tym wiedziała, a że 
zaopatrzenie do obozów, autokary z dziećmi dojeżdżać 
muszą — rozumiała. Awantura zaczęła się pod koniec 
maja tego roku. Wtedy to “Prodwodrol” postawił przy 
drodze wzdłuż swego ośrodka znaki zakazu ruchu, bo 
część duktu wzdłuż, pas przy ogrodzeniu, do nich prawnie 
należy.

— Ten teren wykupił “Prodwodrol", ośrodek zbudo­
waliśmy, siatka postawiona i droga też nasza, o tu 
kostkami znaczona granica — mówi dozorca Roman 
Kosiński.

Że nie cała droga? — Prawie cała. Straż się zgodziła, że 
jak my ten odcinek wzdłuż ośrodka utwardzimy, nawiezie­
my żwiru, to będziemy sobie mogli postawić znaki zakazu 
ruchu, bo jeżdżą jak wariaty, za szybko, i kurzą na domki. 
No i zrobiliśmy drogę, a znak jest na życzenie nadleśnic­
twa i nas.

Kto co może
Pierwsza alarm podniosła Irena Jakubowicz, komen­

dantka hufca świebodzińskiego. Na jej terenie miały się, 
jak co roku, rozbić namioty obozów żeglarskich, “Nieobo- 
zowej Akcji Letniej”, obozowisko świebodzińskich “Maku- 
synów” organizujące wypoczynek dla dzieci z “Nieprzetar­
tego szlaku” — młodych inwalidów, pacjentów Wojewódz­
kiego Zespołu Rehabilitacji, a na dodatek — jest zgoda 
Dyrekcji Okręgowej Lasów — maleńkie pole namiotowe 
dla rodzin nauczycielskich i instruktorskich. Komendantka 
powiedziała, że samochodów ze skrzydłami nie ma, fru­
wać sama też nie będzie, więc ona informuje, że prze­
strzeganie zakazu ruchu jest nierealne. Dołączyła do tego 
głosu Świdnica.

—  Mamy dzierżawę tego terenu na 99 lat — mówi 
Kazimierz Bełz, obecny komendant zgrupowania obozów 
hufca Świdnica. — Przyjeżdżamy tu od 1968 roku, za­
opatrzenie musi przynajmniej dwa razy w ciągu dnia 
wyjechać po mleko, pieczywo, produkty, których nie 
można długo przechowywać. Nasze dzieci pochodzą 
z województwa wałbrzyskiego, przyjeżdżają do nich 
rodzice. Wszyscy łamiemy przepisy, bo helikopterów 
jeszcze nie mamy, żeby ten kawałek drogi — oznaczo­
nej zakazami ruchu z jednej i drugiej strony — jakoś 
przeskoczyć.

Komendant posterunku Straży Leśnej, Jerzy Maciecki, 
próbował załagodzić: że “Prodwodrol” wybudował domki 
na terenie jaki ma, pech — że tak blisko drogi, ałe dalej 
nie można, bo bagna. Ludzie jak przyjechali na odpoczy­
nek i ciągle im ktoś kurzy — też mogą mieć dość. “Prod­
wodrol” sobie tę drogę ulepszył, więc zgoda została wyda­
na, ale w końcu może by się wszyscy jakoś porozumieli, 
dogadali...

— 0 czym tu mówić? — zastanawia się komendantka 
hufca Świebodzin. — Kto znak postawił, niech go zdej­
mie, bo dojeżdżać jakoś musimy.

Więc nie fruwali, nie przeskakiwali, tylko jeździli. Któregoś 
słonecznego dnia, zdaje się w środę, 15 lipca przyjechał 
spychacz, najpierw zgarnął piasek do kąpieliska ośrodka 
"Prodwodrolu”, a potem wjechał na sporną drogę i zaczął 
pogrąniać nawierzchnię, formując doły, hałdy i hałdki.

— Żeby nie jeździli, tak zrobiliśmy. Nie szanują zna­
ków, to nie będzie wcale drogi— mówi Roman Kosiński.

Kilometry na godziny
Komendantka ze Świebodzina aż podskoczyła na wia­

domość o zniszczeniu drogi, komendantka obozu dzieci 
niepełnosprawnych załamała ręce. Do tej pory inwalidzi 
mogli korzystać z przywileju niestosowania się do zakazu 
ruchu, teraz i to nie miało wartości, bo kto przy zdrowych 
zmysłach będzie się pchał w dołki, dziury i wyrwy? Dzieci 
niepełnosprawne muszą jeździć co kilka dni to na kontrolę 
lekarską, to zmianę koszulki pod gipsem, to z innymi 
dolegliwościami do WZR, obiady na biwak są dowożone 
każdego dnia, na początku sierpnia przyjadą na zlot byli 
pacjenci, ludzie dorośli. Jak inwalida może dostać się do 
obozu?

Komendant ze Świdnicy, gdy tylko zobaczył świeże 
wykopy, nakazał natychmiast o zniszczeniu drogi powia­
domić Straż Leśną.

— To już szkodnictwo gospodarcze — podsumował. 
— U nas, w Świdnicy stacjonowali Rosjanie i zacho­
wywali się tak samo. Jak im coś nie pasowało, to 
stawiali po prostu kraty albo słupy na drodze, bez 
wyjaśniania, bez porozumienia, bez rozmów.

— Nas wszystkich jest ponad 600 osób — mówią 
harcerze — a “Prodwodrolu” 10 rodzin, my dzierżawi­
my ten teren od dwudziestu lat, oni pierwszy rok mają 
otwarty ośrodek. I już awantura.

W czwartek przed południem przyjechał Jerzy Maciecki. 
Jako rozjemca zebrał wszystkich zainteresowanych pod 
jeden dach namiotu, niech się dogadają.

Pan z ośrodka “Prodwodrolu” był bardzo lakoniczny 
w swoich wyjaśnieniach — przypomina przebieg narady 
Kazimierz Bełz. — Gdy komendant Straży Leśnej zapy­

tał: “to o co w końcu chodzi?”, usłyszeliśmy, że o 
nadmierną szybkość samochodów. Bo jak szybko jeż­
dżą, to kurzą.

— Czyli wystarczyłaby zmiana znaku z zakazu ruchu na 
ograniczenie prędkości? — zapytała reszta zebranych.

— Wystarczyłaby — odparł pan Kosiński.
— Do 5 kilometrów na godzinę?
— Zgoda.
Harcerze z hufca Świdnica zadeklarowali pomoc w za­

łataniu dziur i fałdów, które były dziełem spychacza, wy­
równaniu drogi. Ale nie za równo, żeby trochę dołeczków 
zostało, bo jak będzie gładko jak po stole, to znowu wyścigi 
będą— zastrzegł pan Kosiński, pozostali przytaknęli i jak 
dziś twierdzą, rozeszli się w pełnej zgodzie.

We wtorek, 21 lipca harcerze ze świebodzińskiego hufca 
poszli pod znak zakazu ruchu, a że znak ten ma kształt 
białego koła z czerwoną obwódką, domalowali na białym 
tle: “5". Wypisz, wymaluj znak ograniczenia prędkości, 
nowego kupować nie trzeba.

Następnego dnia rano “5" zniknęła, na znaku zostało 
znów tylko białe pole.

—Zamalowaliśmy — mówi Roman Kosiński — bo nie 
takie były uzgodnienia. To nasz znak, oni znaku tego 
nie stawiali, to niech na nim nie piszą! Niech oni sobie 
swój ustawiąi na swoim pomalują. Mieli ustawić o tam, 
kilka metrów wcześniej.

Staram się zrozumieć tok myślenia pana Kosińskiego, 
pytam więc:

— Po co dwa znaki blisko siebie? W dodatku pier­
wszy będzie informował o ograniczeniu prędkości do 
5 kilometrów na godzinę, a kilka metrów za nim kie­
rowca ujrzałby drugi — w ogóle zakazujący ruchu? 
Chyba że państwo zdjęliby ten swój znak.

— Ja tego znaku nie stawiałem i zdejmować go nie 
będę.

Strażnik rozkłada ręce
W posterunku Straży Leśnej Nadleśnictwa Świebodzin 

nie ma akurat komendanta Macieckiego. Wyjechał w te­
ren, szkoda, ale może drugi strażnik pomoże rozwiązać 
problem znaku? Tak, strażnik wie, że tutejszy posterunek 
wydał zgodę na postawienie znaku zakazu ruchu. Czy 
straż zatrzymuje samochody dostawcze i rodzicielskie, 
które łamią zakaz ruchu i przejeżdżają spornym odcinkiem 
drogi? Strażnik mówi, że nie, rodzice mogą wjeżdżać na 
tereny dzierżawione przez Świebodzin i Świdnicę, że ten 
znak to dla sobotnio-niedzielnych dzikich urlopowiczów. 
Skąd rodzice mają wiedzieć, że mogą wjeżdżać?

— No, wjeżdżają, my ich nie zatrzymujemy.
— Ale przecież znaki! Znak to swego rodzaju norma 

prawna, jest zakaz — jest obowiązek osądzenia tych, 
którzy go łamią.

— My nie do sądu ich podajemy, do zwykłego kole­
gium tylko.

— Jeśli wpuszczacie rodziców, przymykacie oczy na 
łamanie prawa?

Strażnik reflektuje się, że nie ma prawa udzielać prasie 
informacji, odsyła nas do nadleśniczego.

Spokój i konkretne odpowiedzi nadleśniczego Lecha 
Kołdyki sprawiają, że przez chwilę wierzę, iż “bardzo 
polskie piekiełko w sprawie znaku” znajdzie swój szybki 
koniec: samochody dostawcze, autokary i pojazdy dowo­
żące dzieci na obozy na terenach dzierżawionych przez 
harcerstwo mają prawo korzystania z dróg leśnych. Co do 
rodziców i innych osób, których obecność na tych terenach 
jest akceptowana przez dzierżawców, nadleśniczy propo­
nuje sporządzenie wykazu nazw i numerów rejestracyj­
nych i dostarczenie ich straży, by również umożliwiła im 
przejazd.

— Tabliczka pod obecnymi znakami: “nie dotyczy 
zaopatrzenia, autokarów i rodziców” niczego w na­
szym kraju nie zmieni— mówi nadleśniczy. — Polak nie 
czyta przepisu wprost, tylko od razu zastanawia się, 
jak go ominąć. Słyszelibyśmy tylko, że do jednego 
dziecka przyjeżdża po pięć matek i tyle samo ojców.

Co do pola namiotowego, na którego funkcjonowanie 
zgodę wydała dyrekcja okręgowa, nadleśniczy nie chce 
się wypowiedzieć. Nasz fotoreporter podpowiada, że te 
kilkanaście miejsc na polu namiotowym jako forma harcer­
skiej propozycji dla dorosłych też mogłoby być objęte 
ewidencją: ludzie zgłaszaliby wcześniej wkomendzie.huf- 
ca chęć pobytu na polu, komendantka spisywałaby nume­
ry rejestracyjne ich pojazdów, zgłaszałaby do straży, a 
wczasowicz pierwszego dnia urlopu wjeżdżałby do lasu 
bez strachu z przepustką. To sprawa do przedyskutowa­
nia, nadleśniczy nie chce zabierać teraz głosu. Decyzję, 
co zrobić ze znakami podejmie w przyszłym tygodniu, po 
spotkaniu zwaśnionych stron.

— Znaki te dotychczas chroniły, wbrew pozorom, 
właśnie tamte obozowiska. Wydzieliliśmy oazę spoko­
ju, stworzyliśmy specjalnie dla tych dzieci enklawę, 
bez tłoku przypadkowych turystów, bez głośnych 
radioodbiorników, bez pijących piwo i śpiewających 
po nocach wesołych towarzystw. I okazuje się, że 
zabronić wjazdu źle, nie zabronić — też źle. I tak 
dookoła znaku. Złość mnie bierze, bo tu pożar goni 
pożar, mamy akcję “susza”, brakuje ludzi do pracy, 
zastanawiam się, skąd im wezmę na wypłatę, a tu 
wyskakuje wrzodzik, prosta, sezonowa sprawa, której 
— okazuje się — trzeba poświęcać całe godziny, w 
dodatku lekarstwa, łagodzącego bóle wszystkich 
stron, nie znajdzie się nigdy — mówi nadleśniczy i 
dodaje, że nie jest to pierwszy wrzód tego sezonu — mały, 
a dokuczliwy. Nie trzeba daleko szukać: droga wiodąca do 
ośrodka policji, “Budowlanki” i “Eltermy” w Niesulicach 
wyłożona jest asfaltem. “Budowlanka", obciążona dwu­
dziestoma kilkoma milionami za eksploatację nawierzchni, 
podzieliła te pieniądze na trzy części i kazała sąsiadują­
cym ośrodkom wyrównać rachunki. Przyszedł policjant 
wyjaśniać, pyta czyja to droga. Lasów — odpowiedział 
nadleśniczy. To dlaczego mam płacić komu innemu? — 
policjant na to.

— Panie! Ziemia pod tą drogą jest nasza, a asfalt już 
nie nasz. Jolanta SADOWSKA

Fot. K. Mężyński
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W sklepach Otwocka pojawiły się dywany. W związku z tym Miejski Zakład Komunikacji uruchomił dodatkowe linie 
autobusowe. Tego dnia obywatele miasta przewieźli autobusami 241 dywanów— chińskich, belgijskich oraz z Kowar. 
Ostatni dywan nabył miejscowy działacz społeczny, Klemens Brzęczyszczykiewicz (na zdjęciu). Nie miał jeszcze w 
domu dywanu. Gratulujemy!

Upal daje się we znaki każdemu. W Starej Miłosnej na przykład, niektórzy mieszkańcy śpią na chodnikach, ponieważ 
w domach, mimo otwartych okien nie sposób wytrzymać. Na zdjęciu widzimy Benona H., pracownika miejscowej rzeźni. 
Do późnych godzin nocnych oglądał transmisję z Igrzysk Olimpijskich, a potem usnął, zmęczony. Wbrew pozorom, 
Benon H. wcale nie jest bezdomny, ma bowiem M —5, tapczan, kolorowy telewizor, a także (przez przypadek) żonę.

Dwaj panowie M., którzy ko­
nikami pojechali do Barcelo­
ny. zamiast w terminie wrócić 
z Olimpiady, zostali w tym 
mieście. Powód? Wdzięki 
Manueli Orantes Lopez, 
osiemnastoletniej ognistej Hi­
szpanki. Do Drzonkowa (woj. 
zielonogórskie) dotarły tylko 
konie, a także pies. Na zdję­
ciu widzimy bryczkę, która 
przejechała pół Europy. Ten 
malec, to syn fotoreportera.

W centrum Skarżyska Kamiennej pojawU się żołnierz 
armii izraelskiej. Pospacerował po mieście, kupił paczkę 
“Popularnych" i “Wyborczą”, usiadł na ławce, poczytał, a 
następnie poszedł na dworzec i kupił bilet na pociąg do 
Tel Awiwu. Zapłacił 48 tysięcy złotych. Prasa izraelska 
przemilczała tę niezapowiedzianą wizytę.

Do tragedii doszło w Wą­
chocku. Stara budka tele­
fonicznei,- widząc, że ekipy 
zakładu telekomunikacji 
instalują nowoczesny au­
tomat, rzuciła się na zie­
mię z rozpaczy. Nasz fo­
toreporter był świadkiem 
jak stara, nikomu już nie­
potrzebna budka dogory­
wa. Straszne!

Na Żuławach bardzo przykre są kradzieże torów kolejowych. Giną ich całe kilometry, a złodzieje nadal są nieuchwytni. 
Dyrekcja kolei w Malborku postanowiła, że na noc tory będą zamykane na klucz. a pociągi będą jeździć tylko w ciągu 
dnia. Jeśli złodziejski proceder nie ustanie, to takie bramy, jaką widać na naszym zdjęciu, będą w całym województwie 
gdańskim.

Bieda zatacza coraz szersze kręgi. 
Młodzież w Kostomłotach dorabia w 
różny sposób. Dziewczęta na przykład 
przebierają się za emerytki i urzędują 
pod Rejonowym Biurem Pracy żąda­
jąc zasiłków dla bezrobotnych. Chło­
pcy natomiast udają pracowników 
Urzędu Ochrony Państwa. Pomysło­
wość młodych ludzi może tylko cie­
szyć.

Mieszkańcy Pcimia Dolnego mają nową atrakcję. W mie­
ście pojawiły się budki z kratkami, a wewnątrz obejrzeć 
można młode kobiety, które za drobną opłatą rozbierają 
się. No, robią coś na kształt striptizu. Seans trwa trzy 
minuty i nie jest drogi. Nic więc dziwnego, że chętnych do 
oglądania jest wielu. Ludzie cierpliwie czekają w kolej­
kach, co widać na zdjęciu.

Fot. Edward Jabłoński 
Marek Woźniak 
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W każdym Magazynie (piątek) i w każdym Weekendzie (sobota), zamieszczamy biok łamigłówek — łatwych i 
trudniejszych oraz kupon. Z każdego bloku wystarczy rozwiązać jedną z proponowanych łamigłówek. Rozwiązanie 
należy wpisać na kupon i przesłać w ciągu tygodnia pod adres zielonogórskiej siedziby redakcji "Gazety Nowej" 
z dopiskiem “Wygrać milion”.

Na jednym kuponie można zamieścić rozwiązanie tylko jednej łamigłówki.
Jedna osoba może nadesłać nieograniczoną liczbę kuponów.
Osiem razy w miesiącu będziemy losowali nagrody w postaci jednego miliona złotych. Wyniki publikowane będą 

na bieżąco w Magazynie i Weekendzie.
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POZIOMO: 5) księżyc planety, 6/ 
zastępuje aktora w niebezpiecznych 
scenach, 10) chirurg narządów ruchu, 
11) uzależniony od heroiny, 12) na 
nieprzemakalne płaszcze 

PIONOWO: 1) afrykańska Atacama, 
2) element treningu tyczkarza, 3) ozdo­
ba głowy kobiecej, 4) kapusta abisyń- 
ska, 6) ptak latający najwyżej, 7) szko­
da, uszczerbek, 8) piękny mężczyzna, 
9) ogół organizmów żyjących w glebie 
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Prawoskrętnie: pierwsza litera w oznaczonym polu 
11 półwysep w Grecji, 2) brzydota, poczwara, 3) materiał 

na bieliznę. 4) średniowieczna nazwa Arabów, 5) uczest­
nik mityngu lekkoatletycznego, 6) irys, 7) np. zabudowa, 
8) żydowski kościół, 9) azjatyckie państwo, 10) dawniej 
piłkarz, obecnie biznesmen DĄBI
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POZIOMO: 7) ogląda telewizję nie płacąc abonamentu, 8) członek jednego z zakonów, 9) Lucyna (1907-1955), 
pisarka bajek i opowiadań dla dzieci.

PIONOWO: 1) znana, włoska firma samochodowa, 2) zakole rzeczne, 3) w tytule filmu T. Halika, 4) urodzajna 
gleba, 5) do orzechów, 6) komórka krwi. ' KERES

C iąg o-krz ,yżów ka
Rozwiązaniem są wyrazy pionowe 
Ciągiem: ostatnia litera wyrazu jest zarazem pierwszą 

następnego
A) rozdziela kondygnacje budynku, B) osuszony, de­

presyjny teren podmorski, C) brat Czecha i Lecha, D) 
sterta, kopa, |E) twórca współczesnej termodynamiki, F) 
miasto w woj. łódzkim miejskim, G) służy do wyrobu 
świec, H) kolor w karfach, I) leci w pończosze 

PIONOWO: — części półtuszy baraniej
Opr. Zbigniew Strażewski
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POZIOMO: 4) miesiąc postu u muzułmanów, 
7) pewność siebie, śmiałość, 8) paciorek 

PIONOWO: 1) gra w karty z 7 królami, 2) flamaster, 
3) pojazd z płozami, 5) burmistrz francuski, 6) roztwór 
koloidowy DĄBI
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1) śląska gra w karty, 2) orszak jeźdźców lub powo­

zów, 3) zasypka, puder, 4) małpa z rodziny koczkoda- 
nów, 5) zdjęcie za pomocą promieni jonizujących, 6) 
świątynia w Mekce, 7) niemiecki złoty, 8) Ben Josef, 
myśliciel żydowski, 9) piosenkarz, autor m.in. “Maki” 
“Szkoda twoich łez”, 10) skala dźwięków DĄBI


